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7 , m i« 7cram v obok kom un ika t Centralnego Urzędu S ta ty - 
c t ^ r r ^ o  nrzv Radzie M in is tró w  ZSRR o w yn ikach  wykonania 
planu rlzwoTu gospodarki narodowej ZSRR w  ciągu I I I  k w a r­
ta łu  bieżącego roku. . .

w  un ik i te sa nowvm  tr iu m fe m  sta linowskiego budownictw a 
kom unizm u w  ZSRR. W ciągu pierwszych dziew ięciu miesięcy 
1950 roku produkcja  przem ysłu radzieckiego w io s ła  w p o ró w ­
naniu z ta k im  samym okresem w  1949 roku  - o 22 Pl'ocenL. 
W  porów naniu z I I I  kw a rta łe m  1949 roku  w  I I I  kw a rta le  1950 
roku  produkcja  wzrosła o 24 procent.

W  w yn iku  zastosowania na jbardz ie j nowoczesnych techmcz 
nych sposobów p ro du kc ji i bardz ie j doskonałyęh metod , 
k i oraz w w yn iku  oszczędnościowej gospodarki nastąpi 
niżenie kosztów w łasnych o 7 proc.

O lbrzym ie  osiągnięcia no tu je  kom u n ika t takz® ^ '® z“ ych 
ro ln ic tw a . M im o n iesprzyja jących warunków atmosti u trzym ał 
w  szeregu re jonów  ZSRR urodzaj k u ltu r  i  ] t  r  "technicznych 
się na zeszłorocznym poziomie, a urodzaj k u lt  
przewyższy) poziom zeszłoroczny. . . ł i i v „ a_

T y lk o  w ciągu 9 miesięcy br.
lo  130 000 jednostek ^ l ^ n o s i a d a i o  w  1930 roku), 33.000

1,300.000 in -

nych maszyn rolniczych. ^  daree.narodowej ZSRR

°  * pro f'wyższe aniżeli w I I I  kw arta le  1949 roku.
„ „ „  , r. ,,.,m sła  ilość zatrudnionych w  gospodarceO 2 400 000 osob wzrosła utol _„ „ „ „ . „ „ ¿ lo

ZSRR '
wzrosła w porównaniu z

100 000 osób WZ ność robo tn ików  w  przemyśle
narodowei ZSRR 5 ‘ L j j j  kw a rta łem  ub. r. o przeszło 12

procent. . pc1a!istów  opuściło w  1950 r. wyższe
Pół miliona m łodych specjan i  d ‘ zaktad6w tych  w stąp iło

uczelnie i in s ty tu ty  techniczne,
nowych 800.000 ^,uc ®ĉ y okre^e  sprawozdawczym świadczą 

O wzroście dobł oby tu  obró} w  handlu detalicznym
następujące im ponujące wyższy an iże li w  I I I  k w a r-
byt w I l i  kw a rta le  on  o ,33 Proc J  spr2edano 0 37
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Tak w yg ląda ją  cy ^ Z '

__,_.i one mói.....
C y fry  te m ów ią 

ich od socj 
żających się

pom na- 
o n ieu -(

C y fry  te m ów ią u Q tężnych wciąż
kich od socjalizm u . g0spod a rk i narodowej,
żających się zrod .ach^roz t\ ^  k u ltu ry  i  nauk i; pr.zetwa-
stannym  procesie wzrostm^ bro y dalszeg0 rozw oj u i  dalszego

O czym one. m.0Wp i wspania łym  pochodzie narodów radziec-
do kom unizm u, o potęż.“ '" ' ’ '  

jch  rozw oju gospodarki 
lC wzrostu dobrobytu, k u ltu i 

rzających się w  nową energię dla da .z  2

lina. 1 . t iakie notuje ZSRR i historia nie zna tak
k “ 1̂ yi , 1-dnnivwatiacych zadań i  p lanów  ja k ie  przyśw iecają 
w ie lk ich  i  por. » 1 . y  rjiean tvczne budow le kom unizm u, pla
fw z m u s z e n i f  p u s ty T  by s łuży ły  dobru  lu d z i pracy, zmuszenia 
p rzyrody by podporządkowała się w o li socjalistycznego czło- 
S a ^  wspaniałe zadania, te  fścife s tó lihów sk ie  p lan y ,; w y ­
zw a la ją  n igdy i  n igdzie indzie j nieznany entuzjazm^ tw o iczy  
dziesią tków m ilion ów  ludzi, now atorów , rac jonalizatorów ,^przo­
dow n ików  pracy, dowódców p ro d u k c ji w  przemyśle, ro ln ic tw ie , 
transporc ie  i handlu, lu dz i w szystkich gałęzi nauki.

O lb rzym i je s t fro n t poko jow e j w a lk i narodów  ZSRR o swe 
szczęśliwe życie. Jest to fro n t w a lk i o w ykonan ie  i  przekrocze­
nie p lanów p ro d u k c y jn y c h , o uruchom ien ie wszystkich rezerw, 
o oszczędność każdego grama surowca i  pa liw a, każdej m in u ty  
°  a!,, „ra cy , o obniżenie kosztów w łasnych, o osiąganie n a jw y z - 

stopnia unowocześnień technicznych w  sposobie p ro du k- 
g nniwyżs-ego udoskonalenia m etod obrobki. Jest to  fro n t 

cn  ,! : ^ ; , ,c ta n n e  podnoszenie k w a lif ik a c ji zawodowych, o co- 
* a lk i, ^ S o Ł  różnicy m iędzy pracą fizyczną a p ra - 

w1^ , między m iastem  a wsią. Jest to  potężny fro n t 
umysłową, rnw  *b fitośc i wszelk ic h  dóbr ekonomicznych.

raz w t

w a lk i o stworzenie tr iu m {a ine c y fry  radzieckiego

DUmą ‘ U d u  StatystycznegoCentralnego °  k' a jów  dem okracji ludow ej, k i
także masy pracujące 1 _ J W KP(b) weszły na d ro -

zystajac z doświadczeń ZSRR i : " w  swoich kra jach . P rzyk ład  
:e budow nictw a socjahstjc  reg p -(b) i  towarzysza s ta l i-r

gę m ictw a soc ja i^^ j w K P (b )
narodów ZSRR id ^ ch P.TieX a  od sukcesu do sukcesu, ku  
na od zwycięstwa i w iększemu dobrobytow i jest
coraz wyższym 0S1̂ ^  dem okracji ludow ej d la  P olsk i 
dla mas pracujących Tanom  ^  tw órczej, źródłem  wzrostu 
Ludow ej źródłem  w ielkie j energ ii gtu ruchu  wspołza-
socjalistycznego stosunku doi pracy, nowatorstwa, źródłem  
w odn ictw a pracy, rac jona liza tors tw  energ ii przyspiesza-
ofensywy a n t y k u ła c k ie j  na wsp ^  to d a m e ntow  so-
jącym  rea lizację  naszego P iana zduuu 
c ja lizm u.

O tuchą i  nadzieją napawają ~jmńeriaHstóW'.
jó w  w yzyskiw anych i  uciskanych przez im peria  __ _

„ d d e j ,  napawają 
ranych i uciskanych przez imperi

K om u n ika t Centralnego U rzędu J t a t y s t y c jm e g ^ ^go urzęau -  tm n fe re n -
stał tuż  po zakończeniu obrad I I  W szechzw uązko^ Ko i  . ^
c ¡ O brońców Pokoju. I  komunikat ten j ^  wspam alym
dectwem pokojowego trudu narodow Z S R R  Je t  um0C.

" MW : Z T o i *  umacnianiem 
marne swej ^ k o j i i ,  jcg0 w a łk i przeciwko am erykan-

styczni wzmagają Prod^ CJ| zied ."kob ie t i starców koreańskich, 
du jąc śm ierć sete*. tysięc.y

W s p a n ia ły  r ozw ó j pokojowego budow n ic tw a  Z w ią zku  Radzieckiego

Globalna produkcja przemysłu ZSRR wzrosła 
w I I I  kwartale 1950 r. o 24 proc. w porównaniu

z I I I  kwartałem roku 1949
Komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR

(f) M O S K W A  (P A P ). C entra lny Urząd Statystyczny przy  
Radzie M in is trów  ZS R R  ogłosił następujący kom unikat:

Rozwój przem ysłu, ro ln ic tw a  
i  transportu , budow nictw o in  - 
westycyjne i  rozw ój obrotu to ­
warowego oraz wzrost m a te ria l­

nego i ku ltu ra lnego  poziomu ży 
cia narodu w  I I I  kw a rta le  1950' 
roku cha rakteryzu ją  następu ją­
ce dane:

1) W ykonan ie  p la n u  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej

Plan I I I  kw a rta łu  1950 roku 
w  dziedzinie g lobalnej p rodukc ji 
przem ysłow ej wykonany zośtał

przez poszczególne m in is terstw a 
w następujący sposób:

M in is te rs tw o  przem ysłu metalurgicznego 
M in is te rs tw o  przemysłu węglowego 
M in is te rs tw o przemysłu naftowego 
M in is te rs tw o  e lek trow n i 
M in is te rs tw o przem ysłu chemicznego 
M in is te rs tw o  przem ysłu elektrycznego 
M in is te rs tw o środków łączności 
M in is te rs tw o budów? ciężkich maszyn 
M in is te rs tw o budowy samochodów i tra k to ró w  
M in is te rs tw o budowy obrab iarek 
M in is ters tw o budowy maszyn i apara tu r 
M in is te rs tw o budowy maszyn drogowych 
M in is te rs tw o budowy maszyn transportow ych
M in is te rs tw o budowy maszyn ro ln iczych
M in is te rs tw o p ro d u kc ji m a te ria łów  budowł.
M in is te rs tw o przem ysłu leśnego i  papierniczego 
M in is te rs tw o  przetriys łu  lekkiego 
M in is te rs tw o up raw y baw ełny 
M in is te rs tw o  przem ysłu rybnego 
M in is te rs tw o  prze tw orów  m ięsnych i m lecznych

M in is te rs tw o  przem ysłu metalowego nie w ykona ło k w a rta ln e ­
go planu p ro d u kc ji urządzeń m echanicznych i  n ie  zapewniło w y ­
konania p lanu asortym entu czarnych m etali.

proc.
101
102
104 
99

105 
105 
102 
103 
103 
103
99

101
102
101
108
95

105
119
93

101

mi w ięcej n iż do tegoż te rm inu  
w roku 1949.

Zaopatrzenie ro ln ic tw a  w  
sprzęt' mechaniczny rozw ija  się 
i u trw a la .

W ciągu 9 miesięcy 1950 ro ­
ku gospodarka rolna otrzym ała 
130 tysięcy jednostek tra k to ro ­
wych (licząc tra k to r  o mocy 15 
K M  za jednostkę), 33 tysiące 
kom bajnów  (w tym  16 tysięcy 
samobieżnych), 66 tysięcy samo 
chodów ciężarowych oraz 1.300 
tysięcy, innych maszyn ro ln i­
czych.

Poziom mechanizaęji prac ro i 
niczych w kołchozach w ykaza ł 
w roku 1950 znaczny wzrost.

O środki maszynowo -  tra k to ­
rowe w ykona ły  dotychczas w  
roku  1950 w  kołchozach o 18 
proc. prac ro ln iczych w ięcej niż 
w tym  samym okresie 1949 ro ­
ku. U przątn ię to  przy pomocy 
kom bajnów  w  kołchozach o 23

proc. w ięcej k u ltu r  zbożowych 
niż w  roku  1949.

W ykonu jąc nakreślone przez 
P artię  i Rząd zadania 3- le tn ie - 
go planu rozw o ju  hodow li byd­
ła w  kołchozach i sowchozach, 
osiągnięto w  kołchozach j  sow­
chozach dalszy w zrost pogło­
w ia  bydła. Pogłow ie byd ła w  
kołchozach od 1 października
1949 roku  do 1 października
1950 roku  wzrosło w  sposób na­
stępujący: k ro w y  i9  proc., trzo 
da chlewna — 41 proc., owce i 
kozy — 15 proc., konie — 17 
proc. W zrost ilości d rob iu  w 
kołchozach wynosi 63 proc.

W zrost pogłow ia byd ła w  
sowchozach w  okresie od 1 paź 
dz iern ika  1949 roku  do 1 paź­
dz ie rn ika  1950 roku przedsta­
w ia  się następująco: k row y  — 
17 proc., trzoda chlewńa — 39 
proc., owce i  kozy — 13 proc., 
kon ie — 20 proc.

Pożegnanie w icep rem ie ra  M o ło tow a
Pradzew

4) Wzrost z a ła d u n ku  i  ro z ła d u n k u  tona  rów  
w transporc ie  ko le jow ym  rzecznym  i  m orskim

K om u n ika t stw ierdza dalej, 
że m im o znacznego rozszerze­
nia asortym entu i 'm im o  poprą 
w y  , jakości p ró du kc ji, nie w y ­
konano w  pewnych dziedzi­
nach przew idzianych przez 
p lan zadań, je ś li chodzi o po­
prawę asortym entu i jakości 
w yrobów  przem ysłowych.

T ak np. M in is te rs tw o  prze

planu w  dziedzinie asortym en­
tu  w yrobów  pończoszniczych.

M in is te rs tw o  prze tw orów  
m ięsnych i  m lecznych nie w y ­
konało p lanu p ro du kc ji, je ś li 
chodzi o wyższe ga tunk i masła 
i sera.

N ie w ykonano w  całej pe łn i 
przew idzianych przez p lan za­
dań w  dziedzinie asortym entu i 
jakości p ro d u kc ji w  przemyśle

m ysłu lekkiego nie  w y k o n a ło ' m ie jscow ym  i spółdzielczym.

2) W zrost p ro d u k c ji p rzem ysłow e j w porów nan iu

z I I I  kw a rta łe m  1949 r.

W  I I I  kw a rta le  1950 ro k u  na 
s tąp ił w. porów naniu 2 I I I  kw a r 
ta łem  1949 roku  następujący 
wzrost p ro du kc ji n a jw a żn ie j­
szych gałęzi przem ysłu: (p ro ­
dukc ja  I I I  k w a rta łu  1949 r. 
rów na się 100 proc.).

w  proc. 
118

. ? ^ £ i W0S r z ! S  wzrost dobrobytu,

lynchu , ' q°  j^o ioM ^nm yych” tra k T o ró w /ja k ie  z fa b ryk
tystycznego mów roku  n a pola kołchozowe i  sowcho-
radzieckich w >S jJ  ‘ ¡e am erykańscy gangsterzy im p e ria l!- 
zowe. W tym samym c . narzędzi m ordu i rozboju, powo-

surówka 
walców ka 
ru ry  żelazne 
cynk 
węgiel 
benzyna „
pa liw o do s iln ikó w  Diesla 
energia e lektryczna 
ko le jow e wagony tow arow e 
samochody osobowe 
łożyska ku lkow e 
kopaczki mech. (eks- * 

kaw ato ry)
dźw ig i autom atyczne i  ła ­

d o w a rk i samoczynne 
s iln ik i e lek tr. powyżej 

100 K W  mocy 
m aszyny przędzałniane 
tra k to ry
p ług i do tra k to ró w  
k u lty w a to ry  do tra k t.

| soda am oniakalna 
i b a rw n ik i 
papier

! szkło okienne 
| opony samochodowe 
| stał
j szyny kole jowe 
1 miedź 
i ołów 
! na fta
j ropa na ftow a 
i gaz ziemny
i e lektr. lokom o tyw y kol.
| samochody ciężarowe 
| autobusy 
i urządzenia mech. 
i tu rb iny  parowe 
S s iln ik i e lektr. do 
I 100 K W  mocy 
| maszyny do cięcia 
j m eta li
| maszyny do liczeń a

114
114 
121 
111 
120 
141
115 
111 
144 
137

122

110

114
117
139
150
174
116 
135 
121 
107 
128

budulec drzew ny 
cegła
row e ry  ,,
patefony
zegarki
bawełna (w łókno) 
tk a n in y  ln iane 
tka n in y  jedwabne 
obuw ie gumowe 
mięso
tłuszcze zwierzęce 
cuk ie r 
konserw ? 
m ydło
w ino  gronowe 
p iw o
domy pre fabrykow ane 
o d b io rn ik i rad iowe 
maszyny do szycia 
apara ty fotograficzne 
tk a n in y  bawełniane 
tk a n in y  w e łn iane 
obuw ie skórzane 
w y ro b y  pończosznicze 
w yroby  masarskie 
tłuszcze roś linne 
w yro by  cukiernicze 
herbata 
papierosy 
szampan
łu p k i do k ryc ia  dachów 

G lobalna p rodukcja

w  proc. 
106
124 
133 
105 
133 
156 
132 
121 
114 
153 
105 
137 
131
139 
187
137 
117 
127 
126 
193 
103 
110
125 
127
138
140 
130 
125 
117 
148 
117

całego

Ogólny plan przeciętnego za­
ładunku na dobę w  transporcie 
ko le jow ym  w  I I I  kw a rta le  1950 
roku  w ykonany zostat w  102 
proc. W  porów naniu z I I I  kw a r 
ta łem  roku  - 1049 oznacza to 
wzrost o 13 proc.

P lan I I I  kw a rta łu  1950 roku  
w  dziedzinie załadunku tow a­
rów  w  transporcie rzecznym zo

stał w ykonany w  103 proc. W 
porów naniu z I I I  kw arta łem  
roku  1949 oznacza to wzrost o 
20 proc.

P la n  obrotu towarowego w 
transporcie m orsk im  w  oma­
w ianym  okresie w ykonany zo­
sta ł w  97 proc. W  porów naniu 
z I I I  kw a rta łe m  ro ku  1949 o- 
znacza to wzrost o 7 proc.

5) Wzrost p rac  inw es tycy jn ych  w gospodarce  

narodow e j

Znacznie w zrosły  w  1950 ro ­
ku w  porów nan iu  z rok iem  
1949 inw estyc je  w  gospodarce 
narodowej ZSRR.

W  ciągu 9 m iesięcy 1950 roku  
zakres wszystk ich prac in w e ­
s tycy jnych  w yn iós ł 125 proc. 
stanu analogicznego okresu ro ­
ku  1949.

W  przemyśle m eta low ym  in ­
westycje w zrosły  o 14 proc., w  
w ęglow ym  — o 8 proc., n a fto ­
w ym  — o 30 proc., w  e le k tro w ­
niach — o 34 proc., W przem y­
śle budow y maszyn —  o 11 
proc., w  przem yśle m ate ria łów  
budow lanych —  o 16 proc., w

chozach o 68 proc., w  transpor­
cie — o 25 proc., w  budow nic­
tw ie  m ieszkaniow ym  ~- o 20 
proc.

W  roku  1950 nastąp ił dalszy 
rozw ój, zaopatrzonego w  n a j­
nowocześniejsze urządzenia tech 
niczne, przem ysłu budowlanego.

W  9 pierwszych miesiącach 
1950 roku  w  po rów nan iu  z ty m  
samym okresem roku  1949, 
wzrost w ykonanych prac kon ­
s trukcy jn o  -  m ontażowych w y ­
n iós ł w  ciężk im  przemyśle 19 
proc., w  przem yśle budowy m a­
szyn —  11 proc., w  przemyśle

Pożegnanie k ie row n ika  de legacji radz ieck ie j na konferencją  
w  Pradze, w iceprem iera W iaczesława M ołotow a (pośrodku). 
Po lew ej szef sztabu a rm ii czechosłowackiej gen. Prohaska, 

z p ra w e j prem ier rządu CSR A. Zapotocky
Foto W AF

przem ysłu ZŚRR wzrosła w  9 
p ierwszych m iesiącach 1950 ro -

117 I ku  o 22 proc. v i porów nan iu  z
118 \ tym  samym okresem roku  1949. 
106 i W  po rów nan iu  z I I I  kw a rta łem

uac bum.il. ■ dzĘ ; beznadziejność se- i maszyny
'b r o d ó w  u jarzm ionych przez nowych pa- z ' -

120
110
112
113
142
130
139
117
162

116

114
100

ro k u  1949 g lobalna produkcja 
wzrosła w  I I I  kw a rta le  1950 ro ­
ku  o 24 proc.

Zastosowanie najnowocześ­
niejszych technicznych sposo­
bów p ro d u kc ji i  bardz ie j dosko 
na łych metod obróbki, ja k  ró w ­
nież zm niejszenie s tra t m ate­
ria ln ych  i  ilośc i odpadków

przem yśle le k k im  i  spożywczym I w ęg low ym  — 14 proc., na fto - 
— o 13 proc., w  ośrodkach m a- w ym  21 proc., i  w  e lek trow - 
szynowo -  tra k to ro w ych  i  śow- l n iach — 39 proc.

6) W zrost obrotu  towarowego
wych o 37 proc. w ięcej n iż  w 
I I I  kw a rta le  1949 roku.

Sprzedaż tka n in  bawełn ianych 
wzrosła o 33 proc., we łn ianych 
—  o 36 proc., jedw abnych — o 
39 proc.

Sprzedaż w yrobów  dz iew ia r­
skich wzrosła o 41 proc., t ry k o ­
tażowych o 33 proc., pończoch 
i  skarpetek o 48 proc., obuw ia 
skórzanego o 50 proc., m ydła 
gospodarczego o 52 proc., m ydła 
toaletowego — ponad 2-k ro tn ie , 
w yrobów  pe rfum ery jnych  o 34 
proc. Sprzedaż row erów  w  I I I  
kw a rta le  1950 r. w  porów naniu 
z I I I  kw a rta łe m  1949 ro ku  wzro 
sła o 40 proc., m o tocyk li —  1,5 
raza, zegarków kieszonkowych 
i ręcznych —  o 10 proc., maszyn 
k raw ieck ich  — 40 proc., odb ior­
n ików  rad iow ych  — 20 proc.

W  po rów nan iu  z rok iem  ub. 
wzrosła rów nież poważnie 
sprzedaż a rty k u łó w  żywnościo­
w ych dla  ludności na rynkach  
kołchozowych.

W  I I I  kw a rta le  1980 roku  
nastąp ił dalszy rozw ój hand lu 
ZSRR.

D eta liczny obrót tow a row y w  
hand lu państw ow ym  i  spół­
dzielczym  w zrósł w  I I I  k w a r­
ta le  1950 roku  w  porów naniu z 
iym  samym okresem roku  1949 
w  cenach po rów nyw a lnych o 
33 proc.

Z b y t a rty k u łó w  żywnościo­
w ych  w  I I I  kw a rta le  1950 roku  
w zrósł w  porów naniu z tym  
samym okresem ro k u  1949 o 30 
proc. W  szczególności sprzedaż 
mięsa, wzrosła o 33 proc., tłusz­
czów zwierzęcych o 52 proc., 
tłuszczów roś linnych  o 12 proc., 
ry b  o 17 proc., cu k ru  o 32 proc. 
i  w yrobów  cukiern iczych o 40 
proc.

Z by t w yrobów  przem ysło­
w ych w zrósł w  jeszcze w ię k ­
szym stopniu niż. zbyt a rty k u - 
ku łó w  żywnościowych.

W  I I I  kw a rta le  1950 roku  
sprzedano w yrobów  przem ysło-

Przyjęcie u prezydenta Gottwalda 
cześć uczestników konferencji 

praskiej
na

(d) E R A G A  (PAP). — D n ia  22 
października prezydent Repu­
b lik i Czechosłowackiej K lem ent 
G o ttw a ld  wydał- obiad na cześć 
delegatów kon fe renc ji m in is trów  
spraw zagranicznych ośmiu 
państw. Na obiedzie obecni b y li: 
zastępca przewodniczącego Rady 
M in is tró w  ZSRR — W. M oło- 
tow, m in is te r spraw zagran i­
cznych Polski — Z. M odzelew­
ski, m in is te r spraw zagranicz­
nych Rum uńskie j R epub lik i Lu ­
dowej — A. Pauker, m in is te r 
spraw  zagranicznych W ęgier­
skie j R epub lik i Ludow ej — D 
K a lla i, m in is te r spraw  zagran i­
cznych B u łga rsk ie j R epublii-i 
Ludow ej — M. Neiczewi, m in i­
ster spraw zagranicznych N ie­

m ieckie j R e pu b lik i D em okra ty­
cznej — G. D ertinger, poseł nad­
zw ycza jny i  m in is te r pe łnom o­
cny A lb a n ii w  M oskw ie  — W. 
N a tana ili, ja k  rów nież ambasa­
dorow ie i posłow ie k ra jó w  — 
uczestników w  kon fe renc ji 
ośmiu państw , akredytow an i w 
Czechosłowacji.

Ze strony czechosłowackiej 
obecni b y li:  p rem ier R epub lik i 
Czechosłowackiej Zapotocky, w i 
ceprem ier i pe łn iący obow iązki 
m in is tra  spraw  zagranicznych 
F ie rlin g e r oraz sekretarz gene­
ra ln y  K C  Kom unistycznej P a rtii 
Czechosłowacji S iansky.

P rzyjęcie odbyło stę w  p rzy ­
jaznej atmosferze.

7) W'zrost z a tru d n ie n ia  i  w yd a jn ośc i p ra cy
Liczba rob o tn ików  i  urzędn i­

ków  za trudn ionych w  gospodar-
zapew niły w  I I I  kw a rta le  1950 j ce narodowej ZSRR była  w  I I I  
ro ku  dalsze obniżenie zużycia | k w a rta le  rb . o 2.400.000 o- 
surowców, pa liw a  i  p rądu e łek- j sób większa n iż  w  I I I  kw a rta le

tek m ilionów  ludzi pokojowego współzawodnictwa
now św ia ta“  me w y W ^ J  P k rw i setek m ilionów  ludzi 
z obozem postępu. Chciało./ więc

którego czele stoi Zw iązek Radzieckl' Qd cy fry  kom unikatu  
z dnia na dzień -  ja k  tego jasno .dowodzą

A le  potężny jest obóz ży<

s ie w ia rk i, d o . trak t, 
j soda kaustyczna 
nawozy sztuczne 
guma syntetyczna 
cement
papa dachowa

Centralnego Urzędu Statystycznego przy 
ZSRR

Ataki koreańskiej armii 
ludowej przeciwko desanlowi USA

trycznego na jednostkę produk- 
cij.  przew idziane na I I I  k w a r- 

149 ' ta ł 1950 roku  zadanie w  dzie- 
179 ! dżinie obniżenia kosztów w ła ­

snych p ro du kc ji zostało p ize— 
kroczone. Koszty własne p ro ­
d u kc ji zostały w  tym  okresie 
obniżone w  cenach porów nal- 
nvch o 7 proc.

114
126
116
124
■115

3) R o ln ic tw o

(d) M O SKW A (PAP) - -  Age.n- obronne 
cja TASS podaje następujący 
kom un ika t dowództwa naczelne 
go koreańskie j a rm ii ludowej, 
ogłoszony w dn iu 22 paździer­
nika. . , ;

— : Na wszystkich frontach od 
działy armii ludowej stawiają1 
opór nacierającym wojskim  a- 
merykańskim i poludniowo-ko- 
reańskim. . , .

Na północnym wschodzie i 
na północnym . zachodzie od 
Phenjanu jednostki arm ii ludo­
wej prowadzą zaciekłe walki

i atakują w dalszym 
ciągu zrzucony przez A m en a 
nów desant spadochronowy 
północy od miasta.

Jednocześnie jednostki armo 
ludowej prowadzą uporczywe 
w alki uliczne w mieście Phe- 
njan.

Na: wschodnimi wybrzeżu na 
północ i na północny wschód 
od Hamhyng jednostki armii 
ludowej wycofały się nieznacz­
nie pod napórem przeważają­
cych sił nieprzyjaciela naciera­
jącego-w tym kierunku. •*

Kołchozy, ośrodki maszyno- 
w o -tra k to row e  i  sowchozy koń ­
czą s p n ę t zbóż i k u ltu r  tech­
nicznych.

Jak w yn ika  z danych G łów ­
nej Inspekc ji Państwowej d la  
określenia urodzaju, działa jącej 
przy Radzie M in is tró w  ZSRR 
— globalny urodzaj k u ltu r  zbo­
żowych w  roku 1950 osiągnął 
poziom urodzaju zeszłoroczne­
go, m im o że w  szeregu okrę­
gów Kaukazu północnego i  w 
n iektórych innych obszarach 
k ra ju  pogoda nie sprzy ja ła  ku l 
turom zbożowym.

Globalny urodzaj bawełny 
w roku bieżącym przewyższa 
znacznie urodęaj roku ubjegłe-

go. Lepszy od zeszłorocznego 
jest urodzaj buraków  cukro ­
wych.

O trzym ano dobry i zadowa­
la jący urodzaj rów nież innych 
k u ltu r  technicznych i z iem nia­
ków. Siew ozimych przeprow a­

dzono w  bież. roku  znacznie 
wcześniej. Do dnia 15 paździer­
n ika  br. zasiano ozimych na po 
w ierzchn i 2,3 m iliona hektarów  
więcej, niż do tego te rm inu  ro ­
ku 1949.

O rka jesienna prowadzona 
jest na szerszą skalę i we wcze 
śniejszym  okresie niż w 1949 ro 
ku. W kołchozach i sowchozach 
zaorano do dn ia 15 październi­
ka o 7 m ilionów  hektarów  zie-

roku  ub. L iczba robo tn ików  i  u - 
rzędn ików  wzrosła w  przem y­
śle, w  ro ln ic tw ie  i gospodarce 
leśnej, w  budow nic tw ie  i trans­
porcie b lisko  o 2.000.000 osób, 
a w  ins ty tu tach  naukow o-ba­
dawczych i leczniczych o 300.000 
osób. W  I I I  kw a rta le  br. zakoń­
czyło szkoły rzemieślnicze, ko ­
le jow e i  górnicze oraz o trzym a­
ło  skierow ania do pracy w  prze­
myśle, budow nic tw ie  i  trans­
porcie —  220.000 m łodych, w y ­
kw a lifiko w a n ych  robotn ików .

W  I I I  kw a rta le  1950 roku  na­
s tąp ił dalszy wzrost wydajności 
pracy w  przemyśle i budow nic­
tw ie .

Większość gałęzi przem ysło­
wych w ykona ła plan na odcinku 
wzrostu wydajności pracy. W 
porów naniu z I I I  kw a rta łem  ro ­
ku  ub. wydajność pracy robo t­
n ików  w  przemyśle wzrosła o 
ponad 12 proc.; W te j liczbie 
w  przemyśle budowy maszyn — 
o 20 proc., w  przemyśle m eta­
lu rg icznym  — 6 proc. i  w  prze­
myśle w ęglow ym  ponad 8 proc. 
W ydajność pracy rob o tn ików  w  
budow nic tw ie  wzrosła w  ty m  o- 
kresie o 8 proc.

Wiceprc'inier Mołotow przyjął 
ministra Derlin«era

(d) PR A G A  (PAP). — Dnia 22 
października zastępca przewo­
dniczącego Rady M in is tró w  
ZSRR, W. M ołotow , p rz y ją ł m i­
n is tra  spraw zagranicznych N ie ­

m ieckie j R epub lik i D em okra ty­
cznej G. D ertingera, którem u to­
warzyszy! sekretarz stanu m i­
n isterstw a spraw zagranicznych 
NRD — Ackerm an.

Wicepremier Mołotow powrócił 
do Mosk wy

8) B u dow n ic tw o  k u ltu ra ln e  i  ochrona zd row ia
W  roku 1950 wyższe uczelnie 

oraz in s ty tu ty  techniczne ukoń­
czyło 500.000 m łodych specja li­
stów; w  te j liczbie — 238.000 in ­
żynierów, techników , agrono­
mów, ekonom istów itd., oraz 264 
tys. nauczycieli, lekarzy i in ­
nych specja listów  w dziedzinie 
k u ltu ra ln e j i  w dziedzinie o- 
chrony zdrowia.

W  bież. roku szkolnym  na 
wyższe uczelnie i in s ty tu ty  tech­
niczne włączając wo lnych s łu ­
chaczy przy ję to  około 800.000 
osób, w te j liczbie na wyższe u - 
czelnie — 350.000, a do in s ty tu ­
tów technicznych — 450.000,

N akłady książek wydanych w 
ciągu 9 miesięcy 1950 roku wzro 
sły o 16 proc. w porów naniu z 
podobnym okresem roku  ub.

W  ciągu lata br. 5.000.000 dzie 
ci i m łodzieży odpoczywało w 
obozach pion ierskich, zna jdow a­
ło się w  sanatoriach dziecięcych 
i na obozach turystycznych.

Poważnie rozw inęła się sieć 
sanatoriów i domów wypoczyn­
kowych. W I I I  kw a rta le  br. oko­
ło 15.000.000 osób w ykorzysta ło  
przysługujące im  płatne u rlopy 
wypoczynkowe.

(a) P R A G A  (PAP). Dn ia 23 
.października opuścił Pragę za­
stępca przewodniczącego Rady 
M in is tró w  ZSRR — W. M o ło ­
tow . Na lo tn isku  praskim  że­
gna li M ołotow a: przewodniczą- j 
cy Zgromadzenia Narodowego 
R e pu b lik i Czechosłowackiej d r 
John, członkow ie rządu z p re - | 
m ierem  Zapotockym  na czele, j 
sekretarz K C  Kom unistyczne j I 
P a r t ii Czechosłowacji —  S lan- | 
sky i  w ie lu , odpow iedzia lnych j 
pracow n ików  czechosłowackich j 
organ izacji społecznych. Na lo t | 
n isku  obecni b y l i  rów nież am - | 
basador ZSRR w  Czechosłowa- : a n f r o l l i o l o i r ó w  D o ls k ic h  
c ji — S ilin , m in is te r spraw za- i r»
granicznych W ęgierskie j Repu- i Ze Związku
b iik i Ludow e j —  K a lla i, m in i-  i

flagam i czechosłowackim i i  ra ­
dz ieck im i w ystaw iono kom pa­
nię honorową i odegrano h ym ­
ny państwowe: Z w iązku  Radziec 
kiego i R e pu b lik i Czechosłowac 
k ie j.

(a) M O S K W A  (PAP). W  dn iu 
23 październ ika zastępca prze­
wodniczącego Rady M in is tró w  
ZSRR W. M o ło tow  pow róc ił z 
Urągi do M oskwy.

Powrót wycieczki

ster spraw zagranicznych R u ­
m uńsk ie j R e pu b lik i Lu do w e j— 
Pauker, m in is te r spraw zagra­
nicznych N iem ieckie j R e pu b li­
k i Dem okratycznej — D e rtin ­
ger, poseł nadzw yczajny i  m i­
n is te r pełnom ocny A lb a n ii w 
M oskw ie  — N a tana ili, w icem i­
n is te r spraw zagranicznych Pol 
sk i — Skrzeszewski i  in n i ucze­
stn icy K on fe ren c ji P rask ie j o- 
raz szefowie ambasad i po­
selstw  k ra jó w  dem okracji ludo 
wej, akredytow anych w  Cze­
chosłowacji.

Na lo tn isku  udekorowanym

Radzieckiego
(f) 23 bm. powróciła do k»a- 

ju  ze Zw iązku Radzieckiego 
21-osobowa wycieczka profeso­
rów  agrobio log ii i pracow ni­
ków  naukowych ro lnych in s ty ­
tu tów  naukowo -  badawczych, 
na czele k tó re j stał k ie ro w n ik  
W ydzia łu Nauki K C  PZPR tow. 
Petrusewicz.

Na dworcu Gdańskim  ucze­
stn ików  wycieczki p o w ita li: w i 
cem inister ro ln ic tw a  — Domań 
ski oraz przedstaw iciele M in i­
sterstwa Szkół Wyższych i W y 
działu N auki KC  PZPR.
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D la  uczczenia 33 roczn icy W ie lk iego  P a źd z ie rn ika  i  I I  Św iatowego K ongresu P oko ju

Szofer Jerzy Boszko wzywa
do oszczędnego zużycia benzyny

Oddział 83 kopalni im. Tfioreza u y kona 8 przed lenn ¡nowo plan roczny 
Mało i średniorolni chłopi zwiększają dostawy zboża

Wśród dzisiejszych m eldunków  o w ykonaniu  zobowiązań  
podjętych przez masy pracujące Polski dla uczczenia 33 
rocznicy W ie lk ie j Rew olucji P aździernikow ej i I I  Ś w iato ­
wego Kongresu Pokoju, na csolo w yb ija  się in ic ja tyw a  k ie ­
rowcy z fab ryk i samochodów osobowych na Żeraniu , w zy­
wającego do zmniejszenia zużycia benzyny, oraz zobow ią­
zania mato i średniorolnych chłopów. Zobowiązania podjęte 
przez masy pracujące Szczecina-przyniosą gospodarce naro­
dowej ponad m ilia rd  zł, a zobowiązania pracow ników  Po­
morza ponad pól m iliarda złotych.

Kierow ca z fa b ryk i samocho­
dów osobowych na Żeraniu. 
ZM P-ow iec Jerzy Boszko, pod­
ją ł następujące zobowiązanie. 
„Idąc  w ślady radzieckiego k ie ­
rowcy T itow a zobowiązuję się. 
jeżdżąc na samochodzie „Pobie- 
da" w  okresie zimy r. 1950-51. 
zużywać benzynę według norm 
le tn ich .“

Jednocześnie wezwał on 
wszystkich szoferów jeżdżących 
na samochodach innych marek 
do pójścia za jego przykładem.

Załoga oddziału 13 kop .. im . 
Thoreza w W ałbrzychu zobowią 
zała się wykonać plan roczny do 
dnia 2 listopada. Dzięki wzrosto­
w i świadomości k lasowej i w pro 
wadzeniu nowego systemu norm  
i płac podniosła się w osta tn im  
miesiącu wydajność pracy, co 
um ożliw iło  rea lizację podjętych 
zobowiązań na 12 dn i przed te r­
m inem, tzn 20 października.

W w oj. rzeszowskim  mieszkań 
cy grom ady Przędzie l zobow ią-

zali się oczyścić 3 km  kana łu  na 
rzece Strożanka. G rom ady: G li­
n ianka, B ukow ina i K urzyna 
M ała zakończą akcję skupu zbo­
ża przed wyznaczonym te rm i - 
nem. P racownicy Zarządu Po­
w iatowego ZSCh w  Tarnobrze­
gu zorganizują w terenie 4 świe 
tlice, 6 zespołów samokształce­
niow ych, 4 zespoły teatra lne. Po 
dobne zobowiązanie powzię li 
p racow nicy Pow. Zarządu ZSCh 
w  Przeworsku. K o ło  grom adz­
k ie  ZSCh w gromadzie R ok ity  
zobowiązało się w ykonać plan 
sprzedaży zboża w  150 proc. Po­
dobne zobowiązania podję ły ko­
la ZSCh w gromadach Racim ierz 
i Ostrow iec, pow. Kamień.

W w o j gdańskim  zobowiąza­
nia pode jm ują  masowo m ało i 
ś redn ioro ln i chłop i. Ś redn io ro l­
ny chłop ze w s i Cedry W ie lk ie  
B ieniasz S tan is ław , k tó ry  ju ż  
poprzednio zadeklarow ał iż od­
s taw i na p u n k t skupu 700 kg

zboża, zobowiązał się dodatko­
wo odstaw ić jeszcze 350 kg  zbo­
ża. R o ln icy grom ady W ieprzn ica 
w pow. kościersk im  zobow iązali 
się w  te rm in ie  do dn ia 7 lis to ­
pada wykonać roczny plan sku ­
pu zboża. K o ło  grom adzkie 
ZSCh w  S tarych Polaszkach w  
pow. kościersk im  zobowiązało 
się zakontraktow ać 15 ha jęcz­
m ienia browarnego i zw iększyć 
wydajność z 1 ha o 18 proc. 
N ajb iednie jsza gromada na te ­
renie gm iny Kam ien ica w  pow. 
ka rtu sk im  — B orucino — posta­
now iła  dostarczyć do dn ia 1 l i ­
stopada br. ponad p lan dalszych 
50 proc. zboża i z iem niaków , a - 
żeby w ten sposób w ykonać 
miesięczny plan dostaw w  150 
proc. P rzy jm u jąc  to  zobowiąza­
nie m ieszkańcy w s i B orucino 
w ezw ali wszystk ich chłopów 
woj. gdańskiego do współzawod­
n ic tw a w  dostaw ie zbóż i ziem ­
niaków.

Konferencja praska wskazała drogę 
zapewnienia trwałego pokoju w Europie

Ludność Niemiec Demokratycznych wita z entuzjazmem uchwały
8 ministrów

Na rozkaz Kopańskiego i Bora-Komorowskiego 
były wspólnik hitlerowskich okupantów 

szpiegował przeciw Polsce
Zeznania osk. Olechnowicza w I dniu procesu przed Sądem .Wojskowym

23 bm. przed W ojskow ym  Sądem R ejonow ym  w  W arsza­
w ie rozpoczął się proces organizatorów  tzw . m obilizacy jne­
go ośrodka wileńskiego okręgu A K . W  pierw szym  dniu roz­
praw y odczytano konkluzję ak tu  oskarżenia, po czym Sąd 
przystąpił do przesłuchania głównego oskarżonego, b. ko ­
mendanta okręgu w ileńskiego A K  —  Antoniego O lechno­
wicza.

Zamiast kary śmierci 
stanowiska w nowym 

Wehrmachcie
(a) PRAG A (PAP). Jak poda­

je  agencja Telepress z B erlina , 
w  końcu br. z w ięzienia Lands- 
berskiego w pobliżu M ona­
chium  (amerykańska strefa o- 
kupacyjna) zwolnionych zosta­
nie 100 zbrodniarzy wojennych, 
wśród których znajduje .się 16 
osób skazanych na karę śm ie r­
ci.

Oczekuje się — stw ierdza a- 
gencja Telepress—że w ie lu  spo­
śród zwolnionych zbrodniarzy 
wojennych otrzynąa natychm iast 
pracę przy organizowaniu za- 
chodnio-niem ieckich s ił zb ro j­
nych.

Otwarcie festiwalu 
zespołów artystycznych 

Ligi Kobiet
(f) I  K ra jow y Festiwal Zespo­

łów  Artystycznych L ig i Kobiet, 
którego otwarcie nastąpiło w 
dn iu 23 bm. w Teatrze Nowej 
Warszawy, zgromadził zespoły 
artystyczne L ig i Kobiet z całe­
go kra ju .

O twarcia Festiwalu dokonała 
w im ien iu Żarz. Gł. L ig i K o ­
biet tow. Sobierajska.

Program  Festiwalu jest bo­
gaty i  nadzwyczaj urozmaicony. 
Na scenie Teatru Nowej W ar­
szawy występują zespoły z ca - 
łego k ra ju , taneczne, teatralne, 
chóry i  in

Pierwsza tego rodzaju im pre­
za L ig i Kob ie t przyczyni się n ie­
w ą tp liw ie  do podniesienia po­
ziomu zespołów.

1-125 tys. dzieci 
skorzystało w br. 
z wczasów letnich

(f) Państwo Ludowe nieustan 
nie rozw ija  i usprawnia akcję 
le tn ich wczasów dziecięcych. Z 
różnych form  te j akc ji, prow a­
dzonej przez zw iązki zawodo­
we, skorzystało w rb. 1.125 ty ­
sięcy dzieci związkowców. Na 
kolonie wyjechało 580 tysięcy 
dzieci, na półkolonie — 223 ty ­
siące dzieci. Ponad 320 tysięcy 
dzieci robotników  rolnych i 
m ałorolnych chłopów korzysta­
ło z dziecińców.

Ilu ad inna delegacja 
Egiptu przybyła 

do Polski
<f) W dniu 21 października 

br. p rzybyła  do Warszawy de­
legacja handlowa Egiptu, k tó­
ra  pod przewodnictwem  char­
ge d 'a ffa ires Egiptu w Warsza­
wie, El Husseini E) K ha tib  
przeprowadzi rokowania w 
spraw ie umowy handlowej z 
Polską.

Ustanowienie odznaki 
. „Za wzorową pracę 
. w służbie zdrowia"

(f) W zw iązku z ustanowie­
niem  przez Radę M in is trów  
odznaki „Z a  wzorową pracę w 
służbie zdrow ia ", m in is te r zdro­
w ia dr M ichejda w yda ł zarzą­
dzenie. k tóre określa komu i w 
ja k ich  wypadkach odznaka ta 
może być nadana

Odznaka „Za wzorową pracę 
w służbie zd row ia " zostanie na 
dana w vróżn ionvm  p racow n i­
kom oo raz pierwszy w dniu 
1 listopada br., a następnie bę 
dzie nadawana 2 razy w  roku 
— w dniu 1 stycznia i 22 Upca.

Oskarżony przyznaje się do 
dzia ła lności w  ramach n ie lega l­
nej organ izacji an typaństw ow ej 
po w yzw olen iu , do zorganizowa­
nia kom órk i wyw iadow czej.

S kłada jąc w y jaśn ien ia  w  
zw iązku z ty m i dwom a zarzu­
tam i, oskarżony s tw ie rdz ił, że 
objąwszy w  k w ie tn iu  1945 r. 
fun kc ję  kom endanta okręgu w i­
leńskiego A K , zorganizował prze 
rzu t oddzia łów  A K  z W ile ń - 
szczyzny na teren k ra ju . Człon­
kow ie w ileńskiego A K  po p rzy- 
jeździe do Polski, zaopatrzeni 
zosta li w  fałszywe dokum enty i 
o trzym a li od O lechnowicza roz­
kaz ukryc ia  się. Już w  p ie rw ­
szych dniach pobytu w k ra ju  o- 
skarżony »organizował *• swój 
„sztab" oraz kom órkę w yw ia  -  
dowczą.

O m aw iając prowadzoną w  
tym  czasie przez p łk . Radosława 
akcję u jaw n ian ia  się członków 
A K  — oskarżony zeznaje, że p łk . 
Radosław w czasie pierwszej 
rozm owy w  W arszawie uzasad­
n ia ł mu potrzebę utrzym an ia  
w  konsp irac ji kom endy w ile ń ­
skiego okręgu A K . Wobec te ­
go, że w  w ydanym  następnie 
przez p łk . Radosława rozkazie 
nie było  m owy o u jaw n ie n iu  się 
członków z w ileńskiego okręgu 
A K , O lechnowicz zdecydował, że 
okręg w ileńsk i A K  nie u ja w n i 
się.

W y ty c z n e  K o p ań sk ie g o
Oskarżony O lechnowicz, kon ­

tynu u ją c  działalność konsp ira  -  
cyjną, naw iązał ku rie rską  łącz­
ność z gen. Kopańskim  ze „szta­
bu “  londyńskiego, od którego o- 
trzym a ł wytyczne podziemnej 
dzia ła lności A K  w  k ra ju .

„Gen. K opański — m ów i o- 
skarżony — po lec ił u trzym yw ać 
komendę okręgu w ileńskiego 
wyłącznie w  swoje j dyspozycji. 
Gen. K opański podał m i, że żą­
da ode m nie in fo rm a c ji odnoś­
nie wojska, zwłaszcza kad ry  o- 
ficersk ie j, dys lokacji jednostek 
w o jskow ych, ich liczebności 
s tru k tu ry  organ izacyjne j i . u - 
zbro jen ia". K opański żądał ró w ­
nież in fo rm a c ji na tem at dzia - 
ła iności w ładz bezpieczeństwa o- 
raz zagadnień gospodarczych i 
po litycznych Polski.

Oskarżony stw ierdza, że zbie­
rane w  k ra ju  w m yśl tych in ­
s tru kc ji in fo rm ac je  szpiegow­
skie by ły  system atycznie prze - 
syłar.e do Londynu. Odnośnie 
działalności band dyw ersy jnych 
i rabunkow ych O lechnowicz zez­
naje, że ju ż  w pierw szym  o- 
kresie po w yzw olen iu  k ra ju  na­
wiązał kon tak t ze współoskar -  
żońym Szendzielarzem, ps. Ł u -  
paszko, k tó ry  podporządkował 
oskarżonemu podległe m u ban­
dy.

Olechnowicz przyznaje się, że 
wydał on polecenie zaopatrze­
nia członków tych band w  fa ł­
szywe dokumenty.

„ K n u ry “ d la  n o w e j w o jn y
Oskarżony wyjaśnia da le j, że 

gdy łączność z gen. Kopańskim  
napotykała na trudności tech­
niczne — uzyskano nową drogę 
łączności zagranicznej z gen. 
Kopańskim  poprzez sztab I I  kor 
pusu Andersa. W ysłannicy O- 
łechnowicza do ta rli do członka 
sztabu Andersa, płk. B ąk iew i- 
cza, k tó ry  z polecenia gen. K o ­
pańskiego w yp łac ił im  k ilk a  ty ­
sięcy dolarów, usta lając jedno­
cześnie, że dalsze stałe miesięcz 
ne „zapomogi" wynosić będą ty 
siąc dolarów każdorazowo. W 
1947 r. O lechnowicz udał. się nie 
legalnie do Paryża, gdzie odbył 
spotkanie z przedstaw icielem  
gen. Kopańskiego, p łk. Z im na- 
lem. P łk. Z im na l dał wówczas 
oskarżonemu wytyczne dalszej 
podziemnej działa lności w  k ra ­
ju . W ytyczne te op ierały się na

rachubach na w ybuch nowej 
w o jny.

Po powrocie do P o lsk i oskar­
żony rozpoczął e w id e iftję  dz ia ­
ła jących w  k ra ju  członków pod­
ziemia. Na podstaw ie sporzą­
dzonej ew idencji, oskarżony w 
początkach 1948 r . sporządził 
m eldunek, obejm ujący szczegó­
łowe dane na tem at kad r pod­
ziem ia i po lecił specjalnemu k u ­
r ie ro w i przesłać go do gen. K o ­
pańskiego.

Oskarżony zeznaje da l^ j, że 
w  1948 r. o trzym a ł z zagranicy 
polecenie dalszego rozszerzenia 
prowadzonej w  k ra ju  a kc ji szpie 
gowskie j. Polecenie to oskarżo­
ny w ykona ł. U ruchom iono w ó w ­
czas nowe „s k rz y n k i“  kon ta k to ­
we oraz kom órkę ekspedycji i 
szyfrow ania in fo rm a c ji. W m a­
ju  1948 r. oskarżony zorganizo­
w a ł z zaufanych m u ludzi spe­
c ja lną  lo tną ekipę do sprawdza 
nia  zbieranych przez jego w y ­
w iad  wiadomości. W yw iad zo­
stał zreorganizowany w  ten spo 
sób, że grupa podległych- oskar­
żonemu agentów dobierała sobie 
stałych św iadom ych lub  n ie ­
św iadom ych in fo rm a to ró w . Ra­
p o rty  wyw iadow cze b y ły  w ysy ­
łane z k ra ju  drogą na P aryż i 
Londyn. Z aw ie ra ły  one in fo r ­
m acje wojskowe, po lityczne i go 
spodarcze. Np.: transp o rty  ko le­
jowe, rozmieszczenie jednostek 
w o jskow ych, nazw iska dow ód­
ców, ilość sam olotów na lo tn i­
skach itp . Za tę „p racę" osk. 
o trzym a ł 9 tys. do larów.

B a n d y c k a  spó łka  p rz e c iw
ra d z ie c k im  p a rty z a n to m
Dalsza część przesłuchania 

O lechnowicza dotyczy t jego 
współpracy z a rm ią  h itle row ską  
ja k o  kom endanta inspekto ra­
tu  w ileńskiego okręgu A K  w  
czasie okupacji. O skarżony p rzy ­

znaje, że w  czerwcu 1944 r. ną 
W ileńszczyźnie przeprowadzał 
rozm owy z przedstaw icie lem  
a rm ii h itle ro w sk ie j, k tó rem u 
ośw iadczył, że okręg w ileń sk i 
A K  przystępuje do szerokie j 
akc ji przeciw ko partyzantom  
radzieckim . Na następnym  spot 
kan iu  o fice r h itle ro w s k i z łożył 
oświadczenie, że h itle ro w sk ie  
w ładze okupacyjne zostawią 
w ileńsk ie  A K  w  zupełnym  spo­
ko ju  i na prowadzenie akc ji 
p rzeciw ko partyzantce radziec­
k ie j dostarczą oddziałom  A K  
b ron i i am un ic ji.

In te re s u je  ich  s tan  bad ań
nad e n e rg ią  a to m o w ą  

w  Polsce
Oskarżony w y jaśn ia  da le j, że 

sztab jego zorganizow ał ta k  
zwaną grupę m łodzieżową, k tó ­
re j cz łonkow ie b y li w yko rzy ­
s tyw an i w  lo tnych  ekipach 
szpiegowskich oraz używ an i do 
dokonyw an ia  napadów te rro ­
rystyczno -  rabunkow ych , do 
prowadzenia w y w ia d u  i  naw ią ­
zywania dróg łączności.

K on tynuu ją c  swe w y jaśn ie ­
nia, O lechnowicz oświadcza, 
że dyspozycje prowadzenia 
szpiegostwa i podziem nej dzia­
ła lności nadchodziły od gen. 
Kopańskiego, a "również od 
Bora-K om orow skiego przez k u ­
rie ra  Boryczkę. Boryczko b y ł 
rów nież łączn ik iem  z sanacyj­
ną organizacją „N iepodległość 
i  D em okrac ja " na em igrac ji o- 
raz m ia ł pow iązania z PSL.

O lechnowicz przyznaje m. in., 
że poprzez swą sia tkę w y w ia ­
dowczą us iłow a ł rów n ież ze­
brać i  przekazać za granicę in ­
fo rm ac je  o rozw o ju  badań nad 
energią atomową przeprow a­
dzanych w  Folsce.

Na tym  Sąd p rze rw a ł rozpra­
wę do dn ia następnego.

(f) B E R L IN  (PAP). Ludność 
pracująca N iem ieck ie j R epub li­
k i D em okratycznej w  licznych 
rezolucjach i uchwałach w y ­
raża uznanie m in is trom  spraw 
zagranicznych Zw iązku Radziec­
kiego, k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej i NRD za zajęcie na 
kon fe ren c ji w  Pradze zdecydo­
wanego stanow iska przeciwko 
re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii i  w  o- 
bronie pokoju.

Plenum Moskiewskiego 
Komitetu Miejskiego

W KP(b)
(f) M O S K W A  (PAP) W s to li­

cy ZSRR obradowało ko le jne 
P lenum  M oskiewskiego K o m i­
te tu  M ie jsk iego W KP(b). P le­
num  w ysłucha ło re fe ra tu  sekre 
tarza M oskiewskiego K om ite tu  
M ie jsk iego W KP(b) -  R um ian - 
cewa, w  spraw ie rea lizac ji zo­
bow iązań socja listycznych do­
tyczących przedterm inowego 
w ykonan ia  rocznego planu bu ­
dow n ic tw a m ieszkaniowego
oraz in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h  i 
kom unalnych.

Po obszernej dyskus ji P le ­
num  nakreś liło  szereg zadań do 
tycżących rea liza c ji p lanu bu ­
dow n ictw a. Zgodnie z zobow ią­
zan iam i budowniczych M o­
skwy, plan budow n ic tw a mięsz 
kaniowego M oskw y na 1S50 r. 
ma być zrea lizowany do dn ia 
5 g rudn ia  br.

Robotnicy PGR 
zwiedzają Moskwę

(f) M O S K W A  (PAP) W d ro ­
dze pow ro tne j do k ra ju  za trzy ­
m a li się w M oskw ie, po zw ie­
dzeniu szeregu okręgów  ro ln i­
czych Z w iązku  Radzieckiego, 
członkow ie de legacji P aństw o­
wych G ospodarstw  Rolnych. 
Podczas pobytu  w  sto licy  ra ­
dzieckie j, robo tn icy  PGR za­
zna jam ia ją  się z zabytkam i
M oskw y. , ,

We w to re k  członkow ie dele­
gacji udadzą się w  drogę po­
w ro tn ą  do Polski.

Robotnicy krajów  
demokracji ludowej 

do robotników 
Stalingradu

M O S K W A  (P A P ). R o b o tn ic y  za­
k ła d ó w  b u d o w y  t r a k to ró w  u n . 
D zierżyńskiego  w  S ta l in g ra d z ie  o- 
t r z y m u ją  s e tk i l is tó w  o d  ro b o tn i­
k ó w  i  c h ło p ó w  k r a jó w  d e m o k ra c ji

1UW ie le J l is tó w  n a d c h o d z i z P o ls k i. 
M . in .  c h ło p i w o j.  łó d z k ie g o  P )z®" 
s y la ja  ro b o tn ik o m  b o h a te rsk ie g o  
I t a l in g r a d u  w y ra z y  w d z ię czn ośc i 
za pom oc, le tó rą  o k a z u je  ca :y  n a ­
ró d  ra d z ie c k i n a ro d o w i p o ls k ie m u .

R o b o tn ic y  w a rs z ta tó w  p a ń s tw o ­
w y c h  N r  75 w  L u b l in ie  donoszą to ­
w a rzyszo m  s ta lin g ra d Z k im , te  k o ­
rz y s ta ją  w  co raz  szerszym  za kres ie  
z p rz o d u ją c y c h  dośw ia dcze ń  p ra c y  
s ta ch a n o w có w  ra d z ie c k ic h . °
sw y c h  o s ią g n ię c ia ch  p ro d u k c y j­
n y c h  p iszą  ró w n ie ż  ro b o tn ic y ^  za­
k ła d ó w  m e c h a n ic z n y c h  „U rs u s  . 

Wiele l is tó w  o trz y m u ją  ro b o tn ic y

f ta ^ n g r r d z ie BU X m a s T pata c u ją ^ -c h

A lb a n ii^ 1, i  ^ f e m i e c k i l j 0 R e p u b lik i
D em okra tyczne j.

Rezolucje ta k ie  u c h w a lili m. 
in. robotn icy  „C hem iew erke“  w  
Leuna, przedstaw icie le N ie­
m ieckich  W olnych Zw. Zaw. w 
Saksonii, A n h a lt, sekretarz ko ­
m ite tu  pokojowego w  Saksonii 
proboszcz M echnert i in.

*

Z F ra n k fu rtu  donoszą, że de­
k la rac ja  praska w y ., aria g łę ­
bokie wrażenie w  Niemczech za 
chodnich.

W  odpowiedzi na deklarację

skich w ładz in te rw ency jnych , 
rozpoczęły dz iką nagonkę prze­
c iw ko  tym  k ra jom , k tó rych  
przedstaw icie le uczestniczyli w 
kon fe renc ji p rask ie j, a w szcze­
gólności przeciw ko Polsce.

W  te j nagonce biorą bezpo­
średni udzia ł Adenauer, Schu­
m acher • i ich na jb liżs i współ­
pracow nicy. Na zjeździe CDU, 
odbyw ającym  się w  mieście 
Goslar, z łożył A denauer oświad 
czenie, w  k tó ry m  Zaapelował 
on do A m erykanów , by zw ięk-

praską dz ienn ik i, pozostające na | szyli swe kon tyngenty  w  Niem- 
usługach am erykańsko-ć.ngicl- I ezech zachodnich i w  ten spo­

sób „w zm o cn ili“  pozycje m a­
rionetek w T rizon ii.

Na tym  samym kongresie w y 
głosił „m in is te r“  Kaiser o - 
szczercze przem ówienie an ty ­
polskie, w k tó rym  wezwał o - 
tw arc ie  do pochodu niem iecko- 
am erykańskiego na Polskę i do 
zaboru ziem polskich.

W czoraj przem awia! rów nież 
w iceprzewodniczący schumache 
row sk ie j SPD d r Schm idt, k tó ­
ry  wręcz domagał się napaści 
na Polskę i prowadzenia dzia­
łań wojennych na ziemiach 
nadw iślańskich.

Glosy prasy św ia tow e / o d e k la ra c ji p ra sk ie j
(f) S O F IA  (PAP) W a rtyku le  

pt. „N ow y dóniosły w k ład  w 
sprawę w a lk i o pokó j“  dz ien­
n ik  , „Rabotniczeskó D ie ło " p i­
sze, m. in  : P racujący !ud b u ł­
garski, k tó ry  stoi w  pierwszych 
szeregach bo jow n ików  o trw a ­
ły  pokój m iędzy narodam i, w i­
ta z g łębokim  zadowoleniem 
praską dekla rac ję  m in is trów  
spraw zagranicznych.

W ĘGRY
B U D APESZT (PAP) D zien­

n ik  „V ilagossag“  w  a rtyku le  
red akcy jnym  stw ierdza: „Uczu 
ciem spokoju i pewności napa 
wa nas świadomość fak tu , żę me 
zwyciężony Zw iązek Radziecki

i skupia jące się w okół niego 
k ra je  m iłu jące pokój, ani ną 
chw ilę  nie usta ją w stanowczej 
walce o pokój.“

C H IN Y

P E K IN  (PAP) D z ienn ik  szahg 
ha jsk i „S inw eażibao" podkre­
śla w  a rtyku le  redakcyjnym , 
że rem ilita ryza c ja  N iem iec za­
chodnich i Japon ii stanowi in ­
teg ra lną część spisku im p e ria ­
listycznego b loku agresywnego 
pod przewodem USA, zm ierza­
jącego do przygotow ania nowej 
w o jny  św iatow ej.

D z ienn ik „Dagunbao" s tw ie r­
dza, że zwołanie narady pras­
k ie j jes t ogrom nym  wkładem

w sprawę pokoju na ca łym  
świecie

FRANC JA
P A R Y Ż (PAP) W kom entarzu 

na tem at narady praskie j „H u ­
m anité" pisze m in.:

Intares F ra n c ji jest nie do 
pogodzenia z rem ilita ryza c ją  
zachodnich Niemiec. Tym cza­
sem obecny rząd francuski zgo 
dz ił się ńa ponowne uzbrojenie 
N iem iec zachodnich, gdyż ta ­
ka jest wola jego am erykań­
skich panów.

Dzienn ik pisze, że w tych wa 
runkach narada praska w ysu­
wająca postula t stworzenia jed 
nolitego demokratycznego pań­
stwa niem ieckiego nabra ła 
szczególnej doniosłości dla 
F rancji.

Rada Bezpieczeństwa przyjęła wniosek 
ZSRR o konsultacji wielkich mocarstw 

w sprawie kandydatury sekretarza OM Z
Brutalna presja amerykańska na delegację Indii

(d) L A K Ę  SUC CESS (P A P ). N a n ie jaw n ym  posiedzeniu  
Bady Bezpieczeństwa w  dniu 22 bm . kontynuow ano dyskusję 
nad spraw ą m ianow ania sekretarza generalnego O N Z .

R a d y  B e zp ieczeńs tw a  w  k ie ru n k u  
os ią g n ię c ia  u z g o d n io n e j d e c y z ji od 
nośn ie  k a n d y d a tu ry  na s e k re ta  izo  
g e n e ra ln e g o  p o w in n y  b yć  
■ że D e p a rta m e n t S t a n u ^ t ę p u j e

Na początku posiedzenia 
przedstaw icie l In d ii — Rau — 
w yco fa ł swój wniosek, p rze w i­
du jący ta jne  wysuwanie kandy 
datur.

W  k o ta ch  d z ie n n ik a rs k ic h  p o d k re  
ś la ją . że w n io s e k  I n d i i  zos ta i w y c o  
fa n y  pod bezp o śre dn ią  p re s ją  ze 
s tro n y  d e le g a c ji s ta n ó w  Zjednoczę, 
n y c h . W  c iągu  o s ta tn ic h  d w ó ch  d n i 
w szczęto  k a m p a n ię  p rz e c iw k o  d e le ­
g a c ji In d i i  i  osob iśc ie  R au ‘o w i, a 
d z ie n n ik i a m e ry k a ń s k ie  ośw ia d cza ­
ją  po  p ro s tu , że w s z e lk ie  w n io s k i

p rz e c iw k o  m o ż liw o ś c i . „
a k c ji  s ta ły c h  cz ło n k ó w  R a d y  B ez­
p ieczeństw a .

Gdy przedstaw icie l In d ii — 
Rau _  w yco fa ł swój wniosek, 
przewodniczący A us tin  pospiesz 
nie zaproponował, aby Rada Bez 
pieczeństwa zakom unikow ała

Uroczystość promocji w Oficerskiej 
Szkole Politycznej

(f) W spaniałą m anifestacją 
rob o tn ików  i m łodzieży na 
cześć odrodzonego W ojska P o l­
skiego stała się uroczysta p ro­
mocja absolwentów o fice rsk ie j 
szkoły po litycznej.

Na uroczystość p rzyb y ł szef 
G łównego Zarządu P o lityczne­
go W ojska Polskiego — gene­
ra ł brygady M arian  Naszkow- 
ski.

Po p rzy jęc iu  rapo rtu  i  od­
czytan iu  rozkazu awansowego 
gen. Naszkowski dokonał ak tu  
p rom oc ji nowych o fice rów  po­
litycznych , po czym  25 przodu­
jących w  nauce i  służbie absol­
w entów  o trzym ało  up om ink i w  
postaci rad ioodb io rn ików , a- 
pa ra tów  fo togra ficznych i  
b lio tek.

bi-

Lisf Cygana A. Siwaka 
do Prezydenta BP

(f) 23 -ie tn i A ndrze j S iw ak, 
Cygan z pochodzenia, przesiał 
lis t  do Prezydenta RP Bolesła­
wa B ie ru ta , w  k tó ry m  opisując 
swe życie podkreśla, że p rzy ­
k ła d  Cyganów w  Zw iązku Ra­
dzieckim  sk ło n ił go do zajęcia 
się stałą pracą.

S iw ak jest obecnie p racow n i­
k iem  Powszechnego Dom u T o­
warowego w  W ałbrzychu. A pe­
lu je  on do wszystkich Cyganek 
i Cyganów w  Polsce, aby poszli 
w  jego ślady i o b ję li stałą pracę.

Konstruktywne propozycje ZSRR 
w sprawie pomocy dla Korei

(f) N. JO R K  (PAP).

Prowokacje titowców 
na granicy Albanii

Dwa o-
statn ie posiedzenia Rady Spo­
łeczno -  Gospodarczej ONZ po­
święcone b y ły  rozpatrzeniu w n io  
sku A u s tra lii o ogólnych zasa­
dach pomocy dla  K orc i.

Delegat radziecki, A ru tiu n ia n , 
z łożył trzy  następujące w nioski:

1) Pomoc dla  K ore i w inna  
być rea lizowana w  ten sposób, 
aby sprzy ja ła  szybkiej odbudo­
w ie  ekonom i' k ra ju , zgodnie z 
Interesam i narodow ym i narodu 
koreańskiego.

2) O kreślenie potrzeb K ore i

t i r A N A . A lb a ń s k a  A g e n c ja  1*- 
le g ra fe z n a  donos i o n o w y c h  p ro ­
w o k a c ja c h , d oko n a n y c h  p rzez  w ‘ a* 
dze* t i to w s k ie  na. g ra n ic y  a lb a n s k o - 
aze T.t jn  0 p azd z te r-

e
(u e o ś ło w ia ń s k ie j. M . in . 6 p a ż d z ie £  
n ik a  1950 r . 2 lodz ie  ju g o s ło w ia ń s k ie
p rz e n ik n ę ły  na 200 m  na w o d y  a l­
b a ń s k ie  w  k ie ru n k u  *P u la i-S z k o d e r.

w dziedzinie pomocy i odbudo- 1 co zrobiono, aby zapewnić u - 
w y  oraz sporządzenie odpow ied- i dzia ł w  _ sesji przedstaw icie la 
nich planów  w inno  nastąpić z u - i ŚFZZ, którem u rząd am erykan- 
dzialem  przedstaw icie li narodu j ski odm ów ił w izy w jazdow ej do 
koreańskiego. j Nowego Jorku . Przewodniczący

3) W ładze koreańskie będą"! Rady — Santa Cruz oświadczył, 
zobowiązane podjąć nieodzowne ż i  sekretarz generalny ONZ. za-

przewodhiczącemu Zgromadze­
nia O g ó ln e g o ,  że Rada Bezpie­
c z e ń s tw a  n ie  uchw a liła  żadne­
go zalecenia odnośnie kandyda 
tu ry  na stanow isko sekretarza 
generalnego. P rzedstaw icie l 
ZSRR M a lik  w ys tąp ił przeciw ­
ko w nioskow i Austina, podkre­
ślając, że Rada Bezpieczeństwa 
pow inna bez pośpiechu tra k to ­
wać dyskusję nad tak ważnym  
zagadnieniem, ja k  m ianowanie 
sekretarza generalnego, i pow in 
na postarać się b podjęcie u - 
zgodnionej decyzji.

M a lik  przedstaw ił wniosek, 
aby sta li członkow ie Rady B ez-" 
pieczeństwa przeprow adzili kon 
sultację  m iędzy sobą w spra­
w ie kandyda tu ry  na stanow i­
sko sekretarza generalnego i 
aby o w yn ikach  swych konsu l­
ta c ji zaw iadom ili Radę Bezpie- 

P ierwszy i trzeci wniosek ra - j czeństwa. 
dziecki został p rzy ję ty  z pew- i Wniosek M a lika  poparł przęd­
nym i poprawkam i. I s;aw !c ie l E giptu i inn i czlonko-

D ru g i wniosek radziecki w  | w ;e Racjy . A ustin , w yko rzystu - 
w y n ik u  m anew rów  przedstaw i- i ją C swe stanowisko przew odni- 
c ie li USA, Rada postanow iła j CZ!j Ceg0i us iłow ał przy pomocy 
rozpatrzyć na jednym  z później i r 6zny Ch m anew rów  procedura l- 
szyeh posiedzeń. i nych nie dopuścić do przyjęcia

W zw iązku ze sprawozdaniem  | w n iosku radzieckiego, lecz to 
K o m ite tu  O rgan izacji N ie-rządo j mu si t, nie udało. Większość 
wych, proponującym  w ysłucha- j cz}onków Rady poparła wniosek

ZSRR. k tó ry  został p rzy ję ty .
Następne posiedzenie Rady 

Bezpieczeństwa, poświęcone m ia 
nowaniu sekretarza generalne­
go, wyznaczono na 25 paździer­
n ik ''

nie na sesji Rady przedstaw i­
ciela rozłam ow ych zw iązków  za 
wodowych, delegaci ZSRR i P o l­
ski zapyta li przewodniczącego,

[Nauczyciele szkół zawodowych 
omawiaj«| zadania szkolnictwa 

w Planie 6-Setnim
Nauczycie lstwo szkół zawodo­

wych na kon ferencjach re jon o ­
w ych, k tó re  odbyw ają  się w  
ca łym  k ra ju  w  dniach 14 31
bm. om aw ia swoje obow iązki w 
P lanie 6-le tn im .

Uczestnicy kon fe renc ji w 
dyskusjach poddają k ry tyczne j 
ocenie dotychczasową pracę 
szkół zawodowych. Szeroko dy ­

skutowane są rów nież reg io ­
nalne problem y szkoln ic tw a za­
wodowego w  P lanie 6-le tn im . 
Nauczycie lstwo podkreśla ko ­
nieczność podwyższenia pozio­
mu pracy ideow o-w ychow aw - 
czej i naukow ej, m arks is tow ­
skiego u jm ow an ia  w yk ładanych  
przedm iotów  oraz szerokiego 
stosowania zasad socja listycz­
nej pedagogiki.

Polscy zapaśnicy przegrywają 
z Czechosłowacją 2;6

G O TTW  A L D O W O . W ro zeg ra n ym  
w  p o n ie d z ia łe k  m ię d z y p a ń s tw o w y m  
m eczu zapaśn iczym  P o lska  — CSR, 
za paśn icy  p o lscy  u le g li C zechosło­
w a c ji w  s to s u n k u  2:6.

W w . m usze j S zn e ld e r (P ) w y ­
g ra ! z Z e m a ne m , k tó re g o  po lo ży t 
na ło p a tk i,  w  k o g u c ie j T o b o la  (P) 
p rz e g ra ł na  p u n k ty  z D o le js i, w

p ió rk o w e j K a u ch  (P) p rz e g ra ł z 
R e k u lk ą , w  le k k ie j  W le ia k  (P) 
p rz e g ra ł z O d e ch na lem , w  p ó łs re - 
d n le j G o lacz (P) w y g ra ! z T u -  
c h y m , w  ś re d n ie j G ros (P) p rze ­
g ra ł z B o u re d n tk te m , w  p ó łc ię ż ­
k ie j  R adoń (P) p rz e g ra ł z H a m - 
p le m , i w  c ię ż k ie j J o ń c z y k  (P) 
p rz e g ra ł z S a rm an e m , k tó r y  po ­
ło ż y ł go  na  ło p a tk i.

uT o a ź d z ie rn ik a  b r. o godz. H-30 w 
p o b liż u  p o s te ru n k u  g ra n ic z n e g o  n r  
14 o k o ło  40 u z b ro jo n y c h  ż o łn ie ] zy 
ju g o s ło w ia ń s k ic h  n a p a d ło  na  a lb a ń ­
s k i p o s te ru n e k  g ra n ic z n y . Ż o łn ie  
iz e  te g o  p o s te ru n k u  z m u s il i  n a ­
p a s tn ik ó w  do w y c o fa n ia  się.

W k ilk u  zdan iach
P O N A D  135 M 1 I.N . C H IŃ C Z Y K Ó W  

P O D P IS A Ł O  A P E L  
S Z T O K H O L M S K I

P E K IN . C h iń s k i k o m ite t  o b ro ń ­
c ó w  p o k o ju  s tw ie rd z ił,  ze w e d łu g  
d a n y c h  do d n ia  19 p a ź d z ie rn ik a  b r  . 
A p e l S z to k h o lm s k i p o d p is a ło  w  
C h in a c h  ju ż  p rzesz ło  195 m ilio n ó w  
osób.

S T A N  Z D R O W IA  T H O R E Z A  
P O P R A W IA  S IĘ

G E N E W A . G azeta „H u m a n ite "  
o g ło s iła  n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t o 
stania z d ro w ia  M a u r ic e  T h o re z a . 
„C h o io b a  p rz e b ie g a  n o rm a ln ie . 
S ta n  chorego  je s t n a jz u p e łn ie j za­
d o w a la ją c y " .
W Y R O K  W  P R O C E S IE  S ZP IE G Ó W  

W  B U K A R E S Z C IE
B U K A R E S Z T . T ry b u n a ł w o js k o ­

w y  w  B u k a re s z c ie  w y d a ł w y r o k  w 
p roces ie  szp iegów  1 z d ra jc ó w , k tó ­
rz y  p o z o s ta w a li na żo łdz ie  pose ł- 
s tw a  fra n c u s k ie g o . 3 o s k a rżo n ych  
s ka za n ych  zo s ta ło  na  k a rę  ś m ie rc i, 
2 _ na d o ż y w o tn ie  c ię ż k ie  w ię z ie ­
n ie , 4 _  na  20 la t  w ię z ie n ia , 1 — na 
15 la t  w ię z ie n ia  11  — na 12 la t  w ię ­
z ien ia .

R E P R E S JE  W O BEC  
P O S T Ę P O W Y C H  PR O FESO RÓ W  

W  J A P O N II
P E K IN . J a k  d o n o szą -z  T o k io , de ­

c y z ja  rz ą d u  Y o s h id y  u su n ię c ia  z u - 
n iw e rs y te tó w  i  in s ty tu tó w  p ro fe so ­
ró w  i  w y k ła d o w c ó w  o pog lądach  
p o s tę p o w y c h , w y w o ła ła  o bu rze n ie  
d e m o k ra ty c z n e j o p in i i  k ra ju .

W  T o k io , Ossaka, N a g o ja  i w  in ­
n y c h  m ia s ta c h  J a p o n ii w y b u c h n ę ty  
s t r a jk i  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j.

Z W Y C IĘ S T W O  FR O N T U  
N A R O D O W E G O  W  W Y B O R A C H  

D O  R A D  T E R E N O W Y C H  
N A  W Ę G R Z E C H

B U D A P E S Z T . W n ie d z ie lę  o d b y ­
ty  się w e  w s z y s tk ic h  m ia s ta ch  1 
w io ska ch  W ę g ie r, w  a tm o s fe rze  c a ł­
k o w ite g o  s p o k o ju  l p o rz ą d k u  w y ­
b o ry  do  ra d  te re n o w y c h . Już p ie r ­
wsze n ie k o m p le tn e  w y n ik i  ś w ia d ­
czą o w s p a n ia ły m  z w y c ię s tw ie  
F ro n tu  L u d o w e g o . Z  o b lic z o n y c h  
w  B udapeszc ie  do  godz. 5 ra no  
587.317 g łosów  — 578.507 p rzyp a d a  
na  F ro n t L u d o w y .

rok i, aby dystrybuc ja  a r ty k u ­
łów  konsum pcyjnych dokony­
wana była  za pośrednictwem  or 
ganów Czerwonego Krzyża.

w iadom i! ŚFZZ, aby j e.i_ przed­
staw ic ie l ponownie_ zw róc ił się 
do w ładz am erykańskich z pro­
śbą o w ydan ie  wizy-

Lud francuski domaga się
uchylenia wyroku na Martina

Uchwala KC KI* Franc ji w sprawie procesu 
w Tuloitie

(a) G ENEW A (PAP). Jak do­
noszą z Paryża, K o m ite t Cen­
tra ln y  Kom unistyczne j P a rt ii 
F ra n c ji po d ją ł uchwałę, k tó ra  
stw ierdza m. in .:

K C  Kom unistyczne j P artu  
F ra n c ji, w yraża jąc oburzenie 
lu d u  francuskiego, wnosi ener­
giczny p ro test przeciwko skaza­
n iu  na 5 la t w ięzien ia  dzielnego 
m arynarza M artin a , k tó ry  w y ­
stępował przeciw ko w o jn ie  z 
Vietnamern. W ydano haniebny 
w y ro k  m imo, że tryb u n a ł w o j­
skowy w  T u lon ie  zmuszony byt 
porzucić oszczercze oskarżenie 
M a rtin a  o sabotaż. Proces w 
T u lon ie  u ja w n ił praw dziw e ce­
le rządu francuskiego, k tó ry  
dąży do dyskredytow ania  wszy­
stk ich bo jo w n ików  o pokój. W

ten sam sposób postępował t r y ­
buna ł V ichy, gdy w yd a ł w y ro k  
na najlepszych pa trio tów  fra n ­
cuskich.

Skandaliczny w y ro k  tryb u n a ­
łu  w  T u lon ie  świadczy o tym , 
że rząd niezdolny do p rzec iw ­
staw ien ia się potężnemu i staid 
wzrasta jącem u ruchow i mas w 
obronie poko ju  stostije coraz 
b ru ta ln ie jsze represje i p row o­
kacje faszystowskie. Jednakże 
lu d  francusk i zagrodzi drogę 
faszyzm ow i i w o jn ie  p rzygo to ­
w yw ane j przez im peria lis tów . 
Lu d  francu sk i zjednoczy sie w 
zw a rtych  szeregach bo jo w n ików  
o pokój i we wspólnej a kc ji do­
magać się będzie uchylenia 
w yroku , skazującego na 5 la t 
w ięzienia dzielnego m arynarza 
M artina .

Kząd francuski 
pr/yjmuje dyktat USA 

w wprawie 
remilitaryzacji

[Niemiec
(f) G ENEW A (PAP). — Jak do 

noszą z Paryża, od soboty po po 
łu dn iu  trw a ją  praw ie  bez prze r­
w y  obrady gabinetu francusk ie ­
go, poświęcone spraw ie re m iłi-  
ta ryzac ji Niemiec. O statn ie w ia ­
domości potw ierdzają, iż rząd 
francuski w y ra z i! zgodę na re - 
m ilita ryzac ję  Niemiec. Obecnie 
wszystkie w y s iłk i rządu idą w  
k ie runku  odpowiedniego zreda­
gowania de k la rac ji rządowej, 
która  w prow adziłaby w  b łąd o - 
p in ię  publiczną, zdecydowanie 
wypow iadającą się przeciwko 
utw orzen iu  nowego W ehrm ach­
tu.

Prasa dem okratyczna zdecy­
dowanie p ię tnu je  zdradziecką po 
lity k ę  rządu francuskiego.

Bezprawny proces przeciw 
członkowi KC KP Japonii

(a) P E K IN  (PAP). Jak  dono­
szą, 20 października odbyło się 
posiedzenie sądu tok ijsk iego, 
zwołane na żądanie obrony a- 
resztowanego członka KC  K o ­
m unistycznej P a r t ii Japon ii — 
Kasuga. Gmachu sądu strzegły 
oddzia ły po lic ji. Gdy Kasugę w 
ka jdanach wprowadzono do sali 
sądu, zna jdu jący się tam  przed­
staw icie le postępowej op in ii pu­

b liczne j, p o w ita li go burzą o k la ­
sków.

Kasuga wskazał w  swym  w y ­
stąpieniu na bezprawność jego 
aresztowania i żądał na tychm ia ­
stowego zwolnienia. O powie­
dzia ł on o n ie ludzkich  w a ru n ­
kach panujących w  w ięzieniu. 
M im o, że aresztowanie Kasuga 
jest ca łkow ic ie  nieuzasadnione, 
sąd postanow ił zatrzym ać go w  
więzieniu.

Młodzież Wiednia 
nie będzie narzędziem 
podżegaczy wojennych

( f)  W IE D E Ń  (P A P ). W sobo tę  o d ­
b y ła  się I I  w ie d e ń ska  k o n le re n e ja  
p o k o jo w a , na k tó re j w y b ra n o  d e ­
le g a tó w  lu d n o śc i W ie d n ia  na  I I  
Ś w ia to w y  K o n g re s  O b ro ń c ó w  P o- 

! k o ju .
K o n fe re n c ja  d o k o n a ła  w y b o ru  

I d z ie s ię c iu  d e le g a tów  W ie d n ia  na  I I  
i K o n g re s  Ś w ia to w y .

Z o k a z ji  k o n fe re n c ji  o d b y ła  się 
w  sobotę  w ie czo re m  potężna  de­
m o n s tra c ja  p o k o jo w a  m ło d z ie ż y  
w ie d e ń s k ie j.

Na p la cu  R a tuszow ym  o d b y t się 
t łu m n y  w ie c . U cze s tn icy  w ie cu  u - 
c h w a lii i  p rz e k a z a n ie  Ś w ia to w e m u  
K o n g re s o w i P o k o ju  re z o lu c ji s tw ie r ­
d z a ją ce j m . in .

„ M i łu ją c a  p o k ó j m io d z ie ! W ie ­
d n ia  ś lu b u je , że n ie  p o z w o li się  u -  
ży ć  n ig d y  d o  w o jn y  p rz e c iw  in ­
n y m  p a ń s tw o m ".
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Nie uogólniono dobrych doświadczeń
K o m ite t C en tra lny  naszej par 

tii uczy, że trzeba doprowadzić 
io tego, aby w  każdej o rgan i- 
ń c ji p a rty jn e j nie ty lk o  wąski 
ik tyw , ale cała masa cz łon­
kowska stała się wychowawca 
toi i  o rgan iza to ram i mas.

Jest to zasadniczy warunek 
Powodzenia naszej w a lk i o w y ­
konanie zadań Planu 6-!etniego 

W  rea lizac ji tych wskazań na 
szej p a r ti i w w iększych organi 
facjach podstawowych decydu­
jącą ro lę  odgryw a żywotność 
aktywność organ izacji oddzia ło­
wych oraz g rup  p a rty jnych  

Tymczasem nierzadko jeszcz>- 
spotykam y się z faktem , że ko­
m ite ty  pa rty jn e  nie w yko rzy 
stu ją  w  na leżytym  stopniu osią 
gnięć swych poszczególnych o r ­
ganizacji oddzia łowych — by 
ich dodatn ie doświadczenia uo­
gólnić i zaszczepić na teren ie 
Wszystkich oddziałów, 

tk Dość cha rakte rystycznym  przy 
rk ładem  tego może służyć ko p a l­

n ia  „D y m itro w “  w  B y tom iu .
*

U chw a ła  B iu ra  O rgan iza cy j­
nego K C  PZPR „O  zadaniach 
Organizacji p a r ty jn e j w  p rze­
myśle w ęg low ym “  wskazuje 
m iędzy in n ym i:

„Właściwa organizacja pracy 
ha kopalni zależy przede wszy­
stkim od pracy dozoru, od jego 
dyscypliny i odpowiedzialności 
Za pracę każdego oddziału. Stąd 
Wypływa dia organizacji p arty j­
ne j—tak dla komitetów kopal­
nianych, jak  i egzekutyw orga­
nizacji oddziałowych — zadanie 
Politycznej mobilizacji dozoru 
oraz pracy nad powiększeniem 
•lego odpowiedzialności i auto- 
rytetu wśród załogi“.
. W walce o wprowadzenie v- 
zycie tego zalecenia •» zaczęła 
Uaktywniać się na kopalni „Dy­
mitrow“ organizacja partyjna 
°ddziału trzeciego.

Przed paru m iesiącam i dy- 
Jmkcja w yznaczyła tow. Stefana 
K ulczaka, a k tyw is tę  party jnego 
na stanow isko sztygara w  od 
dziale l i i .  O ddzia ł ten należał 
do rzędu najsłabszych. Dawny 
sztygar tow  Zygm un t wciąż 
Uskarżał się na ‘załogę, ro z k ła ­
dał bezradnie ręce. Wreszcie 
ośw iadczył: „pó jd ę  na urlop , 
niech się in n i pomęczą“ .

••Ten oddział m usi iść“ pow ie­
la ł  po p ierw sze j skończonej 

dniówce tow  Kulczak.
¿godnie z wskazaniami egze­

kutywy organizacji oddziałowej 
t°w . Kulczak oparł się w swej 
Pracy na szerokim aktywie par­
a n y m .

Tow. Józef W ó jc ik  o trzym a ł 
np. zlecenie, aby zjeżdżał wcze­
śniej przed załogą i dop ilnow a ł, 
ny ściana by ła  przygotowana 
do w ydobycia  w  sposób w ła -
ści

Przebudowa transporte ra  t a - 1 w i l i  a k tyw iśc i K oby łeck i, Rącz

dzia im  ¿a swoje odc ink i pracy 
sk łada li sprawozdania przed 
egzekutywą org. oddziałowej.

Towarzysze p a r ty jn i powiążą 
li się ściślej z bezparty jnym i, 
w s łuch iw a li się w głosy rob o t­
n ików , uwagi ich przenosili na 
zebrania grup p a rty jn ych  i 
o rgan izacji oddziałowej.

I tak np. tow  S tan is ław  
Św iątek zasygnalizował, że 
transport, m ate ria łów  do od­
dzia łu mocno ku le je  a g ó rn i­
cy coraz częściej narzeka ją 
K iedy sprawa ta stanęła na ze 
b ran iu  p a rty jn y m  okazało się, 
że „p ią tk a  transportow a“  b y ­
na jm n ie j r.ie prze jm ow ała się 
transportem . Często górn icy 
spo tyka li rob o tn ików  z „p ią tk i“ 
w y legu jących się.

Już w  następnym  dn iu  na 
wniosek p a rty jn e j o rgan izacji 
oddzia łow ej sztygar sk ie row a ł 
trzech transportow ców  do p ra­
cy na ścianie, a z pozostałym i 
przeprowadził- in dyw idu a ln e  ro  
zm owy, w  w y n ik u  czego zobo­
w ią za li się on i do sum iennej 
pracy.

W ypadek ten pobudził organi 
zację oddzia łową do w yszukiw a 
n ia  dalszych przerostów  perso­
na lnych  w  pracach pom ocni­
czych, co u ła tw iło  w a lkę  o na­
leżyte obłożenie przodków.

Po miesiącu oddział trzeci 
podniósł wydobycie  ze 100 proc. 
na 123 proc. planu. , .

W raz z osiągnięciam i w  dzie 
dżin ie  w a lk i o plan organiza­
cja  oddziałowa wzbogacała pod 
k ie row n ic tw e m  swego sekre ta­
rza, tow . Franciszka K ob y łe ­
ckiego, swe doświadczenie w  
pracy ag itacy jne j i w ychow aw  
czej wśród bezparty jnych. G ru 
py ag ita to rów  na tym  oddzielę 
należą do na jak tyw n ie jszych  w  
kopa ln i, a co się z tym  bezpo­
średnio wiąże, załoga tego od­
dzia łu  należy do n a jle p ie j u - 
św iadom ionych i uodporn io ­
nych na dem ora lizu jące w p ły ­
wy.

B iorąc w yp ła tę  za m iesiąc 
czerwiec górn icy oddzia łu trze 
ciego żywo dysku tow a li:

_ Popatrz — m ó w ił S tan i­
sław  Ś w iątek do W ładysław a 
Szałasa — zarobki nasze poszły 
w  górę, a praca jakoś stała się 
lżejsza, n ie  rob im y  nadgodzin, 
gó rn icy  n ie  narzeka ją, o t co 
znaczy praca ko lek tyw na .

W tedy rozm owę prze rw a ł im  
jeden z gó rn ików  z czwartego 
oddziału:

_  U nas, to ca ły  wasz ko ­
le k ty w  i dziesięciu K u lczaków  
nie pomoże, p lan za w ysoki, a 
ludzi do obsady brak.

D ługo zastanaw iał się nad 
ty m i s łow am i tow . Św iątek, 
wreszcie postanow ił sprawę tę 
postaw ić na zebraniu swojej 
o rgan izac ji oddzia łowej.

— M us im y im  pomóc — m ó-

śinowego i piecza nad n im  po­
w ierzone zostały tow . tow . W ła

• dys ław ow i Rączce i  W ładys ła ­
w o w i Szałasowi. Tow. S ta n i­
sława Ś w ią tka  skierow ano do 
pędzenia chodn ika taśmowego, 
k tó ry  W tym  czasie opóźniał 
norm alną przebudowę ściany. 
Tow  S im o n o w i Derm sowi po

• w ierzono opiekę nad lik w id a c ją  
chodnika transportowego

[ Podobne zlecenia o trzym a li 
towarzysze na zm ianie I  U  • 

Zarów no towarzysz K u lczak
j  Jak i in n i towarzysze odpowie

ka, Szałas i inn i.
— Tam  b ra k  ty lk o  odpow ied­

n ie j rob o ty  p a rty jn e j i  praca 
pó jdzie tak , ja k  u nas w  oddzie 
le — dodał tow . Św iątek.

T ym  razem na zebran iu orga­
n izac ji p a rty jn e j oddzia łu  trze 
ciego m ów iono nie  ty lk o  o 
„sw o ich “  sprawach. Postano­
w iono przy jść  z pomocą to w a ­
rzyszom  z oddzia łu  czwartego 
delegując do n ich  ak tyw is tę  
party jnego, doświadczonego nad 
gó rn ika  tow . M ieczysław a 
Węgla.

Egzekutywa kom ite tu  p a r­
ty jnego  i k ie ro w n ic tw o  kop a l­
ni, ustosunkow ały się do w n io ­
sku pozytyw nie.

Tow. M ieczysław  W ęgiel o - 
trzym a ł zadanie — oddzia ł 
czw a rty  w yp row adzić  z t ru d ­
ności. Zadanie to w yko na ł prze 
nosząc do organ izacji p a rty jn e j 
tego oddziału doświadczenia z 
pracy towarzyszy oddziału trze  
ciego

*
W łip c ii oddzia ł p ią ty  w y ­

kona ł plan w  109,23 proc.
Z tego oddziału poszły p ie r­

wsze zobowiązania d ługofa low e 
podjęte przez p rzodow ników  
pracy brac i Ty lców .

T u ta j p racow ali tacy przo­
dow n icy ja k  Jan, Wardas, W a­
rzecha i in n i, k tó rzy  przez sze­
reg m iesięcy b y li przyk ładem  
dla całej załogi.

A  teraz na oddziale nie jest 
dobrze.

— Zaczęło się od tego, — mó 
w i tow . Jan Tylec, że zacho­
row ałem , Warzecha poszedł na 
u rlop , a Jan W ardas na szkołę. 
K ie dy  w ró c iłe m  oddzia ł szedł 
ju ż  pod planem . Załoga rozb iła  
się na k ilk a  części. Rozsypała 
się wreszcie i  m o ja  brygada ze 
społowa, gdyż te rm in  zobow ią­
zań w  m iędzyczasie się k o ń ­
czył, a n ie  by ło  kom u zatrosz­
czyć się o to, aby podjąć nowe.

N ie  było  kom u zatroszczyć 
się? A  oddzia łowa organizacja 
pa rty jna ?  Na próżno szukamy 
p ro to kó łów  z zebrań p a r ty j­
nych oddzia łu piątego. „W id o ­
cznie ich nie by ło “  — m ów ią 
w  kom itec ie  kopa ln ianym . Is to ­
tn ie  zebrań nie  by ło  i n ie  ma 
naw et sekretarza organ izacji 
oddzia łowej.

Że załoga oddziału piątego 
surowo ocenia (i bardzo słusz­
nie), n ie róbstw o o rgan izacji 
p a rty jn e j, może posłużyć za do 
wód w ypow iedź bezpartyjnego 
Jana Andrzejewskiego.

— M y o pracy ag ita to rów  
p a rty jn ych  i g rupow ych czyta­
m y ty lk o  w  „T ry b u n ie  Robot­
n icze j“ , a u nas on i is tn ie ją  na 
papierze.

Gorzej nawet. B ra k  k ie ro w ­
n ic tw a  politycznego i  n ie rób ­
stwo organ izac ji oddzia łow ej 
w p ływ a  dem ora lizu jąco na n ie ­
k tó rych  m n ie j w yrob ionych  
członków  p a rtii.

O to np. A lfo n s  S to la rsk i, je ­
den z tych „a g ita to ró w  na pa­
pierze“  oczekuje w y ro ku  za 
„bum e lanc tw o“ , a W ładys ław  
Gaweł, rów n ież  członek p a rtii,  
opuszcza przedwcześnie n ieu - 
kończoną pracę, naw o łu jąc in ­
nych, aby szli za jego p rz y k ła ­
dem.

*
Towarzysze z oddzia łu  trze ­

ciego sami z w łasne j in ic ja ty ­
wy, w  oparc iu  ó swoje dobre 
doświadczenia, dopom ogli u a k ­
ty w n ić  się o rgan izac ji p a r ty j­
nej na czw a rtym  oddziale.

Na cóż w ięc czekają to w a ­
rzysze z kom ite tu  pa rty jnego  
kop a ln i „D y m itro w “ , by  cenne 
doświadczenia z p racy oddzia­
łow e j o rgan izac ji I I I ' uogó ln ić 
i przenieść na w szystkie  pozo­
stałe o d d fia ły , a przede wszyst­
k im  do oddzia łu  piątego?

Z D Z IS Ł A W  K U C

Przed X X X I I I  roczn icą  W ie lk ie j S o c ja lis ty czn a  R e w o lu c ji P a źd z ie rn iko w e j

P a ź d z ie r n ik  rozpoczął  nową erę  
w h is to r i i  ludzkości

E. S tiepanow aW  dotychczasowych dziejach 
ludzkości nie ma w ydarzenia, 
którego historyczne, ogólno­
św iatow e znaczenie można by 
porównać z W ie lką  S oc ja lis tycz­
ną R ew olucją  Październikową.

Przed W ie lką  Rewolucją  Paź­
dz ie rn ikow ą  is tn ia ły  na prze­
strzeni w ieków  k lasy  w yzysk i­
wane i w yzysku jące: n ie w o ln i­
cy i  w łaśc ic ie le  n iew o ln ików , 
poddani i  panow ie ' feuda ln i, 
ch łop i i obszarnicy, rob o tn icy  i  
kap ita liśc i. N iezliczoną ilość ra ­
zy pracujące i w yzyskiw ane 
masy pow staw ały  do w a lk i prze 
c iw  sw ym  ciemiężcom. W iele 
bohaterstw a i  o fia rności w y k a ­
zano w  te j walce, w ie le  prze la ­
no k rw i w  zaciekłych b itw ach  
klasowych. A le  ja k k o lw ie k b y  
się nie ró ż n iły  dawne rew o luc je  
pod względem  cha rakteru  i  kon 
k re tnych  w a run ków  h is to rycz­
nych, w  k tó rych  się odbyw a ły , 
w szystkie  jednak m ia ły  w spó l­
ną cechę:

„W  przeszłości rewolucje koń­
czyły  się zazwyczaj zastąpie­
niem u steru rządów jednej 
grupy wyzyskiwaczy inną gru­
pą wyzyskiwaczy. W yzyskiwa­
cze zmieniali się, wyzysk pozo­
stawał. Tak się rzecz m iała pod­
czas wyzwoleńczych ruchów 
niewolników. Tak się rzecz m ia­
ła w okresie powstań chłopów 
pańszczyźnianych. Tak  się rzecz 
miała w okresie znanych „w iel­
kich“ rewolucji w Anglii, we 
Francji, w Niemczech“. (S ta lin , 
Zagadnienia len in izm u. W yd. 
„K s iążka  i W iedza“ , 1949, str. 
184).

W ie lka  Socja listyczna R ew o­
lu c ja  Październ ikow a różn iła  się 
od w szystk ich  re w o lu c ji w  spo­
sób zasadniczy, radyka lny . Za­
daniem  je j by ło  nie zastąpienie 
jedne j fo rm y  w yzysku inną, nie 
zastąpienie jednych w yzysk iw a ­
czy in nym i, lecz zniesienie 
wszelkiego wyzysku, wszelkiego 
ucisku, lik w id a c ja  w szelkich 
w yzyskiw aczy.

O balając władzę w y z y s k iw a ­
czy, klasa robotnicza Rosji 
wskazała swym  w ie lk im  p rz y ­
kładem  pro le ta riuszom  i masom 
pracu jącym  wszystk ich k ra jó w  
jedyn ie  słuszną drogę w yzw o­
len ia  się z n iew o li ka p ita lis ty c z ­
ne j — drogę re w o lu c ji p ro le ta ­
r ia c k ie j i  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia ­
tu.

W ie lka  Socja listyczna Rewo­
lu c ja  Październ ikow a zapocząt­
kow a ła  nową erę — erę rew o­
lu c ji  proletariackich  w  k ra jach  
im peria lizm u .

Pod przewodem  k lasy ro b o t­
n iczej rosy jsk ie  masy p ra c u ją ­
ce ro z b iły  ka jdany  uc isku na-

rodow o-kolon ia lnego, po raz 
p ierw szy w  dziejach podniosły 
się do poziom u p raw dz iw ie  w o l­
nych, p ra w d z iw ie  rów no up ra w ­
n ionych narodów, w skazując u - 
c iśn ionym  narodom  św iata d ro ­
gę w yzw olen ia  spod narodow o- 
kolon ia lnego ucisku.

W ie lka  Socja listyczna Rewo­
lu c ja  Październikowa zapocząt - 
kow a ła  zatem nową epokę —  e- 
pokę re w o lu c ji kolonialnych, do 
konyw anych pod k ie ro w n ic  - 
tw em  p ro le ta ria tu  w  u ja rz m io ­
nych k ra ja ch  św iata.

“W  1916 roku  W łodz im ie rz  Le ­
n in  w  sw ym  w span ia łym  dziele 
„ Im p e ria liz m  jako  najwyższe 
s tad ium  k a p ita lizm u “  w ykaza ł 
naukowo, że im p e ria lizm  — to 
gn ijący, um ie ra jący kap ita lizm , 
to przeddzień re w o lu c ji p ro le ­
ta r ia ck ie j. W ie lka  Rewolucja  
P aździern ikow a p o tw ie rdz iła  w  
p ra k tyce  genialne len inow sk ie  
przew idyw an ia : z łańcucha im ­
peria listycznego w ypad ło  p ie rw ­
sze ogniwo. Tworząc w  postaci 
ZSRR potężną bazę ruchu  rew o 
lucyjnego, ośrodek, w okó ł k tó ­
rego zespala się je d n o lity  rew o ­
lu c y jn y  fro n t p ro le ta riuszy i  na 
rodów  uciskanych w szystk ich  
k ra jó w , W ie lka  Socja listyczna 
R ew olucja  Październ ikow a za­
da ła ka p ita lizm o w i śm ie rte lną  
ranę, z k tó re j nie zdoła on się 
ju ż  n igdy wyleczyć.

Nastała era upadku kapitali - 
zmu,

H istoryczne w  ska li św ia to  - 
w e j zw ycięstw o p ro le ta r ia tu  ro ­
syjskiego w  październ iku 1917 
ro ku  by ło  o lb rzym im  tr iu m fe m  
m arksizm u -  len in izm u , t r iu m ­
fem  p a r t i i Len ina -  S ta lina .

P a rtia  Len ina -  S ta lina , k tó ra  
dochowała w ierności w ie lk ie j 
nauce M arksa, k tó ra  wzbogaca 
skarbnice m arks izm u na podsta­
w ie  doświadczeń nowej epoki 
h is to ryczne j, doprow adziła  ro - 
syjską klasę robotn iczą do h i­
storycznego zwycięstwa o świa 
tow ym  znaczeniu. P a rtie  I I  M ię ­
dzynarodów ki, k tó re  m ien ią  się 
m arks is tow sk im i, a w  rzeczyw i­
stości zd radz iły  m arks izm  — u- 
grzęzły w  bagnie oportun izm u, 
zaprow adziły  klasę robotniczą 
swych k ra jó w  w  ślepy zaułek, 
skazały je  na błądzenie po o - 
maćku. N azywając sienie -oo ja- 
lis tycznym i, pa rtie  te w  rzeczy 
w istości dokłada ją  wsze lk ich 
starań, aby u trw a lić  na w iek i 
najem ne n iew o ln ic tw o  k a p ita li - 
styczne. K ie d y  powstało, p ie rw ­
sze na św iecie państwo d yk ta  - 
tu ry  p ro le ta ria tu , k tórego sam 
fa k t  is tn ien ia  oznaczał ju ż  n a j­
w iększy t r iu m f m arks izm u, „ te -

k a n d y d a t n a u k  h is to ry c z n y c h

o re tycy “  soc ja ldem okrac ji napad 
l i  nań z w ściek łą  złością, dem a­
skując swe praw dziw e oblicze 
agentów im peria lis tyczne j b u r - 
żuazji.

H is to ria  w ykazała , że socjal- 
dem okra tyzm  stanow i główne o- 
parcie  ideowe kap ita lizm u , że 
n ie  podobna skończyć z k a p ita ­
lizm em , n ie  kończąc z socjalde- 
m okra tyzm em  w  ruchu  robo t - 
n iczym . H is to r ia  w ykazała , że 
je dyn ym  w yraz ic ie lem  i  ostoją 
m arks izm u je s t le n in iz m -m a rk - 
sizm epoki im p e ria lizm u  i  re ­
w o lu c ji p ro le ta riack ich .

„W ielkie znaczenie Rewolucji 
Październikowej polega między 
innymi na tym, że znamionuje 
ona niechybne zwycięstwo le - 
ninizmu nad socjaldemokratyz- 
mem w światowym ruchu  jo  - 
botniczym“. (S talin. Zagadnie - 
n ia  len in izm u . W yd. „K s iążka  i 
W iedza“ , 1949 r., str. 190).

P a rtia  Len ina - S ta lina , k tó ­
ra  przez swe niezrównane k ie ­
ro w n ic tw o  zapew niła  zw yc ię ­
stw o w  październ iku  1917 roku . 
poprow adziła  naród radzieck i 
n iezbadanym i drogam i budowy 
społeczeństwa socjalistycznego. 
Pod genia lnym  k ie row n ic tw e m  
S ta lina  naród radzieck i w  n a j­
kró tszym  okresie h is to rycznym  
przeksz ta łc ił uzyskany w  spad­
ku, zacofany pod względem tech 
nicznym , zabiedzony, z ru jno w a­
ny  k ra j w  potężne przem ysło - 
we m ocarstwo socjalistyczne.

U s tró j radziecki, k tó ry  po 
raz p ierw szy za tr iu m fo w a ł w  
ZSRR, różn i się rad yka ln ie  od 
poprzednich fo rm a c ji społecz­
no -  ekonom icznych. Na po­
przedn ich szczeblach rozw oju  
historycznego, k ie d y  w  Rosji is t 
n ie li wyzyskiwacze i w yzysk i - 
w ani, panu jący i podw ładni, 
większość ludności skazana n i  
ciężką pracę i nędzną wegetację 
pracą swą pom nażała bogactwa 
klas up rzyw ile jow anych .

Naród radzieck i raz na za­
wsze skończył z ta k im  ładem  
społecznym. W  u s tro ju  soc ja li­
stycznym  ludzie, k tó rzy  w y ­
tw arza ją  w szystk ie  dobra, o- 
dz iew a ją i żyw ią  całe społe­
czeństwo, s ta li się po raz 
p ierw szy w  dzie jach gospoda­
rzam i swego k ra ju , wszystkich 
jego bogactw.

Geniusz S ta lina  ośw ie tla  na­
rod ow i radzieckiem u drogi 
prze jścia od p ierw sze j fazy ko ­
m un izm u, k ie d y  panu je zasa­
da: „od  każdego w edług zdo l­

ności, kążdemu według p ra ­
cy “ , do d ru g ie j jego fazy, k ie ­
dy obow iązywać będzie zasa­
da: „od  każdego według zdol­
ności, każdemu w edług po­
trzeb“ .

Cały św ia t w id z i coraz w y ­
raźn ie j w ie lką  przewagę k ra ju  
socja lizm u w  dziedzin ie ekono­
m icznej, w  dziedzin ie p o litycz ­
nej, i w  dziedzin ie k u ltu ra ln e j

Wyższość ta  p rze ja w iła  się 
dob itn ie  podczas W ie lk ie j W o j­
ny N arodow ej narodu radziec­
kiego p rzec iw ko  najeźdźcom 
faszystow skim . Doborowa a r ­
m ia  n iem iecka, k tó ra  zwycięs­
k im  marszem szła przez k ra je  
E uropy Zachodniej, znalazła 
zagładę na te ry to r iu m , ZSRR. 
Naród radz ieck i i  a rm ia  ra ­
dziecka nie  ty lk o  w y z w o liły  o j­
czyznę socja listyczną od faszy­
stowskich najeźdźców, lecz rów  
nież w y b a w iły  narody europej 
skie od ja rzm a faszystowskiego, 
o ca liły  cyw iliza c ję  św iatow ą 
przed faszystow skim i zbrodnia 
rzam i.

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j 
od systemu im p e ria lizm u  od­
padł szereg dalszych państw. W 
ślad za Z w iązk iem  Radzieckim  
na drogę budow y socja lizm u 
w kro czy ły  k ra je  dem okracji 
ludow e j — Polska, Rum unia, 
Czechosłowacja. W ęgry, B u łga ­
ria , A lban ia . M asy pracujące 
tych  k ra jó w  wiedzą, ja k ie  n ie ­
ocenione, decydujące znaczenie 
ma d la  n ich p rzy jaźń  i pomoc 
w ie lk iego  m ocarstw a s o c ja li­
stycznego.

H isto ryczne ogólno-św iatowe 
znaczenie ma zw ycięstw o naro­
du chińskiego, k tó ry  raz na 
zawsze z lik w id o w a ł reakcję  k u -  
om intangow ską i ucisk im p e ria ­
lis tyczny  i w k ro czy ł na drogę 
budow n ic tw a  nowych, dem okra­
tycznych Chin.

N arody, k tó re  u ję ły  swe lo ­
sy we w łasne ręce czerpią z k ia  
sycznych dz ie ł Lenina i S ta lina  
znajomość p raw  rozw oju  spo­
łecznego, metod przejścia od 
k a p ita lizm u  do socjalizm u. Ż y ­
cie dostarcza coraz to  nowych 
dowodów, że doświadczenie par 
t i i  bo lszew ick ie j, doświadczenie 
państwa radzieckiego ma zna­
czenie nie lokalne, ogranicza­
jące się do jednego narodu, lecz 
znaczenie m iędzynarodowe, że 
„bolszewizm nadaje się jako  
wzór taktyk i dla wszystkich". 
(Lenin. Dzieła, tom  X X I I I  str. 
386).

W  m ia rę  rozw o ju  s ił soc ja li­
zmu i  dem okrac ji w  całym  lw ie  
cie w zrasta organizująca, m ob i-

O wyższy poziom pracy polityczno- 
wvc!iowawczei w Warszawie
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O przodownicy, która dźwiga produkcję 
i towarzyszach, którzy tego faktu 

nie potrafili docenić

lizu ją ca  i przeistaczającą ro la  
ide i M arksa—Engelsa— Len ina—  
S talina . W 1950 r. pa rtie  kom u­
nistyczne i robotnicze wszyst­
k ich  k ra jó w  zrzeszają w  sw ych 
szeregach przeszło 25 m ilio n ó w  
osób. P artie  kom unistyczne i  
robotnicze są obecnie p a rtia m i 
rządzącym i w  k ra jacn , k tó re  
w kroczy ły  na drogę budow y so­
c ja lizm u. Podobnie, ja k  w  Z w ią ­
zku Radzieckim , i w  tych k ra ­
jach w ładza państwowa spoczy­
wa w  ręku na jbardz ie j p rzodu­
jącej k lasy — p ro le ta ria tu .

Ca ły bieg rozw o ju  h is to rycz­
nego w ykazuje , że burżuazja n ie  
jes t ju ż  w  stan ie k ie row ać społe 
czeństwem. że stała się ona n ie ­
znośnym ham ulcem  postępu 
ludzkości.

Jeśli ka p ita lizm  — ja k  p isa ł 
M arks — ju ż  w  c h w ili swych 
narodzin w yd z ie la ł k re w  i b rud 
ze w szystk ich  porów, to k a p i­
ta lizm  gn ijący , kap ita lizm  um ie ­
ra jący  chce zatopić we k rw i ca­
ły  św iat.

Im pe ria lis tyczn e  szakale U SA 
opanowane h itle ro w s k im  ob łę­
dem panowania nad św iatem , 
grożą ludzkości bombą atom o­
wą, bombą wodorową, w o jną  
bakterio log iczną. Rozpętanie a- 
gresywnej w o jn y  p rzeciw ko m i­
łu jącem u wolność narodow i ko ­
reańskiem u jes t dowodem  tego, 
do ja k ic h  po tw ornych  zbrodn i 
zdo ln i są im p e ria lis tyczn i lu do ­
żercy.

A le  decydujące słowo w yp o­
wiedzą narody. We wszystkich 
k ra jach  św ia ta  rośnie gn iew  i 
oburzenie przeciw  podżegaczom 
do nowej w o jn y  im p e ria lis tycz ­
nej, ro z w ija  się potężny ruch o - 
brońców  pokoju, k tó rych  osto­
ją  i nadzieją jes t m iłu ją ce  pokó j 
w ie lk ie  m ocarstw o socja lis tycz­
ne i jego gen ia lny wódz tow a -  
rzysz S ta lin .

Prości ludzie  na ca łym  św ie­
cie przekonu ją  się coraz b a r­
dzie j, że poza socja lizm em  nie 
ma ocalenia d la  ludzkości, że 
ostateczne w yzw olen ie  od groź­
by now ych n iszczycie lskich w o­
jen, groźby bezrobocia, spod ja ­
rzm a narodowego ucisku p rz y ­
nieść może je dyn ie  rew o luc ja  
socja listyczna i d y k ta tu ra  p ro ­
le ta ria tu .

W  okresie 53 la t, k tó ry  u p ły ­
ną ł od W ie lk ie j S ocja lis tycznej 
R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j, za­
rysow a ły  się dw ie  lin ie  rozw o­
ju :  z jedne j s trony  k a p ita lizm , 
k tó ry  z coraz w iększą szybko­
ścią stacza się w  przepaść, z 
d ru g ie j zaś s trony  ś w ia t socja­
lizm u, k tó ry  stale podnosi się 
wzwyż, krocząc drogą n ieustan­
nego rozw o ju . Rośnie i  k rzepn ie  
obóz poko ju , dem okrac ji i  So­
c ja lizm u.

W ie lka  Socja listyczna Rewo­
lu c ja  paźdz iern ikow a zapo­
czątkowała nową erę w  dzie­
jach ludzkości. Potężnie w zra ­
sta tem po m arszu ludzkości na 
drodze do kom unizm u.

W ciągu ostatn ich miesięcy 
K om ite t W arszawski PZPR, w 
hiyśi w ytycznych I I  W arszaw - 
skiej K on fe re n c ji p a rty jn e j, czy 
hi poważne w y s iłk i nad pogłę­
bieniem po lityczno -  propagan­
dowej pracy. W zrosły udzia ł i 
Waga zagadnień propagandy po­
etycznej w  całokszta łcie pracy 
K w , czego wyrazem  jest częste 
rozoatryw anie  i podejm owanie 
Uchwał w  te j dziedzin ie przez 
egzekutywę K W . W ciągu osta t­
nich m iesięcy egzekutyw a po­
djęła np. uchw ałę w  spraw ie 
Popularyzacji P lanu 6-le tn iego, 
k ilk a k ro tn ie  powracała do spra- 
Wy szkolenia pa rty jnego  oraz do 
Za£adnień, zw iązanych z pracą 
° r ganizacji p a rty jn ych  w  szkol­
n ic tw ie  podstaw ow ym  i  w yz- 
Szym . B ardz ie j p lanowo z.oczęly 
Pracować g rupy  nieetatowego 
ak tyw u  (lek to rzy , in s tru k to rzy . 
Prelegenci itd.). S k ład osobowy 
sarnego W ydzia łu  Propagandy 
K w  wzm ocniony.

Również w  kom ite tach  dz ie l­
n icow ych pogłęb iło  się od H 
K on fe ren c ji W arszaw skie j, z ro- 
znm ien ie d la  znaczenia n ie  spo 
radycznej, lecz codziennej p ra ­
cy po lityczne j. P ow o li wzrasta 
samodzielność i in ic ja ty w a  ko ­
m ite tów  dzie ln icow ych. Są ju ż  
skom pletowane w yd z ia ły  pro 
pagandy w  K D  Ochota, Ś ród­
mieście, G rochów, W ola, a 
w kró tce  nastąpi to i w  reszcie 
dzieln ic.

P odkreś lić  należy w yraźną 
zm ianę w  s ty lu  prac> w yd z ia łu  
propagandy K W  w  k ie ru n ku  
■większej opera tyw ności i pow ią 
zania się z terenem. I  ta k  in ­
s tru k to rzy  sekcji propag.-m aso­
w e j planowo i system atycznie \ 
s truu ją  w  kom ite tach  dz ie ln ico ­
wych towarzyszy z wydz. propa 
gandy w  konkre tnych  sprawach 
Zarysow uje się w  warszawskie* 
organ izacji p a rty jn e j zw ro t w  
k ie ru n ku  ściślejszego pow iąza­
nia  propagandy z codziennym i 
Zadaniam i pa rtii.

Bezpośredni udzia ł w ydz ia łu  
Propagandy w akc ji re w iz ji 
P °rm  w  m eta lu  w y ra z ił się m 
ln - w  nasilen iu  propagandy w i­
zualnej na fab rykach , in s tru k ­
tażu za pośrednictw em  warszaw 
sk ie j rady zw iązków  zawodo­
wych redak to rów  gazetek ścień

korespondentów terenow ych 11
ub. m. itd .

*

Pych, w  z o rg a n i^ w a n iu  narady stopnia pozw o liła  ju ż  s tw ie r

Im  jednak bardzie j w iążem y 
sie z terenem, ty m  lep ie j w i­
dzim y, ja k
je "ZCZ w°vdlfanłu  w  stosunku do 
is to tnych potrzeb warszawskie j

o rgan izacji Par$ £ sL w ie  około 
L iczym y w  W;arszaw h

8.000 ag ita torów  
Sama dzie ln ica Śródmieście n 
posiada 1.600 ag itatorów . ta  
spora a rm ia  ag ita to rów  me z°_ 
stała dotąd ob jęta sys te m a ty k  

pracą uśw iadam iającą. 
Szczególnie słaba jes t praca 
ag ita to rów  w  budow nictw ie , 
k tó re  stanow i d la  warszawskie j 
o rgan izac ji cen tra ln y  problem .

Nasz ag ita to r n ie  je s t jeszcze 
dostatecznie ofensyw ny _ w  
zwalczan iu w ro g ie j p lo tk i i  pro 
pagowaniu haseł naszej p a rtu  
i  rządu, n ie  zawsze p o tra f i on 
skup ić w o kó ł siebie i  przew o­
dzić po lityczn ie  g rup ie  bezpar- 
ty jn v c h  tow arzyszy pracy, a 
naw et sam nie  zawsze św ieci 
bezpa rty jnym  w zo row ym  p rzy ­
kładem . .

Słabości te  ja sk raw o  u ja w n i­
ły  się W osta tn ie j a k c ji re w iz ji 
norm . Z da rzy ły  się nawet po­
jedyncze w ypadk i, ja k  to  m ia ­
ło  m iejsce np. w  zakładach A -  

u N orb lina , u Ś w ierczew ­
skiego, gdzie n iek tó rzy  ag ita ­
to rzy0 m ie li wręcz dem ob ilizu -

ją p % to g e n c f kom ite tó w  dz ie l- 
P reieg , n iestarannien icow ych często ̂  spe}

dobrani, n i w ychowawców
m a ją  swą ro lę  nku  d0
po litycznych  W st . "  t  -
cz łonków  p a rtu  i u P

n5Na‘ n iek tó rych  zebra„IJ*aĈ  
m asowych, organizowanycn
spraw ie  P lanu 6-le tn iego, p i * 
legent źle przygotow any nie 
w zbudz ił należytego zaintereso­
w ania  u słuchaczy, k tó rzy  bęz 
dysku s ji rozeszli się. T ak by ło  
np. w  dz ie ln icy  Śródmieście. 
To samo po w tó rzy ło  się w  Fa­
bryce D ru tu , Parowozie, P P B - 
BOR.

M im o  pew nej popraw y w 
szkoleniu p a rty jn y m  m am y du ­
że b ra k i w  doborze personal­
nym  w yk ładow ców . S tała kon - 

. tro la  ku rsów  p a rty jn y c h  I I

w ie lu  kursach n is k i 
poziom w yk ładow ców , n ie ­
rzadko b łędne lu b  w ręcz fa ł­
szywe s form ułow ania .

System atyczne sem inaria 
d la  w yk ładow ców , organ izow a­
ne w  C e n tra lnym  O środku 
Szkolenia P a rty jn eg o  n ie  m o­
gą w  k ró tk im  czasie zm ienić 
tego stanu rzeczy. Potrzebna 
tu  d ługo fa low a praca nad w y ­
k ładowcą, p rzy  jednoczesnym  
w yko rzys ta n iu  w szystk ich  ka ­
d row ych  rezerw  p a rty jn y c h , do 
k tó rych  n ie  um ie liśm y jeszcze 
dotąd w  p e łn i sięgnąć.

Jedną z na jb a rdz ie j zanie­
dbanych przez w yd z ia ł p ropa­
gandy K W  i  K D  dziedzin jest 
szko ln ic tw o i  ośw iata. T u  w y ­
raźnie w ystępu je  na ja w  n ie ­
docenianie jeszcze do n iedaw ­
na przez K W  ogrom nej donio­
słości po lityczne j p racy p a r ty j­
ne j z m łodzieżą i  nauczyc ie l- 
lem  -  wychowawcą te j m łodzie­
ży M ałe  u p a rty jn ie n ie  nauczy­
c ie li, słaby n a p ływ  m łodych 
s ił do szkoln ictwa, b ra k  a k ty w ­
ne j postawy po lityczne j ze stro 
ny  w ie lu  p a rty jn ych  nauczy­
c ie li spraw ia, ze na P^cinku 
m łodzieży szkolne] w róg  k la ­
sowy ma u ła tw ione  zadanie.

Za ledw ie  w  zaczątkach jest 
przedsięwzięta niedawno praca 
nad zm ianą tego stanu rzeczy 
przez wprow adzenie w  zycle 
in s tru k c ji K C  o praćy podst. 
org. part. w  szkoln ic tw ie.

N iem n ie j zaniedbaną i  nie 
kon tro low aną  dotychczas przez 
K o m ite t W arszaw ski była  p ra ­
ca propagandowo -  ośw iatowa 
o rgan izac ji masowych. O rgan i­
zacja warszawska nie  _ doceni­
ła ogrom nych m ożliwości p o li­
tycznego w p ły w a n ia  na setki 
tysięcy be zpa rty jnych  —  nie 
um ia ła  na leżycie zużytkować 
swych m asowych tra n s m is ji d la  
pogłębienia w ięz i z b e zpa rty j­
nym i.

O to w  w ie lk im  skrócie n a j­
poważniejsze niedom ogi w  
naszej p racy po lityczne j, k tó ­
rych  naprawa m usi w  n a jb liż ­
szym czasie być je dn ym  z czo­
łow ych zadań warszaw skie] or 
«sn izacji p a rty jn e j.

TADEUSZ DAMŁOW  
Kierownik Wydziału 

propagandy K o,«Ketu 
W arszawskiego FZE K

Gdzie m ieszkała przedtem? 
— W  W arszawie. Na Śląsk 
przy jecha ła  dopiero w  ty m  ro ­
ku. W W arszaw ie, p racow ała w  
sklepie, w  spó łdzie ln i. Jako eks­
pedientka. N ie  odpow iada ła je j 
praca: zważyć pó ł k ilog ram a
cukru , w y łuskać d la  kapryśne j 
k lie n tk i tłustego śledzia. Z całą 
pewnością zajęcie pożyteczne, 
a jednak  nie  zadowalało, nie 
w yzw a la ło  a m b ic ji i energ ii 
m łode j dz iew czyny w arszaw ­
skie j —  Ire n y  D z ik liń sk ie j.

W  gazecie p rzeczyta ła  w zm ian­
kę, o tym , że p rzem ysł o tw iera  
szeroko w ro ta  d la  m łodych za­
stępów h u tn ikó w , gó rn ików  i 
m etalow ców . P erspektyw a no­
wego życia uśm iechnęła się do 
n ie j zachęcająco. Jak  rozpocząć 
nowe życie?

D z ik liń ska  zw róc iła  się do 
U rzędu Z a trudn ien ia . Zapropo­
nowano je j pracę na Śląsku w 
h u tn ic tw ie . Dł,ugo nie  nam yśla­
jąc  się, zapakowała skrom ny 
dobytek i  w y jecha ła  do K a to ­
w ic.

W. S ku lska

Przedsmak 
wielkiego przemysłu

N ie ła tw e  b y ły  początki prze­
m ysłow ej „ k a r ie ry “  D z ik liń ­
sk ie j. Nowe otoczenie, piece 
hutnicze, splata jące się ciasno 
z szybami kopalń, k ilku tys ię cz ­
ny  zespół pracow niczy hu ty  
„Z y g m u n t“ , na k tó rą  została 
p rzy ję ta , tętn iące życie ośrodka 
przem ysłowego, do k tórego w łą ­
czona została D z ik liń ska , w y ­
m agały dodatkow ej m ob ilizac ji 
przedsiębiorczości i odwagi.

Zaczęła od pracy pom ocni­
czej, dn iów kow e j, p rzy  prosto - 
w an iu  haków. W ykonyw a ła  33 
sprawnie, ale praw dę m ówiąc, 
b y ła  now ym  zajęciem nieco roz­
czarowana. N iew ie lk iego w y ­
m agało w y s iłku , ale też n iew ie ­
le  daw ało po la do popisu.

N ieda leko D z ik liń sk ie j grupa 
mężczyzn w  nieb ieskich kom ­
binezonach produkow a ła  rdze­
n ie  środkowe do belek bu ja ko ­
w ych (od lewy do wag). Robot­
n icy  p racow ali na akord, p ro ­
w a dz ili m iędzy sobą współza­
w odn ictwo, w ykresy  podawały 
nazwiska i w y n ik i zwycięzców.

D zik lińska  zerka ła  w  stronę 
sąsiadów, śledziła uważnie p ro ­
ces p ro d u k c ji i  nabiera ła  po­
w o li przekonania, że praca rdze- 
n iarza nie  jes t byn a jm n ie j taka 
trudna.

N ie p rze ryw a jąc rob o ty  p rzy 
hakach, zaczepiła n ieśm ia ło 
Przechodzącego w  stronę b iu ra  

k ie ro w n ika  fo rm ow m  —  tow. 
'  Tysiora: . . . .

— K ie ro w n ik u ! Mozebyscie 
m nie w z ię li na tę rdzeniow- 

!ę. I  ja  to  po tra fię .
Tow. M ys io r p rzyg ląda j się

spraw nym , ru c h liw y m  rękom  
w yp ros tow u ją cym  hak i. S po j­
rza ł na dziewczynę i  k ró tk o  za­
decydował:

—  No, jakżeście taka  pewna 
siebie —  to  popróbu jem y. Od 
pon iedzia łku !

Ażeby próba się udała, D z ik ­
lińska  przyszła za zezwoleniem 
szefa oddzia łu  w  niedzie lę  na 
rdzeniow nię. P róbow ała  raz, d ru  
g i bez św iadków . P ow tarza ła  
podpatrzone ruchy.

W  poniedzia łek zgłosiła się na 
oddzia ł i  zaczęła pracę na akord. 
Zaraz w  p ierw szych dn iach oka­
zało się, że D z ik lińska , „c h u - 
cherko“ , ja k  m ó w i o n ie j tow . 
M ys io r, zyskała sobie praw o o - 
byw a te ls tw a  na rdzen iow n i, da­
jąc  radę p ro d u k c ji niezgorzej 
n iż  stare w y g i hutnicze.

Ja was nie zawiodę
Tym czasem  przed k ie ro w n ic ­

tw em  h u ty  „Z y g m u n t“  posta­
w iono nowe i  odpow iedzialne 
zadanie: u ruchom ić  p rodukcję  
m aźnic na eksport. Zam ów ienie 
by ło  p ilne  i  ważne. T rzeba było  
na jlepszych ro b o tn ik ó w  rzucić 
na now y. pododdział.

Jak go zorganizować? A  prze­
de w szystk im , skąd wziąć w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  robotn ików ?

W płynę ła  propozycja tow . M y - 
siora: jeże li D z ik liń ska  da je so­
bie radę na rdzen iow n i, to  d la ­
czego inne ko b ie ty  m a ją  je j u - 
stępować? S łowem  obsadzić 
rdzen iow n ię  środkow ą załogą ko 
biecą, a mężczyzn z tego od­
dz ia łu  przenieść na mażnice.

N a k o ry ta rz u  D z ik liń ska  spot­
ka ła  sekretarza organ izac ji od­
dz ia łow e j, starszego b rygadz i­
stę —  tow . Gałeckiego. Teraz 
ju ż  z w iększą pewnością siebie, 
ja ką  da je cz łow iekow i powodze­
nie, zaproponowała: — Puśćcie 
i m n ie  na te mażnice. Razem z 
mężczyznami. Pokażę, że i  tam  
dam radę. N ie  zawiodę!

Tow . G ałecki p rzy rze k ł po­
przeć sprawę. D z ik liń ska  zosta­
ła  przesunięta na mażnice.

Z sum u jm y rezu lta t „ekspery­
m en tu “ : dziś w  hucie „Z y g ­
m u n t“  naw e t na m aźnicach p ra ­
cu ją  kob ie ty . D z ik liń ska  w y k o ­
na ła w  osta tn im  m iesiącu około 
700 procent norm y.

Moje metody pracy
— T a jem n ic  nie m am  żad­

nych — m ów i D z ik lińska. — Mo 
je  ręce — tu  okazuje dw ie  m i­
n ia tu row e rączki — i w ia ra  w  
swoje s iły . P racu ję  osiem go­
dzin. A n i c h w ili d łuże j. Muszę

później odbierać z przedszkola 
m o ją  trz y le tn ią  dziewczynkę. 
T y lk o  ty le , że bum elanctw a nie 
lub ię , tego „w ew nę trznego“ . Bo 
można czas w yko rzys tyw ać i 
czas m arnować. Można sobie po 
w iedzieć: osiem godzin — to 
osiem godzin pracy, a można 
cztery przepracować, a drug ie 
cztery przegadać, albo przega­
pić.

To na jważniejsze. A  potem to 
sobie w ykom b inow a łam  różne 
uspraw nien ia . Choćby to jedno 
z m ło tk iem .

Piasek rdzen iow y ma pewną 
lepkość. Trzeba go odbijać. Na 
k ilk a  robo tn ic  wypada jeden 
m ło tek. Zw racam  się do sąsiad­
k i:  „poproszę o m ło te k “ , a są­
siadka odb ija  w łaśnie swoją 
rdzenicę. T rzeba czekać. A  maź 
nice nie czekają. Okazało się, że 
można św ie tn ie  obejść m ło tek, 
stosując sm arowanie naftą , k tó ra  
zapobiega lepkości masy.

I  znów w  ten sposób D z ik liń ­
ska zarob iła  godzinę. A  potem 
i  o ty m  m ów i nam już tow . M y ­
sior, pozostają różne „d ro bn o ­
s tk i“ , k tó re  cha rak te ryzu ją  sto­
sunek przodow nicy do swego 
w arszta tu  pracy. D z ik liń s k ie j n- 
gdy nie  b rak masy rdzeniowej, 
nie dopuszcza, by opóźnienia w 
zaopatrzeniu m og‘y powodować 
p rze rw y  w ciągłości procesu je j 
pracy.

N ie ulega też kw estii, że w ic i 
ka zręczność robo.n icy  odgryw a 
w  je j w yn ikach  niem ałą rolę.

S łowem : D z ik lińska , je j zdo l­
ności, in te ligenc ja  a przede 
w szystk im  zdrowa am bic ja , so­
c ja lis tyczny  stosunek do pracy, 
m im o na pozór fragm entaryczne 
go w yc inka  p ro d u kc ji, odegrały 
w  życiu h u ty  „Z y g m u n t“  a m o­
że nawet nie ty lk o  te j hu ty , po­
ważną rolę.

Jeżeli zakład m ógł p rzy k o r­
pusach za trudn ić  sześć kob ie t w 
m iejsce pię tnastu w y k w a lif ik o ­
wanych mężczyzn i jeżeli w do­
da tku  kob ie ty  te zarabia ją  znacz 
nie  lep ie j, an iże li ich poprzedni­
cy, jeże li w  te j c h w ili są już 
tak ie  pracoW uiczki na oddziale, 
ja k  np. tow . Pelagia K e le r, k tó ­
ra  w y ra b ia  300 procent no rm y 
a i  inne robotn ice  podciągają się 
w  p racy —  jest to p rzyk ład , ja k  
bo jow a przodow niczka podciąga 
w  górę resztę zespołu, jes t to 
droga, na k tó re j szczególnie te­
raz w  P lan ie  Sześcioletnim  na­
leży m ob ilizow ać rezerw y, tk w ią  
ce w  k las ie  robotn icze j d la  re ­
a liza c ji w ie lk ic h  zadań.

Błąd, który trzeba naprawić
W kład  pracy now e j przodow 

n iczk i Ś ląska — Ire n y  D z ik liń -  I tać.

sk le j w  rozw ó j p ro du kcy jny  
swojego zakładu jes t bezspor­
ny.

T ym  bardzie j n ie  można po­
m ija ć  m ilczeniem  fa k tu , że Dzi 
k liń ś k a  m usia ła  stoczyć na dro 
dze w a lk i o wydajność n ie je d ­
ną b itw ę  z ru ty n ia rs tw e m  i 
konserw atyzm em  części załogi, 
co u tru d n ia ło  często je j pracę, 
ham ow ało je j zapał i, w y s iłk i.

Jednostk i wrogie, szkodnicy 
s ta ra li się w ykorzystać ciasne 
am bicje, konserw atyzm  m n ie j 
uśw iadom ionych członków zało 
gi i szerząc pogłoski że „D z i­
k lińska  chce pobić chłopów, po 
gorszy nam  w a ru n k i. Nowa! 
Pcha się! itd . itd .“ . próbow ali 
stw orzyć niezdrową, p lo tkarską 
atm osferę na oddziale.

Trzeba powiedzieć, że w ie lu  
uśw iadom ionych społecznie ro ­
bo tn ików , cz łonków  naszej par 
t i i  n ie  um ia ło  ty m  nastro jom  
skutecznie się przeciwstaw ić.

Znacznie gorzej jeszcze, że ko 
m ite t p a rty jn y  i  jego ówczesny 
sekretarz tow. Sowa przec iw ­
s ta w ili się awansowi zawodowe 
m u am b itne j robo tn icy , k r y ty ­
ku jąc  ostro tow . M ys io ra  i G a­
łeckiego za um ożliw ien ie  D z i­
k liń s k ie j pracy na maźnicach 
N ie trzeba chyba dodawać, że 
towarzysze ci n ie  u m ie li i nie 
p róbow a li w ytum aczyc załodze 
je j n iew łaściwego stosunku do 
m łode j i zd :>inej hu tn iczk i. I  jo  
żeli k o m ite t  P ow ia tow y ocenił, 
ze ten stosunek do p rzodow n i­
ka nie  może charakteryzow ać 
sekretarza o rgan izacji podsta­
w ow e j hu ty , że słowem  tow. So 
w a nie  dorósł do tego, by tak  
odpow iedzia lne stanow isko pe ł- 
n ic, to  decyzja ta  w yd a je  się 
ca łkow ic ie  usp raw ied liw iona .

Przed obecnym  K om ite tem  
stoi poważne zadanie śpopulary 
zowania i um ocnienia zdobyczy 
osiągniętych przez D z ik lińską . 
N a  „sp ra w ie  D z ik liń s k ie j“  moż 
na i  należy wychow ać cały ze­
spół hu ty . M ożna i  należy w y ­
tłum aczyć załodze' w ie lk ie  m o­
żliw ości ja k ie  s tw arza rozw ó j 
w spó łzaw odn ictw a pracy i 
w zrost socja lis tycznej gospodar 
k i d la  każdego cz łow ieka p ra ­
cy, zarówno dla  kob ie ty , ja k  i 
d la  mężczyzny. M ożna i  należy 
w ychow ać załogę w  poszanowa 
n iu  d la  dorobku pracy przo - 
d o w n ika -ko b ie ty , k tó ra  obciążo 
na zajęciam i dom ow ym i, dzieć­
m i, p o tra fi wykrzesać z siebie 
ty le  energ ii i zapału, by stanąć 
do w spó łzaw odn ictw a pracy ra  
m ię  w  ram ię  z w y k w a lif ik o w a ­
n ym  ro b o tn ik ie m  -  mężczyzną.

W yda je  się, że o ty m  zada­
n iu , zadaniu w ychow aw czym  
k o m ite t p a r ty jn y  h u ty  „ Z y ­
gm u n t“  pow in ien  zawsze parnię

N a  m arg ines ie

„Zoomizm** czyli 
szaleństwo z metodą
Na panice  i  histerii wojennej, 

podsycanej systematycznie przez 
rząd i  reakcyjne kola Stanów 
Zjednoczonych, coraz częściej 
żerują kombinatorzy i oszuści, 
którzy głupotę i strach przeta­
piają na grube dolary 

Oto n iejaki pan Archibald  
Zoom, w stanie Pensylwania, 
a ściślej mówiąc w mieście 
Pittsburg, założył nową sektę 
pod groźną i tajemniczą nazwą 
—  ,JZoomistów atomowych“.

Z a tom am i an i z produkcją 
bomb atomowych co prawda 
niewiele ma na razie sekta do 
czynienia. Ale za to w ie lk i 
mistrz sekty, pan Archibald  
Zoom we własnej osobie ma 
przed  sobą szczytne zadanie: 
obronę „prawdziwych A m ery­
kanów" przed „atomową k lę ­
ską".

Natchniony darem proroczym  
wielki mistrz  przew idu je  bo­
w iem , że niezadługo nastąpi 
w ie lk i kataklizm:

„7 kw ietnia 1954 roku olbrzy­
mia góra stoczy się wśród huku  
piorunów, slupów ognia i wody 
w  odmęty morskie. Będzie to 
hasłem powodzi, k tó ra  pochło­
nie wszystko!"

I  właśnie pan Archibald  
Zoom, niczym nowoczesny Noe, 
chce uratować przed zagładą 
ludzi, którzy na to  zasługują, 
tzn. „100-procentowych A m ery­
kanów“, prawdzhcych przedsta­
w icieli „superrasy". Nie będzie 
budował arki, bo to niemodne. 
Głosi na tom ias t, że komforto­
we schrony, skonstruowane we­
dług jego planów w  ska lis tych  
okolicach są jedyną możliwo­
ścią ratunku.

Prorok przewidział rów nież, 
te  s k u tk i ka ta k liz m u  — trwać  
będą lat sześć. Dlatego też za­
leca zaopatrzenie tych komfor­
towych, w ykutych w  skałach 
schronów w  żywność na cały 
ten okres.

Cenne te proroctwa rozpow­
szechniają agenci wielkiego m i­
strza wśród wiernych, zalecając 
jednocześnie inwestowanie ka­
pitałów w  tereny położone w  
Górach Skalistych  —  najodpo­
wiedniejsze pod budowę schro­
nów. „Przypadkiem" właścicie­
lem tych terenów jest pan Zoom 
we własnej osobie.

...Przysłowie powiada, że 
„głupich nie sieją, bo rodzą się 
sami“. Przysłowie to nie odnosi 
sie do Stanów Zjednoczonych. 
Bo tam ludzi ogłupiają już po 
urodzeniu. 1 jeszcze na tym róż­
ne Zoomy zarabiają.

E L
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200 kół marksistowskich powstanie 
we wsiach Lubelszczyzny 
w Miesiącu pogłębienia 

przyjaźni polsko-radzieckiej
(f) W  zw iązku  ze zb liżającą się 33 rocznicą W ie lk ie j So­

cjalistycznej R ew olucji P aździern ikow ej i M iesiącem  pogłę­
bienia przyjaźni polsko-radzieckiej setki załóg fabrycznych  
i  robotników  w oj. krakow skiego pisze lis ty do robotn ików  
radzieckich, dając w  nich w yraz czci i miłości d la Z w iązku  
Radzieckiego i wodza mas pracujących św iata —  G enera­
lissimusa Józefa S talina.

W liście do robotn ików  Len in- 
gradzkich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego, załoga Zakładów 
Przem ysłu Odzieżowego w K ra ­
kow ie  pisze m. in.:

„O piera jąc się na Waszym do­
świadczeniu i na serdecznej 
p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j re ­
a lizu jem y Plan 6-le tn i, budu je­
m y w Polsce Socjalizm ."

W liście w łókn iarzy Państwo­
wych Zakładów’ Przemyślu W eł­
nianego im. St. Dularza w M i-  
kuszowicach K rakowskich do 
w łókn ia rzy  radzieckich czytamy 
m. in.:

„W  33 rocznicę W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Październikowej prag­
niem y Was zapewnić, że tw ardo 
stoim i na straży zdobyczy W ie l­
k ie j Rewolucji Socjalistycznej. 
W ierzym y głęboko, że dzięki 
wspaniałemu w ys iłkow i po lskie j 
k lasy robotniczej i  bra te rsk ie j 
pomocy Związku Radzieckiego 
wykonam y przed term inem  6- 
le tn i Plan, plan pracy poko jo­
w e j i  budowy socjalizm u.“

Nowe kola TPPR
Do spółdzielni p rodukcy jnych  

1 państwowych gospodarstw ro l­
nych w  woj. łódzkim  w y jadą  
robotnicze zespoły artystyczne, 
k tó re  wspólnie z ludnością w ie j­
ską wezmą udzia ł w  obchodach 
dla uczczenia 33 rocznicy Rewo­
lu c ji Październikowej.

Ostatnio w Łodzi powstały 23 
nowe kola zakładowe i 44 kola 
szkolne TPPR.

W pow. e lb ląsk im  powstało w 
ostatnich dniach w  gromadach 
oraz w  spółdzielniach p rodukcy j 
nych 30 nowych kó l TPPR. Po- 

•wstają rów nież nowe ko la  w ie j­
skie TPPR w pow iatach k w i­
dzyńskim  i m alborskim .

W G dyn i w  okresie M iesiąca 
w 33 św ie tlicach i zakładach pra 
cy zostaną urządzone okoliczno­
ściowe w ystaw y, ilu s tru ją ce  ży­
cie i osiągnięcia Zw iązku Ra­
dzieckiego.

200 kółek marksistowskich
i 35 kół miczurinowskich
W  św ie tlicach w ie jsk ich  na 

Lubelszczyźnie ZSCh zorganizu­
je  200 k ó ł m arks is tow sko -len i­
nowskich i około 35 k ó ł m iczu­
rinow sk ich . Wszyscy uczestnicy 
k ó ł św ie tlicow ych  przeprowadzą 
masową naukę pieśni radziec­
kich . Z radiofon izow ane ś w ie tli­
ce urządzą zbiorowe słuchanie 
audyc ji rad iowych.

Z  in ic ja ty w y  ZSCh zorganizo­
wanych zostanie ponad 20 k u r ­
sów języka rosyjskiego, oraz po­
wstaną nowe ko ła  TPPR.

Wystawy książki i prasy 
radzieckiej

W  Poznaniu nastąpi o tw arc ie  
w ystaw y ks iążk i i  prasy radziec 
k ie j, organizowanej przez zespół 
p racow n ików  b ib lio te k i m ie j­
sk ie j.

Przodownik — ZMP-owiec 
z Nowej Huty o Planie 6-letnim
(f) ZMP-owiec Piotr Ożański

murarz brygadzista, w ielokrot­
ny przodownik pracy, osiągają­
cy 1100 proc. normy, uczestnik 
1 Polskiego Kongresu Pokoju, od 
znaczony za wybitne zasługi we 
współzawodnictwie pracy Sre­
brnym Krzyżem Zasługi, w  roz­
mowie z przedstawicielem PAP  
o Planie 6-Ietnim i o budowie 
Nowej Huty powiedział:

„W  naszej pracy będziemy wzo 
rować się nadal na osiągnię -  
ciach komsomolców, będziemy 
korzystać z ich bogatego doś - 
wiadczenia, wprowadzać i popu 
laryzować nowe metody szybko 
ściowego, potokowego i waha­
dłowego budownictwa.

Młodzież ZMP-owska, budują 
ca Nową Hutę zmobilizować

m usi rów nież swoje s iły  do w a l 
k i z m arnotraw stw em  i  aw aria ­
m i, tworząc „B ry g a d y  Le kk ie j 
K a w a le rii“ , złożone z n a jb a r -  
dziej św iadom ych ZM P-owców .

N iezw ykle ważnym  zagadnie­
niem staje się także wprowadzę 
nie do budow nictw a systemu 
kom pleksowej oszczędności, za­
in ic jow ane j przez kom som ołkę 
L id ię  K orab ie ln ikow ą.

Nowa H uta , k tó rą  budu jem y 
dzięki szlachetnej pomocy w ie l 
kiego Z w iązku  Radzieckiego, 
pod k ie row n ic tw em  naszej p a r­
t i i,  stanie się d la  nas m iejscem 
radości, szczęścia i  dobrobytu 
oraz w span ia łym  pom nik iem  
w ieczystej p rzy jaźn i i  sojuszu z 
potężnym Zw iązk iem  Radziec - 
k im “ .

Korespondenci robotniczy Wybrzeża 
kształcą się na kursie

dziennikarskim
(a) Z in ic ja tyw y  O ddziału 

Morskiego Zw iązku Zawodowe­
go Dziennikarzy R p rozpoczął 
się przy  redakcji „G łosu W ybrze 
ża“  pierwszy na W ybrzeżu kurs 
dziennikarski dla koresponden­
tów  robotniczych.

Na kurs ten uczęszcza około 
30 na jbardzie j wyróżnia jących 
się korespondentów „Dzienn ika 
Bałtyckiego“ , „G łosu W ybrzeża“

oraz w yd a w n ic tw  L ig i M orsk ie j.
Obok zawodowych dz ienn ika­

rzy, k tó rzy  prowadzą na k u r ­
sie w y k ła d y  na tem aty  facho­
we związane z pracą w  prasie 
codziennej, w yk ładow cam i są 
rów nież działacze społeczni, 
zw iązkow i i  k u ltu ra ln i,  zapoz­
na jący rob o tn ików  z zagadnie­
n ia m i upowszechnienia k u ltu ry , 
pracą ra d  narodowych, rozw o­
je m  ruchu  robotnicczego itp .

Audycje radiowe o wykonywaniu 
zobowiązań dla uczczenia

33 rocznicy Rewolucji
Październikowej

D la um ożliw ien ia  szerokiemu 
ogółow i obserwowania przebie­
gu w a lk i o wykonanie robo tn i­
czych zobowiązań produkcy j­
nych dla uczczenia 33 rocznicy 
R ew o luc ji Październikowej, Pol­
skie Radio zorganizowało spe -  
c ja lną  obsługę sprawozdawczą 
w  Hucie „P okó j“  na Śląsku, w 
N ow ej Hucie, w  krakow skim  
„F a b lo ku “ , w  kopa ln i „Thorez“ , 
w e w rocław skie j Fabryce W o ­
dom ierzy, w  łódzkich Zakładach 
W łókienn iczych im. Feliksa 
Dzierżyńskiego oraz w  Fabryce 
T ra k to ró w  „U rsus“ . Wszędzie

tam  p racu ją  ek ipy  rad io(we, k tó  
re przesyła ją  kom u n ika ty , m e l­
du nk i i  sprawozdania i  nagry  -  
w ą ją  reportaże dźw iękowe dla 
rozgłośni.

W iadomości te są podawane w  
program ie ogólnopolskim , w  
dziennikach porannym  o g. 5.20 
i w ieczornym  o g. 20.00, w  audy­
cjach pt. „M uzyka  i  aktua lnoś­
ci“  o g. 21.30 oraz w  odcinkach 
loka lnych (Warszawa nadaje o 
g. 18.00).

A kc ja  ta  rozpoczęta 21 bm. 
trw ać będzie do 6 listopada.

Wiadomości sportowe
Zwycięstwo CWKS w zawodach 

strzeleckich
W p o n ie d z ia łe k , na  s trz e in ic y  w 

R e m b e rto w ie  o d b y ły  się o s ta tn ie  
k o n k u re n c je  O g ó ln o p o ls k ic h  Z a w o ­
d ó w  S trz e le c k ic h . W zaw odach 
b r a ły  u d z ia ł re p re z e n ta c je  C W K S . 
C R Z Z  i  SP. K a żd a  re p re z e n ta c ja  
s k ła d a ła  s ię  z 14 z a w o d n ik ó w  z 
k tó r y c h  d o  k a żd e j k o n k u re n c ji  fo r ­
m o w a n o  d w ie  p ię c io o so b o w e  d ru ­
ż y n y .

Z a w o d y  o b e jm o w a ły  w ie lo b ó j o- 
raz d w ie  k o n k u re n c je  n ie  u w z lę - 
dn ia n e  w  p u n k ta c ji  o g ó ln e j — 
s trze la n ie  z p is to le tu  dow o lne g o .

W osta teczne j p u n k ta c ji  z w y c ię ­
ży ła  re p re ze n ta c ja  C W K S , u z y s k u ­
ją c  304 p k t. p rzed  C R Z Z  3G2 i  SP 
234. W  czasie zaw odów  tr z y k ro tn ie  
p o p ia w io n o  re k o rd  P o ls k i w  s trz e ­
la n iu  do  s y lw e te k  na 25 m  (6 s e r ii.  
60 s trza łó w ).

Dziś nie wolno tak pracować jak wczoraj 
jutro nie będzie wolno pracować tak jak dzisiaj

E. P o n iko w sk i
T o k a rz —d w u w a rs z ta to w ie c  Z a k ła d ó w  S ta ra c h o w ic k ic h

W  numerze 291 kie leckiego  
„S łow a L u d u “  ukazał się a r ty ­
k u ł tokarza Zakładów  S tracho- 
w ick ich , tow . Edw arda P on i­
kowskiego, k tó ry  naw iązuje do 
a rty k u łu  tow . Adam a M achaja  
zamieszczonego w  „T ryb u n ie  
L u d u “  z dn. 18 bm.

Tow. P on ikow sk i pisze:
W  „T ry b u n ie  L u d u “  z dn ia  18 

bm. przeczytałem  a r ty k u ł bez­
pa rty jnego  tokarza W y tw ó rn i 
Sprzętu Kom unikacyjnego w  
Rzeszowie, tow . Adam a M a­
chaja.

O czym pisze tow . Machaj?
Pisze on, że w  odpowiedzi na 

haniebny k ro k  im p e ria lis tó w  
b ry ty js k ic h , k tó rzy  nie d o trzy ­
m a li zaw arte j um ow y o dosta­
wę maszyn zam ówionych przez 
rząd po lsk i w  A n g li i on, tokarz 
rzeszowskiej w y tw ó rn i, zw ró c ił 
się do k ie row n ic tw a  swego za­
k ła d u  o podwyższenie m u norm  
pracy. Chce on zw iększyć swą 
wydajność do czego pomogą m u 
nowe, wyższe norm y.

Tow. M achaj ma rację. W iem  
o tym  z własnego doświadcze­
nia. P racu ję  w g  now ych no rm  
tak, ja k  i  wszyscy in n i tow a­
rzysze z Z ak ładów  S taracho­
w ick ich  ju ż  d ru g i miesiąc. O b­
sługuję dw ie  maszyny —  to k a r-  
n ie -ka ruze lów k i. K om is ja  norm  
„śc ię ła“  m i czasu niem ało. I  s łu ­
sznie. Obliczono bowiem , sam 
zresztą na to  wskazywałem , 
że je ś li daw n ie j p rzepro­
wadzałem  operację w  cią­
gu 1 godziny, to  przy  odpo-. 
w iedn ie j o rgan izacji p racy m o­
gę w ykonyw ać ją  w  ciągu 70 
setek (godzina w  naszym „m a ­
szynowym “  języku  dz ie li się na 
100 „setek“ ). M ia łem  np. daw ­
n ie j 18 godzin czasu na w y k o ­
nanie 15 sztuk pewnego detalu. 
W ykonyw a łem  je  zaś w  ciągu 
8 godzin, a w ięc w yrab ia łem  
przeszło 220 procent norm y. 
T rzeba p rzy  ty m  przy jąć, że w  
p raktyce  w łaśc iw ie  n igdy nie 
pracow ałem  pełnych 8 godzin. 
Obecnie dano m i nie 8 godzin, 
ta k  ja k b y  w łaśc iw ie  by ło  m o­
żna, ale 10 godzin na w ykona­

nie 15 sztuk. G dy pierwszego 
w rześnia stanąłem  przy  moich 
dwóch maszynach, n ie  prze jm o­
w a łem  się zbytn io  nową no r­
mą. P racowałem  „po starem u“ . 
Nowa norm a nie  zm obilizow ała 
m nie do uspraw nien ia  pracy, 
do lepszego je j przygotowania. 
D latego też nie dbałem  o dobre 
rozłożenie sobie pracy, o pełne 
w yko rzystan ie  480 m inu t dn ia 
roboczego.

Zaraz pierwszego dnia „na w a­
li łe m “ . Daleko m i by ło  do m o­
ich sta łych 220 proc. Muszę sa- 
m okry tyczn ie  przyznać, że w  
dalszym  ciągu ty m  się nie prze j 
m owałem . Dam  sobie radę — 
m yśla łem . Jakoś to będzie. I  to 
b y ł m ój dalszy błąd, a raczej 
b rn ięc ie  w  błędzie.

M oje  „ja koś  to będzie“  trw a ­
ło  cały wrzesień. Przez cały 
wrzesień, ja, dotychczas przo­
d o w n ik  pracy, pracowałem  tak  
ja k  przed miesiącem, tak  ja k  w g 
starych norm . N ie  próbowałem  
niczego zrobić, żeby razem z nor 
m am i zm ienić coś w  swej p ra ­
cy, próbować lepszej o rgan i­
zacji, lepszego w yko rzystan ia  
czasu.

14 październ ika odszedłem od 
okienka w yp ła t, z kopertą  za­
w iera jącą m ój p ierw szy zaro­
bek w g nowych norm . Po ch w i­
l i  dopiero, p rzy  m oich karuze- 
lówkach, o tw orzy łem  kopertę  i 
prze liczy łem  pieniądze. B y ło  ich 
m n ie j n iż w  s ierpn iu. Zacząłem 
studiować „pasek“ , na k tó ry m  
by ło  dokładne w yliczen ie  za­

rob ków  według przepracowa­
nych godzin, p rem ii, p rogres ji 
itd . P rzekonałem  się, że sumę 
w y p ła ty  obliczono p raw id łow o. 
A le  zrozum iałem  też, że zm n ie j­
szeniu się mojego zarobku sam 
jestem  w in ien . W g nowych 
no rm  nie  można pracować po 
staremu. Po to je  przecież w p ro  
wadzam y, by  pracować inaczej, 
lep ie j, m ądrzej n iż  daw nie j.

N o rm y poszły naprzód, a ja

zostałem na m iejscu. Oto, co 
by ło  przyczyną, że zarobiłem  
m nie j.

I  w tedy zrozum iałem , że nie 
w o lno m i pracować tak, ja k  do­
tychczas. A n i jednej godziny po 
staremu. Muszę pracować po no 
wemu, muszę podnieść w y d a j­
ność, dawać w ięcej p roduk­
c ji n iż  dotychczas, a w tedy 
i nową norm ę będę m ógł w y ­
konać w  220 proc. N ie m ów ię 
tego na w ia tr . M ów ię na podsta 
w ie obliczeń.

O bliczy łem  sobie, że muszę 
wykonać w  ciągu 8 godzin p rzy 
n a jm n ie j 21 sztuk deta lu  i w iem  
ju ż  ja k  to osiągnę.

Przeczytałem  jeszcze raz a r­
ty k u ł tow . M achaja. I  zrob iłem  
tak  ja k  on. Pom yślałem  nad no­
żami. Ż le  dotychczas się n im i 
posługiwałem . B ra łem  detal z 
czoła —  najm nie jszą płaszczy­
zną noża. B y ło  to  niew łaściwe, 
bo nóż na te j płaszczyźnie ta r ł 
jedną' stronę, b ra ł de ta l jednym  
bokiem  i  ten bok się tęp ił. Po­
stanow iłem  w ykorzystać nóż w  
in n y  sposób. Środkową jego p ła ­
szczyznę zastosowałem w  cało­
ści do skraw ania de ta lu  na ca­
łe j szerokości, co pozw o liło  m i 
boczną płaszczyznę noża w y k o ­
rzystać p rzy  w yko nyw a n iu  fa ­
zowania. W  ten sposób uzyska­
łem  ca łkow ite  w yko rzystan ie  
noża — oszczędność na czasie.

To by ła  m oja w a lka  z cza­
sem. A le  to jeszcze n ie  wszy­
stko. Zw iększyłem  w ięc szyb­
kość posuwu. P ilnu ję , rów nież 
lepszego niż dotychczas dostar­
czania m i detalu. Muszę osią­
gnąć to, że każdy dzień będzie 
lepszy od poprzedniego.

Dobrze bow iem  zapam iętałem  
sobie słowa: dziś n ie  można 
pracować ta k  ja k  w czora j, ju tro  
nie będzie można pracować tak  
ja k  dziś. Już następnego dnia 
w yro b iłem  151 proc. A  dzisia j 
dob ijam  n iem al do 200 procent. 
O to m oja, za przyk ładem  tow.

M achaja, odpowiedź anglosa­
sk im  im peria lis tom . N ie  osiągną 
niczego, w s trzym u jąc  dostawy 
swoich maszyn. M aszyny mogą 
zatrzym ać —  nas nie! Bez n ich 
i  w b rew  n im  zwycięsko w y k o ­
nam y i  przekroczym y nasz P lan 
6 - le tn i, p lan  poko ju  i  dobro­
bytu .

*
O tym  m yśla łem  po drodze 

z zakładów  do domu. Szosą je ­
chała d ługa ko lum na „S ta rów  
20“ . W ozy b y ły  no w iu teńk ie  — 
sreb rzy ły  się w  jes iennym  słoń­
cu ich m aski, słońce przegląda­
ło  się w  szybach, fu rk o ta ły  na 
w ie trze  zielone p landek i na 
przyczepach. „S ta ry “  w yjeżdża­
ły  na jazdy próbne po szosie 
w ąchockie j i ostrow ieckie j... To 
one spowodowały tę m oją  sa­
m okry tykę .

Górnicy i kolejarze 
współzawodniczą 

o terminowy 
transport węgła

(a) G órn icy kopa lń : „B ie ru t“ , 
„Sob ieski“ , „K ościuszko“  i  „Jan  
K a n ty “  w  Jaw orzn ie p rzystąp i­
l i  z ko le ja rzam i s tac ji Jaw orzno 
do współzawodnictwa o te rm ino  
w y  transport węgla.

Podpisana przez gó rn ików  i 
ko le ja rzy  ja w o rzn ick ich  um owa 
p rzew idu je  dodatnie punk tow a­
nie  za te rm inow e podstawienie, 
załadowanie węglem  i  zabranie 
wagonów z kopa lń  oraz za ca ł­
kow ite  w yko rzystan ie  ładow no­
ści wagonów.

Brygada
korabiełnikowców 

w Zakładach 
Starachowickich

Pogłębić więź teorii z praktyką 
w realizacji zadań Planu 6-lełniego

Zjazd przodowników pracy, racjonalizatorów, naukowców 
i młodzieży akademickiej w Gliwicach

(a) W  G liw icach  odbyły się, ja k  ju ż  donosiliśmy, d w u ­
dniowe obrady zjazdu  przodow ników  pracy, racjonalizato ­
rów , naukow ców  i  m łodzieży akadem ickiej. N a  zjeździe, 
k tó ry  zgrom adził w  au li P o litechn ik i im . Pstrowskiego w y ­
b itn ych  przedstaw ic ie li św iata naukowego, czołowych przo­
dow ników  pracy i  racjona lizato rów  polskiego przem ysłu, 
om ówiono problem  w spółdzia łania naukowców  i  studentów  
z przodującym i ro b otn ikam i na tle  wspólnej w a lk i o p rzed ­
te rm ino w ą realizację  w ie lk ich  zadań P lanu  6-letniego.

W  pierw szym  dn iu  zjazdu re ­
fe ra t p rogram ow y w yg ło s ił re ­
k to r  P o litech n ik i Ś ląskie j im . 
Pstrowskiego — pro f. inż. K u -  
czewski.

„N aukow iec —  ośw iadczył m. 
in. m ówca —  czerpie z dośw iad­
czeń rac jona liza to ra  i  przodow ­
n ika  pracy m a te ria ł i  wskazanie 
d la  swych badań i  dociekań 
naukow ych — rac jona liza to r zaś 
i  p rzodow nik  p racy w  nowych, 
usta lonych przez naukowca m e­
todach i w arunkach p ro d u kc ji 
uzyskuje możność podnoszenia 
w yda jności p racy drogą uspraw  
n ien ia  procesów i  poszczegól­
nych zabiegów technologicz­
nych.“

„N auka  polska m usi stać się 
bliższa życ iu  — kon tynuu je  
m ówca —  naukow iec w in ie n  
dotrzeć do zakładu p ro d u k c y j­
nego, stykać się w  k lu b ie  tech­
n ik i i rac jona lizac ji z przodow ­
n ika m i pracy, now ato ram i i 
w ynalazcam i i  bezpośrednio 
przedyskutow yw ac z n im i przy 
rysow nicy, m odelu czy urządze­
n iu  technicznym  nu rtu jące  ich 
zagadnienia i  dopomóc im  w  
zwalczaniu trudności.

Mocno po dkre ś lił rów nież re ­
k to r  K uczew ski wagę problem u 
b lisk ie j w spółpracy studentów  
z robo tn ikam i.

Następnie re k to r A kad em ii 
Górniczo -  H u tn icze j — pro f. 
d r  Goetel oraz pro f. W ieczoro -  
w e j P o lite ch n ik i W roc ław sk ie j 
—  dr. inż. S kow rońsk i om ó w ili 
osiągnięcia w  dziedzinie w spó ł­

pracy naukowca z robo tn ik iem  
na teren ie w o jew ództw a k rako w  
skiego i  w rocławskiego.

D ru g i dzień zjazdu rozpoczę­
ły  obrady sekcji branżowych, 
poświęcone wzajem nej w yrn ia  -  
nie doświadczeń ra c jo n a liz a to ­
rów  i  naukowców , w  zakresie 
zagadnień przem ysłu węglowe -  
go, hutniczego, metalowego, e- 
lektrotechnicznego, chemiczne­
go i  budowlanego.

W y n ik i obrad, przedstaw ione 
na ponownym  zebraniu p lena r­
nym , s tw orzy ły  podstawę do o- 
gólnej dyskusji.

W  dyskusji, w  k tó re j zabiera­
l i  głos naukowcy, rac jona liza to ­
rzy, przodownicy pracy i  stu -  
denci, wysuwano m. in . postu la­
ty , zm ierzające do zacieśnienia 
łączności m iędzy w yższym i u - 
czeln iam i a zakładam i p ro du k­
cy jn ym i. Jednym  z p rzyk ładów  
takiego wzajemnego w spółdzia­
łan ia  jest dokonane w  w ie lk ie j 
ska li ulepszenie w  dziedzinie 
h u tn ic tw a  cynkowego przez 
pro f. A G H  d r inż. K ru p k o w  -  
skiego, studenta A G H  F ika  i 
rac jona liza to ra  -  techn ika  B ro - 
ka.

G orącym i ok laskam i przy ję to  
wystąp ien ie  m istrza  szybkich 
w ytopów  h u ty  „K ościuszko“  
W ładysław a Truchana.

„D o zw ycięsk ie j rea lizac ji 
P lanu  6-letn iego do jdziem y m. 
in . przez podniesienie stopnia 
m echanizacji i  uspraw nien ie 
te ch n ik i p ro d u k c ji —  ośw iadczył

on. — Osiągniem y to  w  pe łn i 
w tedy, gdy bardzie j zacieśnimy 
k o n ta k t naukowców  z ra c jo n a li­
zatoram i. B ie rzm y p rzyk ład  z 
w ie lk iego k ra ju  socja lizm u — 
Zw iązku Radzieckiego, gdzie 
współpraca rob o tn ika  z naukow  
cam i da je wspaniałe rezu lta ty , 
przyczyn ia jąc się do stałego 
wzrostu wydajności, podwyższe­
nia  stopy życiowej i  u ła tw ie n ia  
pracy rob o tn ika  przez je j me -  
chanizację“ .

W y n ik i obrad u ję to  w  rezo­
lu c ji zjazdu, k tó ra  stw ierdza 
m. in.:

„N a rada  uznaje za konieczne 
stałe i  p lanowe zacieśnianie w ię  
zi m iędzy p ra k tyką  a teorią , po­
m iędzy rac jona liza to ram i, p rzo­
du jącym i rob o tn ikam i a nau­
kow cam i i  m łodzieżą akadem i­
cką poprzez istn ie jące w  każ­
dym  zakładzie pracy k lu b y  te ­
c h n ik i i  rac jona lizac ji, nad k tó ­
ry m i stałą opiekę w in n y  rozta­
czać rad y  zakładowe i  zw iązki 
zawodowe“ .

U chw ała stw ierdza, że każda 
uczelnia w inna  stw orzyć własne 
ko m ó rk i organizacyjne, k tó rych  
zadaniem będzie p lanow anie te 
m a ty k i w spółpracy naukowców 
z robo tn ikam i, typow an ie opie­
kun ów  k lu bó w  rac jona lizac ji 
spośród naukowców  i  u trz y m y ­
w an ie  kon tak tu  m iędzy k lu b a ­
m i a ka tedram i uczeln ianym i. 
K lu b y  rac jon a lizac ji i  tech n ik i 
m ają  za zadanie podawanie ści­
słe j te m a tyk i rac jon a lizac ji do 
opracowania uczeln iom  oraz o r­
ganizowanie spotkań i  konsu l­
ta c ji naukow ców  z rob o tn ikam i 
p rzyn a jm n ie j 2 razy na kw a rta ł.

Na zakończenie zjazdu zebra­
n i u c h w a lili w ysłan ie  lis tu  do 
przewodniczącego P K P G  —  tow. 
w iceprem iera M inca, w  k tó ry m  
zapewniają, że zespolą swe w y  
s iłk i i  przyczynią się do przed­
term inowego w ykonan ia  P lanu 
6-letniego.

N a  ch ło p sk im  bazarze

„B azar C h łopsk i" p rzy  u l. G ró je ck ie j w  W arszawie cieszy się dużym  powodzeniem wśród  
mieszkańców podwarszawskich  rosi. Na zdjęciu : Jadw iga Kozłow ska ze w s i R ad liszk i w y ­

b iera fłane lę  w  sto isku z m a te ria ła m i F o to  w a f

(f) W  dn iu  17 bm . ZM P -ow ska 
brygada p rodukcy jna  od lew ni 
Z akładów  S tarachow ieckich pod 
ję ła  wezwanie L . K o ra b ie ln iko  -  
w e j, zobow iązując się przepraco 
wać 3 dn i w  m iesiącu na zao­
szczędzonym surowcu.

Uruchomienie ośrodka 
leczniczego PCK. 
w Nowej Hucie

(f) W  Nowej H ucie uruchom io 
no wzorowo urządzony ośrodek 
le ka rsk i oraz stację pogotow ia 
ra tunkow ego PCK.

Ośrodek le ka rsk i i  stacja ra ­
tunkow a  mieszczą się w  now o- 
w ybudow anym  bloku . Ośrodek 
je s t wyposażony w  m ałą salę 
ch irurg iczną oraz am bula torium , 
zaopatrzone we wszelkie m edy­
kam enty i  ś rodk i opatrunkowe.

55 wsi woj. łódzkiego 
otrzyma w br. 

światło elektryczne
(a) Do końca ro ku  bieżącego 

na teren ie Zjednoczenia Energe­
tycznego O kręgu Łódzkiego ze­
le k try fik o w a n y c h  zostanie 55 
wsi, w  ty m  25 spółdzie ln i p ro ­
du kcy jnych  i  3 Państwowe Go­
spodarstwa Rolne.

W  w y n ik u  in tensyw nych ro ­
bó t św ia tło  e lektryczne o trz y ­
m ało ju ż  26 wsi. Ca łkow ic ie  ze­
le k try fik o w a n e  zostały rów nież 
PGR w  Rogowie pow. brzeziń­
skiego i  K o ry ta ch  pow. łęczyc­
kiego. Daleko zaawansowane 
są prace p rzy  e le k try fik a c ji po­
zostałych wsi.

Osiągnięcia robotników 
budowlanych 

Białostocczyzny
(gh) R obotn icy budow lan i 

B ia łostocczyzny zw iększają sta­
le swą wydajność i  us ta la ją  
coraz to  nowe reko rdy  w  prze­
kraczan iu  now ych no rm  p ra ­
cy. Najlepsze w y n ik ł uzysku ją  
t r ó jk i  m urarsk ie . N iedawno tró j 
ka m ura rzy  b ia łostockich  m a j­
s tra  Teodorskiego pob iła  re ­
ko rd  okręgu, k ładąc w  ciągu 
jednego dn ia . p racy 41.05 m  
sześć, m u ru  .W k ilk a  d n i póź­
n ie j t ró jk a  m ura rzy  b iałostoc­
k ic h  z m a js trem  Luksem  na 
czele u łoży ła  w  ciągu dn ia  48 
m  sześć, m uru , w yko nu jąc  no r­
mę w  870 proc.

W y n ik i poszczególnych m u­
ra rzy  i  tró je k  dokonały w  br. 
w  w o j. b ia łos tock im  ogrom ne­
go p rzew ro tu  ,w m ura rs tw ie . 
W yrazem  tego je s t fa k t, że o- 
becnie ponad 80 proc. ro b o tn i­
ków  budow lanych B ia łostoc­
czyzny bierze udz ia ł we w spół­
zaw odnictw ie, a w ydajność pra 
cy wzrosła n iem a l 2 -kro tn ie . 
Przeciętna wydajność pracy 
m ura rzy  waha się w  granicach 
od 6 do 8 m  sześć dziennie. Roz 
w ó j współzawodnictwa p rzy ­
czynia się n ie  ty lk o  do p rzy ­
śpieszenia tem pa pracy ale rów  
nież do zm niejszenia kosztów 
prowadzonych robó t budow la­

nych.

T ydz ień  w a lk i z ana lfabe tyzm em

ZSCh woj. gdańskiego postanawia 
całkowicie zrealizować plan 

walki z analfabetyzmem do dnia 
urodzin Józefa Stalina

(f) Pod hasłem „N ie  będzie ani jednego analfabety w  P o l­
sce“ organizacje masowe rozpoczęły Tydzień  w a lk i z an a l­
fabetyzm em , k tó ry  za inaugurow ał jesienno-zim ow ą kam pa­
n ię  w a lk i o z lik w id o w an ie  te j haniebnej spuścizny czasów 
kapita listycznych.

We w szystkich dzielnicach 
W arszawy odbędą się w  dniach 
24— 27 bm. koncerty, odczyty i 
pokazy film ó w , zorganizowane 
specja lnie dla uczestników k u r ­
sów dla analfabetów.

ZSCh zlikwiduje 
analfabetyzm do dnia 

21 grudnia br.
Zebrany na naradzie w  G dań­

sku a k ty w  ku ltu ra ln o -o św ia to ­
w y ZSCh tego wojew ództw a rzu 
c ił hasło ca łkow ite j rea lizac ji 
swego planu w a lk i z ana lfabe­
tyzm em  do dnia 21 grudn ia br., 
t j .  do rocznicy urodzin Genera­
lissim usa Jozefa S talina .

Ogółem czynnych będzie w o- 
kresie bieżącej kam pan ii jes ien­
no-z im ow ej w  w o j gdańskim  
480 kursów  dla analfabetów  z 
około 9 tys. uczniów.

*
Tydzień w a lk i z ana lfabe ty­

zmem w  szeregu pow ia tach w oj. 
szczecińskiego za inaugurow ały 
sesje gm innych rad narodowych, 
poświęcone zagadnieniu o rg an i­
zacji ku rsów  początkowego nau­
czania w  ośrodkach w ie jsk ich . 

*
Ogółem w  w o j. k ie leck im  

ku rsy  początkowego nauczania 
ukończyło 33.100 osób. W  okre ­
sie kam pan ii jesienno -  zim o­
w e j rozpocznie naukę ponad 25 
tys. analfabetów.

*
W  bieżącej kam pan ii w a lk i 

z analfabetyzm em  powstanie w

woj. b ia łostockim  1725 kursów  
początkowego nauczania. Do­
tychczas kursy początkowego 
nauczania ukończyło 14.300 o - 
sób.

400 nowych kursów
dla analfabetów w Łodzi
W Łodzi, w  okresie „T ygod ­

n ia “  odbędą się specjalne po­
siedzenia m ie jsk ie j i dzie ln ico­
wych rad narodowych, poświę­
cone spraw ie lik w id a c ji ana lfa ­
betyzmu.

W okresie kam panii jesien­
no -  zim owej w Łodzi powsta­
nie 400 nowych kursów  dla  a - 
na lfabetów , na które uczęsz­
czać będzie około 7.000 osób.

*
Tydzień w a lk i z analfabetyz­

mem zainaugurow ało w  w oj. 
koszalińskim  otw arc ie  930 k u r ­
sów dla  analfabetów. K u rsy  o - 
bejm ą w bieżącej kam pan ii o - 
ko ło  13.000 osób.

Do 1 maja 1951 r. ani 
jednego analfabety 

w Poznaniu
Poznańska m ie jska kom is ja  

społeczna do w a lk i z analfabe­
tyzm em  zobowiązała się, d la  
uczczenia 33 rocznicy R ew o luc ji 
P aździern ikow ej i  I I  Ś w ia to ­
wego Kongresu Poko ju , do ca ł­
k o w ite j lik w id a c ji analfabetyz­
m u w  Poznaniu do dn ia 1 m a­
ja  1951 roku.

Pierwszy dzień Festiwalu Zespołów
Amatorskich

Jak  ju ż  podawaliśm y, w  sali 
T ea tru  Now ej W arszawy roz­
począł się I  F es tiw a l K ra jo w y  
Zespołów A m ato rsk ich  L ig i K o 
biet.

Bogaty i  n iezw yk le  urozm ai­
cony program  F estiw a lu  zainau 
gu row a ł w ystęp 20-osobowego 
zespołu chóralnego św ie tlicy  
W arszawa -  Śródmieście, złożo 
nego z gospodyń dom owych i 
przodow nic p racy społecznej 
k ó ł L ig i Kob ie t. Chór ten od­
śpiew ał pieśń „N ie  chcemy w o j 
n y “ .

Z serdecznym przyjęciem  
spo tka ły  się w ystępy zespołu ta 
necznego św ie tlic y  L ig i K ob ie t 
ze Słupska, k tó ry  w yko na ł ta ń ­
ce ludowe i  m arsz sportow y Du 
najewskiego. Serdecznie ró w ­
nież p rz y ję li zebran i w ystęp po 
wstałego samorodnie zespołu 
chóralnego gospodyń dom owych 
z Człop.

Zespół recy ta to rsk i z Wałcza 
w ys tą p ił z montażem  „T a k  się 
budu je  k ra j n iepod leg ły“  oraz 
w iązanką rosy jsk ich  „Czastu- 
szek“ . Z montażem  o aktua lne j 
tem atyce pt. „P o k ó j“  w ys tąp ił 
szczeciński zespół L ig i Kob ie t.

Ligi Kobiet
Zespół te a tra ln y  z Lu ba rto w a  

złożony z m łodzieży chłopskie j, 
zaprezentował obrazek scenicz­
n y  A w d ie jew a  pt. „Radosna p ra  
ca“ , na tem at współzawodni­
c tw a pracy. Zespół taneczny z 
Chełma Lubelskiego w ys tą p ił z 
lu d o w ym i tańcam i po lsk im i i 
radzieck im i, a 20-osobowy ze­
spół chó ra lny z W łodaw y złożo 
n y  z gospodyń dom owych, ro ­
bo tn ic  i  pracow nic um ysłow ych 
w yko na ł p ieśn i po lskie i  ra ­
dzieckie. M ontaż lite ra c k i na te 
m at re a liza c ji P lanu 6-letn iego 
zaprodukow ał 9-osobowy zespół 
L ig i K ob ie t z Tomaszowa L u ­
belskiego.

W  dalszym  ciągu program u
zespół te a tra ln y  ze S k ie rn iew ic  
w ykona ł obrazek sceniczny 
„W esele Jagny“  a zespół te a tra l 
n y  z S uw a łk  dw a ob razk i sce­
niczne „P odarunek“  L u b im o - 
w e j i  „P u n k tu a ln ie  o 12“  Sa- 
weliewa.

Na uwagę zasług iw a ł prócz te 
go w ie lk i 50-osobowy chór z 
w o j. bydgoskiego, k tó ry  w y k o ­
na ł k ilk a  ludow ych pieśni po l­
skich i  radzieckich, oraz zespół 
taneczny z Inow roc ław ia .

Wybory społecznych inspektorów
pracy w śląskim okręgu 

przemysłowym
(f) W  okręgu przemysłowym  

Śląska załogi przystąpiły do wy 
borów społecznych inspektorów 
pracy. Zadaniem społecznych 
inspektorów pracy będzie jak  
wiadomo m. in. troska o bezpie­
czeństwo i higienę pracy, o o- 
chronę zdrowia pracowników, 
otoczenie opieką pracy kobiet i 
młodocianych itp.

Na terenie okręgu przemysło­

wego Śląska dokonano na ze­
braniach załogowych w yboru  
109 zakładowych inspekto rów  
prący. Jednocześnie odby ły  się 
zebrania oddziałowe, na k tó rych  
w ybrano 500 inspekto rów  spo -  
łecznych oraz zebrania g rup  
zw iązkowych, k tó re  w y b ra ły  po­
nad 10.000 grupow ych inspekto­
ró w  pracy.
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W szpitalach muszą 
być miejsca w nagłych
v y  padkach zachorowań

Liczba łóżek szpita lnych w 
W arszaw ie jest jeszcze zbyt 
mała, aby ca łkow ic ie  zaspo­
ko ić  potrzeby naszego miasta. 
Stąd też n ie jednokro tn ie  w y ­
n ik a ją  w ypadk i k ilku d n io w e ­
go w yczekiw ania chorych na 
wolne miejsce w szpitalu.

Są jednak w ypadki, w k tó ­
rych  podobna sytuacja nie po 
w inna  i nie może mieć m ie j­

sca. . .
Szpitale często odm aw ia ją  

p rzy jęc ia  przyw iezionego ! a- 
re tką  pogotowia ratunkowego 
chorego, tłumacząc się b ra ­
kiem  miejsc.

Wystarczy ty lk o  przejrzeć 
kartotekę pogotowia ratunko­
wego w  W arszawie, a w ie ie 
tak ich  wypadków  znajdziem y. 
Coś tu jes t nie w porządku.

P om ijam y fa k t, że przez dłu  
gie poszukiwania m ie jsc w 
szpitalach, odryw a się perso­
nel leka rsk i od no rm a lne j pra 
cy, że z tego powodu bardzo 
często nie można dostać w na­
głych wypadkach k a re tk i po­
gotowia, bo b łąka się ona po 
mieście przez w ie le  godzin w 
poszukiwaniu m iejsca dla cho­
rego.

Najważnie jszym , n a jb a r­
dz ie j palącym  zagadnieniem 
jest to, że w  błądzącej karetce 
leży przeważnie ciężko chory, 
c ierpiący człowiek.

Sprawę przy jm ow ania  cho­
rych przywożonych przez k a ­
re tk i pogotowia trzeba ja k  
na jszybcie j załatw ić.

K a re tka  pogoto wioząca 
„chorego musi z góry wiedzieć 
do którego szpita la ma się 
skierować.

W ydzia ł Zdrow ia  pow inien 
natychm iast wydać odpow ied-\ 
nie polecenia szpitalom , aby 
by ły  zawsze przygotowane na 
przyjęcie  chorych, przywożo­
nych przez pogotowie ra tu n ­
kowe. (ik)

Imprezy i  obchody w stolicy w Miesiącu 
pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej

W  ram ach  M ies iąca  p o g łęb ien ia  p rz y ja ź n i p o ls k o -ra d z ie c ­
k ie j odbędzie się w  s to lic y  w ie le  im p re z , o d czy tó w , akade­
m ii i  w y s ła w . Poszczególne o rg a n iz a c je  społeczne i p o lity c z ­
ne ja k  ró w n ie ż  w ie le  in s ty tu c ji  z a d e k la ro w a ło  s w o ją  pomne 
i  u d z ia ł w  o rg a n iz o w a n iu  ty c h  im p re z . C a łością  a k c ji no 
te re n ie  s to lic y  k ie ru je  k o m ite t  p o w o ła n y  p rz y  Z a rządz ie  
S to łe cznym  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R a d z ie ck ie j.

Przed paru dn iam i powołany 
został przy Zarządzie Stołecz­
nym  TPPR specja lny K om ite t 
Obchodu M iesiąca pogłębienia
przy jaźn i po lsko-radzieck ie j na 
terenie W arszawy. W skład Ko 
m ite tu  weszli przedstaw icie le 
I<W PZPR, Stołecznej Rady Na 
rodow ej, TPPR, W arszawskiej 
Rady Z w iązków  Zawodowych 
Stołecznego K om ite tu  O broń­
ców Pokoju, oraz w  charakte­
rze łączników  przedstaw icie le 
wszystkich organ izacji społecz­
nych i w ie lu  in s ty tu c ji.

K om ite t ten u s ta lił ram ow y 
program  im prez, k tó re  zostaną 
zorganizowane w M iesiącu po­
głębienia przy jaźn i po lsko -ra ­
dzieckie j w Warszawie.

Akcja odczytowa 
i akademie

Poza centra lną akademią zor­
ganizowanych będzie na po­
szczególnych dzielnicach 14 aka­
dem ii. Ponadto na terenie za­
kładów  pracy przygotow uje się 
szeroką akcję odczytową i aka­
demie. A kc ją  tą k ie ru je  W RZZ 
wspólnie z te renow ym i ko łam i 
TPPR,

Naczelna Organizacja T echn i­
czna i Zrzeszenie P raw n ików  
Polskich przygotow ują  rów nież

szereg odczytów z dziedziny o- 
siągnięć techn ik i radzieckie j i 
zagadnień prawa w  ZSRR Po 
dobne akcje odczytowe przygo­
tow u je  rów nież I.iga Kobie:, 
ZMP, ZHP, Związek L ite ra tó w

Rogaty program 
artystyczny

W okresie od 7 listopada do 
7 grudn ia przew idziany jest 
bogaty program  artystyczny.

P rezydium  St. R. N. przygo­
tow u je  132 im prezy —  koncerty, 
audycje słowno-muzyczne, w y ­
stępy a rtys tów  w  różnych dz ie l­
nicach m iasta.

T eatry warszawskie wystąpią 
w tym  czasie z prem ierom* 
sztuk radzieckich, ja k  np. „S p i­
sek skazańców“  W ir ly  w  Kam e­
ralnym ,. „W orob iow e gó ry“  S i- 
m ukowa w  N owym , „Ła źn ię " 
M ajakow skiego w  Syrenie. Te­
a tr  Dom u W ojska Polskiego 
w ys taw i sztukę pt. „Za tych co 
na m orzu“  Ław ren iew a, T eatr 
P o lsk i — „W rogów “  Gorkiego, 
a Powszechny — „M oskiew ski 
cha rak te r“  Sofronowa. Teatry 
d la  dzieci przygotow ują  ró w ­
nież odpow iedni program .

Opera w ystaw i „Eugeniusza

tów  m uzyki rosy jsk ie j i radziec­
kie j.

W kinach „M oskw a“ , „P a lla ­
d ium “ , „A t la n t ic “  i „P rah a “  
u jrzym y  f ilm y  radzieckie: „U - 
badok B erlina ", „W esoły ja r ­
m a rk “ . „B itw a  sta ling radzka“ 
(seria II) , „Spisek ba n k ru tó w “  
i inne.

Wystawy
W połow ie listopada urządzo­

na będzie wystawa gazetek 
ściennych poświęconych M iesią­
cowi, Redaktorzy w yróżnionych 
gazetek o trzym a ją  w iele cen­
nych nagród.

W Muzeum Narodowym  urzą ­
dzoną zostanie w ystaw a sztuki 
radzieckie j.

W 20 wypożyczalniach, 17 b i ­
b liotekach i 4 czytelniach Bi 
b lio tek i Publicznej zobaczymy 
w ystaw y książek i a lbum ów 
związanych tem atycznie z Re 
wo!ueją Październikową.

„Dom  K s ią żk i“  urządzi po­
dobną wystawę na jednym  z pla 
ców stolicy. Ponadto w ys taw i 
200 stoisk z książkam i w  zak ła ­
dach pracy, dworcach, kinach, 
teatrach i szkołach. P rzew i­
dziana je3t rów nież lo te ria  książ 
kowa.

Terenowe koła TPPR prze- 
prowadzą w  M iesiącu szeroką 
akcję w erbow ania nowych 
członków.

W RZZ zobowiązała się zorga­
nizować 100 kursów  nauki ię-

Ponadto wszystkie p raw ie  in ­
sty tuc je  i organizacje w  ramach 
swoich m ożliwości przeprow a­
dzą szeroką akcję organizowa­
nia odczytów, akadem ii, kon­
certów i im prez artystycznych 

(ik)

Zobowiązania załóg przedsiębiorstw 
stołecznych d!a uczczenia 33 rocznicy 

Rewolucji Październikowej

Roboinicy ZW UT
zrealizowali 

zobowiązania na cześć 
33 rocznicy Rewolucji 

Październikowej
Przed k ilkom a dn iam i oddział 

e lektryczny Zakładów  W y tw ó r­
czych Urządzeń Telefonicznych 
w ykona ł zobowiązania podjęte 
dla uczczenia 33 rocznicy Rewo­
lu c ji Październikowej i I I  Swia 
towego Kongresu Pokoju.

Przeprowadzono c a łko w ity  re ­
mont apara tu ry do w yśw ie tla ­
nia rysunków  technicznych i au 
tom atów  elektrycznych do r e ­
gu lac ji tem peratur dla pras ba­
ke litow ych .

Jako dodatkowe zobowiązanie 
ten sam oddział w yko na ł napra­
wę m otoru e lektryczne j f r o te r ­
ki. F ro terka zostanie przekaza­
na żłobkow i przy ZW UT. (sz)

Dla uczczenia 33 rocznicy
R ew olucji P aździern ikow ej za­
łogi robotnicze przedsiębiorstw  
kom unalnych podję ły liczne żo 
bowiązania skrócenia p rzew i­
dzianych planem te rm inów  w y­
konania „  robót i  zwiększenia 
wydaanosei pracy.

M. in brygada drogowa M ie j 
skiego Przedsiębiorstwa Robót 
Drogowych wykona ła ju ż  w 
ramach zobowiązań roboty 
asfa ltowe przy ul. Nowy Ś w ia t 
na odcinku od PI. 3 K rzyży do 
A l. Jerozolim skich na 7 dni 
przed planowanym  term inem .

Oddział V Drogowy zobow ią­
zał się 11 dn i przed p lanowa­
nym  na 31 października te rm i­
nem, ukończyć roboty ziemne i 
b ruka rsk ie  w  robotniczej dz ie l­
n icy Pelcowizna przy u l Bole- 
s ław iek ie j i K rz y w ic k ie j W ar­
tość zobowiązań wszystkich Od- 
działów  M PRD wynosi 2.575.700 
ziotych.

W M ie jsk ich  Zakładach Komu 
n ikacy jnych  załogi W ydzia łu  
Drogowego podjęły zobowiąza­
nia wartości 400 tys. zł. M. in. o 
9 dn i przyśpieszona będzie budo 
,wa to ru  od wsi Górce do Szosy 
Fortecznej na odcinku długości 
1500 m, P racownicy ruchu zobo

w iąza li się o fia row ać wolne 
dni, co u m o ż liw iło  uruchom ie­
nie w  te rm in ie  tram w a ju  
lin i i  „5“ .

P racownicy Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i K an a lizac ji ukoń 
czą na 27 października, trzy  dn i 
przed term inem , budowę kana­
łu  przy ul. Zawiszy oraz kanału 
rurowego przy ul. M odrzew io­
w ej. ‘

W ydzia ł Sieci wykona doda t­
kowo budowę 2 zdro jów  wodo 
ciągowych na ui. Puław skie j, 
przy ul. W iśniow ieckiego i na 
Ul. L o tn ikó w  oraz przebudowę 
trzech połączeń dom owych przy 
ui. Nowolip ie.

Tereny zielone powiększą się 
o 1500 krzew ów i 200 drzew' po­
sadzonych ponad plan oraz ro ­
boty ziemne i ogrodnicze, k tó ­
re w ykona ją  pracow nicy we 
wszystkich dzielnicach.

P racownicy ZOM  zobowiązali 
się odgruzować teren przylega 
jący do stac ji obsługi przy ul 
K ra jo w e j Rady Narodowej Nr 
84. co um ożliw i należyte w yzy ­
skanie bazy

Łączna wartość zobowiązań 
podjętych przez pracow ników  
przedsiębiorstw  kom unalnych 
wynosi 7.101 tys zł. (ik )

Tucznika wagi 410 kg 
wyhodow ale

spółdzielcy z Kulic
(a) Rzadkim  sukcesem w  hodo­

w li trzody ch lew nej poszczycić 
się może najstarsza w  pow iecie 
tczewskim  spółdzielnia prod t k -  
cyjna w  K u licach, k tó ra  ostat­
nio dostarczyła do spółdzie ln i 
gm innej piękny okaz tuczn ika, 
wyhodowanego we wspólne j 
chlewni.

Tucznik ten osiągną! reko rdo­
wą wagę, Wynoszącą 410 kg. 
Spółdzie ln ia p rodukcy jna  o trzy ­
mała za niego sumę 100 tysięcy 
złotych.

O niegina“  oraz da k ilk a  kortcer i *yka rosyjskiego.

23 nowe przedszkola przybędą 
Warszawie w roku 1951

Ol w arcie
7-miesięcznego kursu 

kreślarskiego
'C en tra lne  B iu ro  S tud iów  i 

P ro jek tów  Budownictwa. Prze.-, 
•«-myślowego w W arszawie, ul. 

D ługa 52, rea lizu jąc uchwałę 
K w  PZPR w spraw ie B iu r P ro ­
jek tow ych , organ izu je  w  m iesią­
cu listopadzie b r .  7-m iesięczny 
w ieczorowy kurs k reś la rsk i dla 
m łodzieży w  w ieku  do la t 25.

R e flek tanc i(tk i) posiadający 
świadectwo ukończenia co n a j­
m nie j 7 klas szko!y podstawowe] 
mogą ubiegać się o przyjęcie na 
kurs  po uprzednim  złozemu po­
dania wraz z życiorysem, odp i­
sem m e tryk i urodzenia i św ia­
dectwa szkolnego do D yrekc ji 

C. B iu ra .
Kandydaci(tki) przed PrzW ’

ciem na kurs  zostaną poddani 
egzaminom wstępnym  z ,a c iu n  
ków  i rysunku  pdręcznego.

T e rm in  składania podań u - 
p ływ a  z dniem 31 października 
br.

Po ukończeniu stud iów  i zda- 
n iu  egzaminów końcowych ab­
solwenci o trzym ają  świadectwa 
i  będą za trudn ien i w  B iurach 
P ro jek tow ych  CBS i PBP.

Ponadto 9 pomieszczeń na 
przedszkola będzie gotowy cli w

Istn iejąca w  W arszaw ie sieć przedszkoli je s t dalece n ie­
w ystarczająca dla potrzeb naszego m ias ta . Z a le d w ie  30 pro­
cent dzieci w w ieku  przedszkolnym  uczęszcza do przedszkoli. 
N a stan ten zw róciło  rów nież uwagę P lenum  Stołecznej Rady  
N a ro d o w e j w  s w e j uchw ale z dnia 29 w rześn ia b r. Rok 
przyszły pow inien przynieść na tym  odcinku w yd atn ą  po­
praw ę.

W roku  ub ieg łym  m ie liśm y 
116 przedszkoli, mieszczących 
się w  odpowiednich, przestron­
nych, wyposażonych w  odpo­
w iedn ie urządzenia loka lach i 
budynkach. Liczba uczęszczają­
cych do nich dzieci sięgała 8,5 
tys. W roku bieżącym mamy 
już  129 przedszkoli z p raw ie  9 
tys. dzieci. Ta szybka odbudowa 
naszych przedszkoli nie zm ie­
nia fak tu , że p raw ie  70 proc 
dzieci w  w iek u p rzed szkolnym  
pozostaje jeszcze poza przed­
szkolam i. D latego też w  roku  
przyszłym  przew idziane są po­
ważne sumy na budowę nowych 
przedszkoli.

Rok przyszły przyniesie W ar­
szawie 23 nowe przedszkola, z 
tego 20 w nowych osiedlach 
ZOR a 3 w  dzieln icach pe ry fe ­
ry jnych .

Na peryfe riach powstaną 
przedszkola na Cegłowskiej,
Szwedzkiej i B arkocim skie j na 
Targówku. M ieścić się one będą 
w budynkach o kubaturze 2,5 
tys. m sześć.

Pozà tym  powstaną przedszko­
la w  osiedlach ZOR; na M u ra ­
nowie 3 przedszkola, M łynow ie  
__ 3_ M irow ie  — 2, na Pradze —
O W osiedlu now om ie jskim  - 1 ,
na Żoliborzu -  1. na M okotow ie 
_  !, G rochówie -  1, w  osiedlu 

na Nowym  Swjecie

stanie- surowym  pod koniec 
przyszłego roku.

K om isja  U św ia ty  Stołecznej 
Rady Narodowej po przeanalizo­
w an iu  sy tuac ji na odcinku przed 
szkolnym  postanow iła w ys tą ­
pić o przyznanie dodatkowych 
sum na budowę dalszych przed­
szkoli w  W arszawie. (ik) ‘

Kluby racjonalBzalorskie mają 
zasługi na polu usprawnienia 

pracy i rewizji norm

— i.

Na teren ie sto licy, p rzy  fa ­
b rykach i zakładach przem ysłu 
m etalowego oraz e lektro tech­
nicznego;- działa w  c h w ili obec­
nej 18 k lu bó w  ra c jo n a liz a to r- ’ 
śkich . K lu b y  te ro z w ija ją  oży­
w ioną działalność, czego n a j­
lepszym dowodem jest stały 
wzrost liczby składanych przez 
robo tn ików  w n iosków  rac jona­
liza torsk ich , oraz wzrost liczby 
robo tn ików  zrzeszonych w  k lu ­
bach.

Podczas, gdy w  ciągu całego 
roku ubiegłego w  6 klubach za­
k ładów : im . Georgi D ym itrow a, 
T - l l ,  ZST-2, L-12, im . gen. K a ­
ro la Świerczewskiego oraz w 
zakładach „Parow óz“  zastoso­
wane w p ro du kc ji uspraw nienia 
da ły ponad 21,5 m iłn . zł oszczęd 
ności, to w  ciągu pierwszych 
trzech kw a rta łó w  br. uspraw ­
nien ia te p rzyn ios ły  ju ż  ponad 
26 m iln . zł oszczędności.

K lu b y  rac jona liza torsk ie  w a r­
szawskich zakładów przem ysłu 
m etalowego i elektrycznego m a­
ją  swój poważny w k ład  w  dzie­
ło zwiększenia wydajności p ra ­
cy załóg fabrycznych. Pomysły 
rac jona liza to rsk ie  stanowią je d ­
ną z baz przebiegającej obecnie 
w przem ysłach m eta low ym  i 
e lektrycznym  re w iz ji norm.

Jednym  z na jlep ie j p racu ją ­
cych warszawskich k lu bó w  ra ­
c jona liza torsk ich jest k lu b  przy 
zakładach im . Georgi D y m itro ­
wa. K lu b . ten, zrzeszający obec­
nie 195 członków może się po­
szczycić w  tym  roku 185 w n io ­
skami, k tó rych  zastosowanie 
pozw o liło  fabryce znacznie 
przyśpieszyć p rodukcję  i uzy­
skać w ie lk ie  oszczędności. W nio­
skodawcy o trzym a li nagrody na 
ogólną sumę 1.127 tys. zł. K lu b  
prowadzi szeroką akcję propa­
gandową, organizuje odczyty 
i pogadanki dla całej załogi, 
oraz kursy dokształcające.

Ostatn io, w zw iązku ze spra­
wą usta lenia nowych słusznych 
norm czasowych, k lu b  nawiązał 
ścisły kon ta k t z klubem  rac jo ­
na liza torów  w  ZW UT. W spół­
praca obu k lubów , wym iana do­
świadczeń i wspólne rozw iązy­
wanie problem ów p ro d u kcy j­
nych stwarza w  obu zakładach 
korzystne w a ru n k i do szybkiego 
przygotow ania się dó pracy w 
oparciu o nowe normy.

K lu b  p rzy zakładach im. Ge­
orgi D ym itro w a  postanow ił ucz­
cić 33 rocznicę R ew olucji Paź­
dz iern ikow ej opracowaniem 19 
usprawnień, k tó re  znajdą zasto­
sowanie w  „w ąskich  gardłach“  
p rodukc ji. (z)

Oddziałowe komisje 
norm w fabryce im. gen.f

K. Świerczewskiego 
zu kończy ty pracę

W szystkie oddziałowe kom isje  
norm dzia ła jące na teren ie fa ­
b ry k i im . gen. K . Św ierczew­
skiego zakończyły ju ż  pracę 
Na bazie m a te ria łu  zebranego 
w  ścisłym  kontakcie  z załogą 
ustalono zm iany norm  czaso­
wych p ro du kc ji na poszczegól­
nych działach, k tó re  wynosić 
będą od 20 do 80 proc.

Średnie zwiększenie norm  te­
chnicznych dla całej fa b ry k i 
wyniesie 27 procent. W chw ili, 
obecnej m a te ria ły  zebrane przez 
oddziałowe kom is je  są rozpa­
tryw ane  przez kom is ję  zakłado­
wą. Z początkiem  przyszłego 
miesiąca w y n ik i przekazane zo­
staną do aprobaty Centra lnem u 
Zarządow i P rzem ysłu Maszyno­
wego. (k) ©

Konkurs zespołów świetlicowych 
w Nowej Hucie

(b) W  Now ej Hucie odbył 
Się trzeci w o jew ódzki konkurs  
zespołów św ie tlicow ych  b ry ­
gad ZM P  i SP, zatrudnionych 
p rzy  budow ie Now ej H u ty  oraz 
zakładów  przem ysłow ych w 
w o j. k rakow sk im .

W  konkursie , k tó ry  b y ł prze­
glądem dorobku artystycznego 
m łodzieży, w z ię ły  udzia ł zespo­
ły  św ie tlicow e z 11 brygad ZM P  
i  SP. Na program  konkursu  
złoży ły  się występy zespołów

recyta to rsk ich , chóralnych, men 
taże słowno-m uzyczne, tańce 
grupowe oraz p ieśn i re w o lu c y j­
ne kom pozytorów  po lskich, ra ­
dzieckich i  czechosłowackich.

Za n a jle p ie j w ykonane u tw o ­
ry  oraz w yso k i poziom a r ty ­
styczny zespołu, pierwszą na ­
grodę w  postaci b ib lio teczk i 
przyznano 39 brygadzie SP. 
D rugą nagrodę otrzym ała 11 
brygada SP, trzecią  41 b ryga ­
da ZM P.

Rudy Kobiece przystąpiły do pracy
te legraficznego

PDT na Solsborzu 
m’ Warszawie 

wykonał pian roczny
D zięki zobowiązaniom  ja k ie  

pod ję li p racow nicy , Powszech­
nego Domu Towarowego na 
Żoliborzu dla  uczczenia 33 ro ­
cznicy W ie lk ie j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, roczny p lan obro­
tu został przez tan Dom w yko ­
nany w  dn iu  20 października o 
godzinie 20.

Na uwagę zasługują osiągnię­
ciu p rzodow n ików  pracy Z. S w i 
derskie j, Z. K a liw o d y  PS. M ac­
kiew icza, k tó rzy  swą o fia rną  
pracą, sum ienną i sprawną ob­
sługą k lie n tó w  w  znacznym sto­
pn iu  p rzyczyn ili się do przed­
term inow ego w ykonan ia  planu 
rocznego. W śród k ie row n ic tw a  
Domu w y ró ż n ił się tow . E. K ry ­
gier, k ie ro w n ik  hand low y, (i)

(b) W  n iek tó rych  w o jew ódz­
twach zakończono ju ż  w ybory  
do Rad Kobiecych.

Wchodzące w  skład Rad K o ­
biecych a k ty w is tk i, w łasnym  
przyk ładem  m ob ilizu ją  kob ie ­
ty  d: podniesienia w yd a jn o ­
ści p ro du kc ji, szerszego n iż do­
tąd w łączenia się do współza­
w odn ic tw a zespołowego i  in d y ­
w idualnego, stałego podw yż­
szania poziomu prac społecz­
nych i  zw iązkow ych.

K ob ie ty  za trudnione w  p la ­
cówkach poczt i te lekom un ika ­
c ji pobudzone ak tyw ną  dz ia ła l­
nością Rady Kob iecej, w cho­
dzą w- s k ła d . loka lnych  k o m is ji' 
współzaw odnictw a pracy, b io ­
rą żyw y udz ia ł w  naradach 
w ytw órczych, są re fe re n tkam i 
bezpieczeństwa i h ig ieny  pracy, 
rac jon a lizą to rka m i i  przodow ­
nicam i. M . in. k ilk a k ro tn ą  ra -  
c jona liza to rką  jes t J u lia  Ż ie - 
lonkow a, k o n tro le r obw. urzę­

du pocztowo
Szczecina

Dobre w y n ik i da je szkolenie 
robotn ic , dz ięk i k tó rem u H a li­
na Jan iak z urzędu pocztowo- 
telegraficznego Szczecin 1 w y ­
rab ia  150 proc. no rm y, a S te­
fan ia  W ó jc ik  z rejonowoego u - 
rzędu te le fon iczno -te leg ra ficz- 
nego — 200 proc.

W  w o j. k ra ko w sk im  w  w y ­
n iku  zakończonych w yborów  
powstało 501 Rad Kobiecych. 
Ponadto w  fab rykach  i  zak ła ­
dach pracy, za trudn ia jących 
poniżej 50 kobiet, w yb rano  o- 
gółem 1.620 delegatek.
*’ »Nowopowstałe Rady Kobiece 
naw iąza ły  ścisłą współpracę z 
radam i zakładow ym i. M . in. 
Rada Kobieca w  Zakładach 
P rzem ysłu Baw ełnianego w  
B ia łe j w ys tąp iła  z wn ioskiem , 
dom agającym  się re w iz ji prze­
starzałych no rm  dla  kob ie t 
p racujących p rzy  c ięciu n ic i.

R  A  I )  I  O
Ś R O D A , 25 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  I  na f : l !  1222 Od godz. 
ÍU5 do 13.25 na fa l i  367 ni.

P ro g ra m  d n ia  5.00 13.25. Na ju t r o  
22.10; S y g n a ł czasu 5 13 11.57. W ia ­
dom ośc i 5.15 6.30 8.C0 12.04 16 00 20 00 
23.00; G im n a s ty k a  6 50.

5.10 P oczą tek a u d y c ji .  5.20 W y ­
k o n u je m y  zo bo w iąza n ia  is to p a d o - 
w e ; (5.10 W szechn ica  R a d io ta ;  6.45 
P o lska  p ieśń  m asow a; 7 imi M u z y k a ; 
8.03 M u z y k ą  p o lska ; 0.55 A ud  d la  
k l .  V —V I I ;  9 15 U lu b io n e  m e lo d ie  
k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h ; 9 30 ,,0  po ­
e z ji A d a m a  W a ż y k a “ ; 10 10 M e lo d ie  
i p ie śn i k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h ; 
ln.go In fo rm a c je ;  10.55 K o n c e r t d la  
s z k ó l; 11.35 U tw o ry  K la rn e to w e ; 
11.50 G los m a ją  k o b ie ty .  12.1» M u ­
z y k a ; 12.30 A u d . d la  w i i ,  12 55 Na 
s w o jską  n u tę ; 13.25 P rz e rw a  15.30 
A ud- d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15 50 
M u z y k a ; 16.20 M u z y k a  ra d z ie c k a ;
17.05 S k rz y n k a  te c h n ic z n a . 17.20 
W y k o n u je m y  z o b o w ią za n ia  l is to ­
p ad o w e; 17.35 M u z y k a ; 17.55 K o ­
m e n ta rz  d n ia ; 18.00 A u d . l ite ra c k a ; 
13.20 N a m u z y c z n e j f a l i ;  13.45 A u d . 
d la  w s i; 19.00 S z p ilk i;  19.30 G los m * -  

Ją  k o b ie ty ;  19.40 P ieśn i m a sow e ; 
20.30 R adz iecka  m u z y k a  lu d o w a ; 
20.45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ; 21.00 
K o n c e r t c h o p in o w s k i; 21 3o M u z y k a ; 
21.40 W szechn ica  R a d io w a . 22 00 M u ­
z y k a  k a m e ra ln a ; 22.20 O d p o w ie d z i 
fa l i  49, 22.30 Na d o b ra n o c ; 23.15 
H y m n  t k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.45; na ju t r o  23.55; 

S y g n a ł czasu 5.13 W ia do m o śc i 5.15 
6.00 8.00 17.00 20.00 23.00; G im n a s ty ­
ka  6.05

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6 15 K o n c e r t 
z B u d a p e sz tu ; 6.50 M u z y k a ; 7.20 
W szechn ica  R a d io w a ; 7.40 M u z y k a ;
8.05 R e p e r tu a r  k in  i te a tró w  w a r ­
sz a w s k ic h ; 8.10 P rz e rw a ; 13.30 K o n ­
c e r t d la  k la s  l ic e a ln y c h ; 14 10 W szech 
n ica  R a d io w a : 14.30 A u d . d la  k l .  
V —V I I ;  14 50 K o n c e r t pod d y i.  G ó­
rz y ń s k ie g o ; 15.30 A u d . d !a  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h ; 15.50 P ogadanka  A . S ta ­
ro w icza  d la  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  
I-g o  s to p n ia  z c y k lu :  . .B u d u je m y  
p o d s ta w y  s o c ja liz m u “ ; 16.JO A u d . o - 
ś w ia to w a ; 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w ­
s k i;  16.35 M u z y k a  o p e re tk o w a ; 17.15 
K o n c e r t pod d y r .  T a rs k ie g o . 17.45 
A u d . d la  m ło d z ie ż y ; 18.00 W y k o n u ­
je m y  z o b o w ią za n ia  l is to p a d o w e : 
18.15 P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o w e ; 18.30 
W ie rsze  Jana  N o g ra b le c k ie g o : 18.45 
D ro b n e  u tw o ry  s k rz y p c o w e , 19.00 
W sze ch n ica  R a d io w a ; 19.20 M u z y k a  
lu d o w a ; 19.45 A u d . s p o rto w a ; 20.35 
Ś p ie w a m y  p o ls k ie  p ie śn i m asow e; 
20.45 „S ta rz e c "  — s łu c h o w is k o  w g . 
nowe?! S z e tro w a : 21.10 M u z y k a ; 
21.20 F e lie to n  l i t e r a c k i ;  21.30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i; 22.00 „S ta re  i n o w e "  
— ocla. T l-go  to m u  pow . R u d n ic k ie ­
go: 22.20 K o n c e r t z C z e c h o s ło w a c ji; 
23.10 S y m fo n ic z n a  m u z y k a  M o z a rta ; 
24.09 H y r iin  i  k o n ie c  a u d y c ji.

Otwarcie szkéS korespondencyjnych 
na Lubelszęzyźnie

(gh) W  w o j. lu be lsk im  u ru ­
chomiono dw ie  państwowe o- 
góino-ksztalcące szkoły kores­
pondencyjne stopnia licealnego.

U ruchom ien ie szkół znalazło 
żyw y oddźw ięk wśród ludzi 
pracy nie mogących systema­
tycznie uczęszczać do szkół.

Do szkoły w  L u b lin ie  zgło­
siło się 706 osób. Uroczyste o- 
tw a rc ie  szkoły lu be lsk ie j od­
by ło  się z udzia łem  przedsta­
w ic ie la  M in . O św iaty, przed­
s taw ic ie li p a rtii,  o rgan izacji 
społecznych i m łodzieżowych, 
grona profesorskiego i 700 ucz­
n iów  szkoły.

U czniow ie szkoły, k tó re j za­
kres dzia ła lności obe jm uje  7 po­
w ia tów  w o jew ództw a pochodzą 
że wszystkich w a rs tw  społecz­
nych i  są w  bardzo różnym  w ie ­
ku.

Na sali, obok 50 -łe tn ie j chłop 
k i z pow. lubartow skiego Ja­
n in y  W ysockie j, siedzi rob o t­
n ik  i  14-letn ia córka lube lsk ie ­
go rob o tn ika  Genowefa T a ra - j 
cha. Większość uczniów  — 460 i 
— stanow i ludność w iejska.

Podobna szkoła została u ru - I 
chom ióna rów nież w  Zamościu.

TRYBUNA LUDU
W y d a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i t  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N S k ła d e m  R $ w  „P ra s a ”  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o . • P iać  * K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  ( p i t y  u l. .1 'icdz ia oe JJ  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-SO. Zastępca  re d a k to r *  na- 
cze ln cg o  B-33-2B S e k re ta rz  te - 
t la k c ji  B-S2-29 Dala) p ro p a g a n ­
d y  8-08-83. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k r a jo w y  6-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł ekon o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  I In te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22. t-SI-04. 

8-57-62. 8-82-28
T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P F k  
„R u c h ”  O d d z ia ł W a tszn w a . PI.

T rz e c h  K rz y z y  18 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  ( tra ­
łu  z ł 150—, p re n u m e ra ta  z b io ­
row a  od 10 egz. na jed e n  adres : 
p a r ty jn a  z ł 75 —, za g ra n iczna  

Z ł 300 .-.
K o n to  P K O  -  N t  1-14009. 

P rzy  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na­
leży  podać d o k ła d n y  I c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a. Ul.

R u le w s k ie g o  9, te l 8-29-84 
K o lp o rta ż  te l.  8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  I Ogłoszeń 8-50-23 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u S łow a  P o lsk ie g o  
3 :  A B-1296S0

Aleksander ¡‘ieibór- Rylski
12) dziurę w

W Ę G I E L

Jeszcze

bo-

n ik t  nie odważył się w  „A n ­
nie W eronice“  na tak  ostrą publiczną 
k ry ty k ę  k ie row n ika  robot górniczych 
Ludzie po prostu b a li się: w yrzuc i

»““ St,” ¿TST i :
dział. A le  dzisiaj... D^ibpia jA ^  ^ ¡ e - i ^ i i  
goń. N ie zna li go jeszcze. A le  
— nie pozwoli m^cic się *■

Teraz także i inn i,
pieniem  Kokota, zaczęli _ ta ra j
jo  uwagi, rro a tg  g f f Ł S j

nia  p rzyb ra ł w yg ląd bardzt-J u •
— Proszę, czy obyw ate l zawiadowca 

zechce odpowiedzieć dyskutan.om.
Prosty nie w sta jąc odparł:
~  B yna jm n ie j. Niech lep ie j ci 

ha terow ie doradzą naszemu drogiemu 
w icedyrek to row i, ja k  ma on w ype łn ić  
Plan m arcowy, bo jako  żywo, sam nie 
p o tra fi, chociaż się odgraża.

Ton b y ł ub liża jący. A le  z ostatniego 
rzędu ław ek rzeczyw iście w sta ł męż­
czyzna z w łosam i strzyżonym i „na je ­
ża“  i podją ł rzuconą przez Prostego 
rękaw icę:

— Hy — dobra. N iedz ie lk i. I  ro lka .
— Jaśnie j, towarzyszu B rac ik !
— No, m ów ię! N iedz ie lk i. Dw ie. X do 

tego ro lka , pojutrze.
B rac ik  siadł ciężko. M igoń zwolna 

p rzypom ina ł go sobie. Ach, tak, to  ten 
m ałom ów ny rębacz o tępaw ym  w yg lą ­
dzie, k tó ry  pochw ycił od razu nowe 
m etody w ie rtan ia  zaprezentowane przez

drugiego końca św ie tlicy  inny 
członek p a rtii p rzekrzyku jąc sapanie 
n iek tó rych  robotn ików , p izy łączy ł się 
do pro jek tu  B rsc ika :

— Jedyna rada, ludeczkowie! M am y 
trzynaście dni. Teraz ju ż  za późno na 
w ie lk ie  re form y, N apraw im y wszystko 
po trochu. A  tu coś trzeba -  ju z ! Dw ie

P O ' W I  E S C

niedziele i  ro lk i sobotnie to  da na-
■ „ „ i  k i* trzeba. Jeżeli, p ie rn i-  w e t w ięcej, n lz xrzeo<•

czek, wszyscy ludzie p rzy j ą.
— K to  c i przyjdzie , t r u tn iu - — PJ/.cr-

w a ł m u arogancko m °dz-cn«c ze 
szczurkiem, i-uszając wąsi * , eoM
w ił p rzy  ty m  niespokojnie hem
w okó ł szyi w e łn iany szalik - • „  
człow ieka, k tó ry  boi się zazięb P 
niedaw nej gryp ie . — Sam ym i P ^ / J  
n iakam i n ie  obłożysz węgla, moze^z m 
wiei'zye!

— A  ty  przyjdziesz? — wrzasnął na­
gle K oko t. — Gadaj, Łapok, p rz y j­
dziesz?

— Powiedzm y, że na p rzyk ład  ja 
przyjdę. A le  inni?

— Tw oi, pewno, nie przyjdą. A le  ja
ci pow iem : pdgadąm z każdym  czło­
w iekiem  w  m oje j brygadzie. Chłopie, 
każdy p rzy jdz ie ! A  tw o i, ja k  k a ra lu ­
chy, rozlezą się po kątach! *

— To się jeszcze pokaże! Zobaczymy, 
ile  u fedru jec ie  w  sobotę!

— N ie strachaj się, n i! U fed ru jem y 
aku ra t ty le , ile  wam  b ra ku je  z tego ty ­
godnia! Już my za was odrob im y robo­
tę w kopaln i!

W vwiązała się długa dyskus.a 
W ie k i dziw i) się. NigcU do te j 
n  e przypuszczał, że tych  ponurych lu ­
dzi f a k ly w o  z a jm u j*  t e  g ™  * £

Za­
pory

k ie row n icygo. Stanęło na dwóch
w  niedzielę. Sztygarzy b^ cip wydQ_

SS-oTKSS.
przybycia do nadliczbowej ,

Fo naradzie M igoń ch-Jał zauzymac 
Kokota i podziękować ma 
nie. A le  przodow nik obrzucił go J  m 
spojrzeniem  i przeszedł m im o szybkim  
krok iem . B ra c ik  p jdążn ł za n im  J 
posłuszny piesek. Na g ł° s M ig on u

przystaną ł i  św is tną ł przez 
rządku żó łtych  zębów.

—  P rzy jdą , dyrektorze.
— M vślicie?
—  Nale! W iem !
M ig on iow i n ic n ie  przychodziło do 

głowy. A  m ia ł chęć jeszcze chw ilę  po­
gawędzić z rębaczem. M yś la ł, żeby 
go jakoś zaczepić o K okota, Czego się 
obraża, osioł! A le  n ie  m ógł w ym yślić  
pretekstu. M ru k n ą ł ty lk o :

— K to  wam  w yc iepną ł te zęby?
— H y  — defa! W  trzydz iestym  sió­

dm ym .'Cześć, dyrektorze.
— Cześć...
Usłyszał za sobą znużony głos Za- 

b ielskiego:
— Nawrzeszczało się bractw o i guzik 

z tego, co, Szczepanku? M yślisz, że w y ­
konają plan? Ż a rty !

K rog e r stanął na środku kuchn i i za­
cisnął pięści:

— Zaczyna się. Wiesz, co ten bolsze­
w ik  w ym yś lił?  Wiesz? N ie wiesz, skąd 
masz wiedzieć!

T ruda  m yła  podłogę nie dbając o to, 
że brzydko  rozkracza nogi p rzy zb iera­
n iu  w ody szmatą. K rog e r odczekał 
chw ilę  i  k rz y k n ą ł: ■

— Bolszew ik! Bolszew ik! No, ładny 
początek.

Na pyta jące spojrzenie żony odparł:
— Kazał Wszystkim pracować w  n ie ­

dzielę. Trachtenberg m i powiedział. 
A  ja  nie pójdę. N ie pójdę i już. Bolsze­
w ik  ! ,

— W ejdź do pokoju. Chcę tu  pochra- 
niać spokojnie: Możesz m ów ić stamtąd 
— powiedziała n isk im  głosem Truda. 
Odgarnęła w łosy z czoła w ierzchem  
dłon i, żeby nie  pobrudzić się bruna tną 
cieczą.

K roger zrzuc ił m arynarkę  i został w 
tryko to w e j koszulce bez kołnierza. 
Zrzadka po k rzyk iw a ł:

— A  to  ta k ! M am y przyjść na ro lkę  
w sobotę wieczór. Nocka raz, a potem 
niedziela po po łudniu. Socjalizm , co? 
No, socjalizm , niech m nie pieron trze - 
pnie!

T ruda w yprostow ała się na kolanach

i chm urn ie  popa trzy ła  m u w  oczy, po­
tem  rz e k ła :

— Uspokój się, bo znowu będziósz 
w  nocy narzeka ł na serce. O k im  m ó­
wisz „bo lszew ik “ ?

— O M igon iu , n ie  dom yśliłaś się?
T ruda  przez chw ilę  w yciska ła  ścier­

kę do w iadra . K rop le  brudnej wody 
ch lup a ły  w  blaszanym  naczyniu. P o -* 
w iedz ia ła :

— W idz ia łam  dzis ia j jego żonę pod 
dyrekc ją . P rzy jecha ła k łóc ić  się o m ie­
szkanie.

— Jak wygląda?
-—Jak id io tka . Pow iedzia łam  je j to.

K ro g e r z niepokojem  w a rkną ł:
— Id io tka?  Pow iedzia łaś tak, dobrze 

słyszałem? A  czy nie uważasz, że to 
nam  może zaszkodzić?

— N ie  m artw  się, Rajm undzie. 
A  zresztą n ie  mam zam iaru ukryw ać 
tego co myślę.

W yszła z w iadrem  do kranu , k tó ry  
m ieścił się na schodach, a K ro g e r za­
m y k a ł j  o tw ie ra ł pięści. T ruda  była  
zbyt odważna, to niedobrze,! nie po­
w inno  się za uczciw ie zdradzać swoich 
m yśli... R a jm und nie m ia ł sobie n ic do 
w yrzucen ia: całe życie baczył, żeby nie  
być zbyt odważnym.

—  M ia łeś dzis ia j jakieś przykrości? 
— pow iedzia ła z tą spokojną tro s k liw o ­
ścią, na k tó rą  um ie ją  się zdobyć ty lk o  
bardzo m ądre kobiety.

— M ia łem . Zawsze mam. Podobno 
zostanę przeniesiony ze ściany do szla- 
m ia rzy: Szlam, św ietne miejsce. Kości 
m i się wypaczą w  dwa miesiące. A k u ­
ra t d la  „pode jrzanych“ .

— To sprawka tego nowego?
—  Możesz się nie pytać. Szlam, oczy­

wiście. A  dopiero, trzy  dn i temu kazali 
zapłacić pięćset z ło tków  za papierosa. 
A  ty  może myślisz, że pa liłem  go na 
prawdę, co m yślisz tak, powiedz!

— Nie, Rajm undzie, nie m yśla łam  
tak ani przez chw ilę . U m yj się. Dam 
ci kolację.

— Szlam Bolszewikom płaci się po­
dw ójn ie , bo to „p rzodow n icy“ . A  tacy, 
ja k  m y — wiadomo, szlus!

I  poszedł za ps try  parawan, gdzie

stała m iednica na m arm urow e j u m y ­
walce. Ściągał pow o li koszu lkę ' i d o ­
ty k a ł pa lcam i b lizny  na piersi. A  tak, 
„bo lszew icy“  zawsze b y li tacy sami. 
V / trzydz iestym  siódm ym  ten s iw y ro - 
bociarz z wetnowca g ichną ł go żelazną 
„ ły ż k ą “  od m artena i  z łam ał m u żebro. 
W tedy „b ro n il i się przed ła m is tra jk a ­
m i“ . A z czego tak i, ja k  ja  m ia ł żyć?

M yjąc  się bez pośpiechu dzwoniącą 
wodą R a jm und dum ał: „W tedy  ju ż  od 
ro ku  pracowałem . Przyszedłem przecież 
do hu ty  w  K atow icach jeszcze w  trz y ­
dziestym  szóstym. Za czasów pierwsze­
go s tra jk u “ .

Czy jem u samemu by ło  przyjem nie? 
Nie. N ie było  m u wesoło. A le  jego na­
rzeczona m ia ła raka żołądka i  m usiała 
dostawać drogie cudeńka, g lukozy i  ta ­
k ie  tam, a K ro g e r n ie  m ia ł naw et na 
razowiec. To by ła  w ed ług niego je d y ­
na szansa dla  bezrobotnego: zostać ła ­

m is tra jk ie m . W  następnym  ro ku  już  
nawet n ik t  n ie  przypuszczał, żeby K r5 -  
ger m ia ł się przyłączyć do s tra jku . 
Oczywiście, nie p rzy łączy ł się. A  że 
zadenuncjował kapepowców, k tó rzy  cho 
w a li coś tam  przy rekuperatorach? 
Z ro b ił co n ie  d la  zysku, za p ierwszym  
razem n ik t  m u za to n ic n ie  dał. Z ro ­
b i ł to ze strachu. B a ł się tych posęp­
nych ludzi. Zresztą agentów de fy też 
n ie  lu b ił. B rzydz ił się ich wąskich la ­
ta jących oczu, k tó re  błyszczały zza po­
staw ionych ko łn ierzy. No, cóż, ale to 
wszystko by ło  dawno...

— Nalać ci ju ż  kawę? — zapytała 
z kuchn i T ruda.

— Nalejesz m i, ja k  przyjdę. To chy­
ba jasne, ni? ,

T ruda  była  gospodarna, nie to, co 
tam ta źdechlaczka Zresztą tamta w y ­
ciągnęła kopyta od razu na początku 
w o jny. A  T ruda  — Truda z ja w iła  się 
na końcu gdy R a jm und, ja ko  konw o­
je n t bu raków  p rzyby ł c iężarówką pod 
Brzezinkę. Po ciem ku wskoczyła od ty ­
łu  do c iężarów ki i K ryge r, przerażony 
w idokiem  pasiaka, u k ry ł ją  ze strachu 
pod plandeką. Późnie j w  czasie jazdy 
d rża ł: „Jeże li szofer i trauhander zoba­

czą — kropka. N ie uwierzą, że sama 
wskoczyła...“ Z  tego lęku przeprowadził 
ją ukradkiem do swego pokoju przy 
fabryce i Truda już tam została. Po­
wiedział jej, jak  się miała sprawa je j 
ocalenia, ale Truda nie uwierzyła. Tak  
samo, jak  późhiej nie wierzyła, aby 
Rajmund mógł być bumelantem, le­
niem, oszustem. Uśmiechała się m ą­
drym, dojrzałym uśmiechem i mówiła:

— Znam cię lepiej, niż myślisz. Po 
co udajesz?

Dlatego po prostu powiedział je j przy
kolacji:

— Nie pójdę na rolkę ani na n ie- 
dzielkę. Ni. A ty może chcesz, żebym  
poszedł? — i wysunął przy tym  biały, 
nagi podbródek ruchem zaczepnym 
i wojowniczym.

Truda uśmiechnęła się z pobłaża­
niem.

— Przecież wiem, że jesteś zmęczo­
ny, Rajmundzie...

5.

Łaźnia dla dyrekcji i wyższego dozo­
ru mieściła się w bocznym skrzydle 
gmachu, zajmowanego przez biura.

O szóstej rano Migoń, przebierając się 
w kombinezon, usłyszał zza blaszanego 
przepierzenia fałszywe pogwizdywanie. 
Potem gwiżdżący przerzucił się na 
produkcje wokalne i Jan poznał głos 
chłopca, który przez telefon przedsta­
wił mu się jako kierownik Ruchu l .  

Nie mógi sobie przypomnieć jego na­
zwiska: Szarpan? Czekan? Tymczasem 
chłopiec niezmordowanie fałszował pio­
senkę o kapitanie, który zwiedził ca­
ły świat, aż zakochał się na obcym lą ­
dzie.

Migoń krzyknął w stoonę sąsiedniej 
łazienki:

— Zaczekajcie na mnie, jak  skończy­
cie!

— A  kto woła?
— M igoń.
— Jak się macie wicedyrektorze, do 

jasnej cholery 1
(C. d. n.)

\
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C zy te ln icy  i  korespondenci p iszą:

Ku czci Wielkiego Października
\Z  a lb u m u  podżegaczy i  agresorów

Coraz więcej zakładów pracy 
pode jm uje zobowiązania p ro ­
dukcy jne  ku  czci 33 rocznicy 
R ew o luc ji Październikowej ”i 
I I  Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju.

M. in. pracow nicy Zw iązku 
Zawodowego Pracow ników  Dro 
gowych w  Grudziądzu zobowią 
zali się uczcić rocznicę W ie lk ie j 
R ew o luc ji wykonaniem  szere­
gu prac na łączną sumę 2 m i­
lionów  złotych. W  szeregu 
prac podjętych w zobowiąza­
n iu  przewidziane jest w ykoń­
czenie mostu w  Słupie pow. 
Grudziądz. Następnie postano­
w iono przyspieszyć budowę 
k o n s tru kc ji mostu nośnego i o d ­
dać go do użytku jeszcze w  br. 
Postanowiono również przebu-

, dować i  um ocnić most na rzeefe 
Trynce.

P racow nicy drogow i przy 
i Pow ia tow ej Radzie Narodowej 
I w  Grudziądzu zobow iązali się 
założyć now y most gm inn y  w  

i T arpm ie  (grudziądzkie osiedle 
; robotnicze).

*
Uczniow ie L iceum  H andlow e 

| go w  Grudziądzu d la  uczczenia 
! rocznicy R ew oluc ji P aździe rn i- 
I liow c j zobowiązali się praco- 
; '-vać przez dwa dni p rzy w y -  
j kopkach buraków  pastewnych 
; w  Państwow ym  Gospodarstw ie 
j  Rolnym  w Nowych Jan kow i- 
; cach.

J. R ĄC ZY 
G rudziądz

Konrada Adenauera żywot haniebny
; Liczący dziś 74 lata, K on rad  , K ie dy  Anglosasi za ję li N iem - 
| Adenauer, wcześnie rozpoczął j cy zachodnie, Adenauer — jako  
| ka rie rę  reakcyjnego po lityka . I p o lity k  i  ja ko  finansis ta  — zo- 
:W  roku  1903 został w yb ran y  i r ie n to w a ł sie, że nadeszłv ,.do- 
I zastępcą radnego m iasta K o lo - j bre czasy“ . Już 13 lipca 1945 r. 
| n,u ’ a ^  Później ob ją ł | ośw iadczył korespondentow i
stanowisko nadburm istrza  tego „K oe ln ischer K u r ie r “ :

! m iasta, uważanego zawsze z a ; .
i siedzibę na jbardz ie j reakcy jne j „O kupac ja  Niem iec jest ko- 
i części "k le ru  k a to l ic k ie j  w  meczna Przez d łu g i czas. N iem  
! Niemczech. Jako nadburm is trz  cy n}e sa- sdolne do J a s n y c h  
| K o lo n ii sta ł się autom atycznie | ^ d o w . . .  Pow inn iśm y mieć ty l  
1 członkiem  pruskiego „D om u Pa ; 00 wolności, ile  koń w  u - 
■ nów “  (senatu), gdzie zasłynął z Prze. - V - “
| przem ówień g lo ry fik u ją c y c h  im  | W roku 1945 zostaje ponow- 
j p rria lis tyczn ą  p o litykę  w o je n - j nie, tym  razem z łaski A m ery - 
ną cesarskich N iem iec. Od te - \ kanów , nadburm istrzem  K o lo - 
go czasu do dziś Adenauer nie i n ii, stając jednocześnie na cze-

¿yczfnie pod adresem PDT
Powszechne Dom y Towarowe 

sprzedaj ą aparaty fotograficzne 
p rodukc ji radzieckiej i n iem ie­
ck ie j lecz n ie  dodają do nich 
żadnej in s tru k c ji dotyczącej 
techn ik i wykonywania zdjęć 
tym i aparatam i. Sprzedający 
me um ie ją  lub  też po prostu nie 
mogą z powodu braku czasu 
objaśniać każdemu kupującemu 
ja k  dzia ła ją  poszczególne czę­
ści aparatu.

Z tego powodu ludzie nieraz 
nie kupu ją  aparatu, bowiem 
niejednem u się zdarza, że nie 
um iejąc korzystać z kupionego 
apai atu, albo go wcale nie u -

j żywa, lub  co gorsze, psuje, na- 
j  rażając się na stratę.

W szystkie f irm y  produkujące 
j apara ty fo tograficzne w yda ją  
| k ró tk ie  pouczenia z opisem 
I apara tu i ob jaśnieniem  dzia ła - 
j nia każdej jego części. Czy PD T j 
i nie m ogłoby tych pouczeń na- \ 
j być i przetłum aczyć, lu b  choć- 
j by sprzedawać pouczeń napisa- 
! nych w  obcym języku? Chyba 
I zależy im  na tym , aby sprzeda- 
| ny apara t b y ł ja k  na jd łuże j 
! i na jle p ie j w ykorzystany.

K A Z IM IE R Z  O STR O W SKI 
W arszawa

przerw an ie  podżegał do w o jn y  | le skra jn ie  reakcy jne j p a r ti i
chadeckiej — CDU, finansow a­
nej i  popieranej przez , w ie lk i 
ka p ita ł n iem ieck i i zagranicz­
ny oraz przez W atykan.

i  pochw ala ł agresję.

Precz z „G raupenaucreni“

Kio zawinił? f
Związek rybaków we F rom - : poduszek ra tun kow ych  w  Cen- 

boi ku otrzym ał 30 sierpnia br. j t r a l i  jest pod dostatkiem .
1*'ana*'U P.ordu w  E lb lągu j Tymczasem w  w y n ik u  zarzą-

pismo w  sprawie obowiązkowe­
go zaopatrzenia się rybaków  w  
sprzęt ratowniczy.

Po otrzym aniu pisma rybacy 
uda li się natychm iast do M or- 
SKiej Centra li Handlowej w  Gdy 
n i w  celu zakupienia w ym aga­
nych poduszek ra tunkow ych. 
Niestety, Centrala nie posiadała 
e§° sprzętu i nie posiada go 

do c h w ili obecnej, chociaż pismo 
kapitanatu portu zapewnia, iż

dzenia rybacy  nie posiadający 
poduszek ra tun kow ych  z dniem  
15 października p rze rw a li po ło­
wy, co grozi n iew ykonan iem  
p lanów  p ro dukcy jnych  przez ry  
backą spółdzielnię pracy.

K to  ponosi odpowiedzialność 
ra tunkow ych. 1 za to karygodne niedopatrzenie 

- - - 1 sp raw y zaopatrzenia ryba ków  w 
sprzęt ratow niczy?

J. T A R A S IU K  
F rom bo rk

Na rvnku nie ma ale za lo są... w niagaz>naeh
Tegoroczny sezon turys tveznv , zvnach, przeszkadzają

W  roku  1918, gdy niem iecka 
klasa robotn icza zerw ała się do 
w a lk i przeciw ko kap ita lis tom
- - A denauer stanął oczywiście 
po d rug ie j stron ie  barykady. 
Dom agał się od ententy, aby 
razem z N iem cam i poszła prze 
c iw ko  zwycięskie j R ew o luc ji 
Socja listycznej w  Rosji, zdusiw  
szy uprzednio — i  to k rw a w o
— zryw  n iem ieck ie j k lasy . ro ­
botniczej.

Bankier H itle ra  
finansuje Adenauera

Adenauer um ia ł w yko rzy ­
stać swoje w p ływ y . Gdy w y ­
p łynę ła  sprawa denazyfikać ji 
w ie lk iego bankiera ko lońskie- 
go jednego z zaufanych fin a n ­
sistów H itle ra  —• P fsrdem en- 
gesa — Adenauer ośw iadczył:
„M o ja  p a rtia  uważa sprawą dr. 

Gdy w  K o lo n ii w yb uch ły  roz j Pferdernengesa za swoją w ła -  
ruch y  głodowe, a robo tn icy  w y \ sną' sprawę...“  i Pferdemenges 
szli na ulice, w o ła jąc  „P recz z ' został zdenazyfikowany, stając 
G raupenauei'em “  (od słowa I się meżem zaufania C lay ‘a, 
„G raupen -  k rup y , k tó ry m i ż y jD u lle s a ‘ i  M ac C loy ‘a. Zresztą 
w i ł Adenauer ludność swego | nie om ieszkał zrewanżować się 
m iasta), nadburm is trz  K o lo n ii j w potrzebie panu Adenauerow i 
odpow iedzia ł m anifestantom  i i jego rea kcy jn e j p a r ti i:  w  o- 
ka rab inam i m aszynowym i. j kresie w yborów  Pferdemenges 

W okresie okupac ji N a d re n ii ! Postaw ił do dyspozycji chade- 
po I  w o jn ie  św ia tow e j, A de - S ków  P°nad 2 m iln - marek.
nauer, na żołdzie francuskiego 
w yw iadu , sta ł się rzeczn ik iem

D zięk i ty m  i  in nym  „zapom o­
gom“ chadecja w yg ra ła  w ybory

nadreńskiego separatyzm u. O - ! w  T riz o n ii w  1949 r. D z ięk i ła - 
s ław iony separatysta, agent 1
francusk i, d r D orten przygoto-

pów kom  — ja k  okazało się po 
u ja w n ie n iu  w ie lk iego skandalu

w a ł w ted y  oderw anie N adre - _  Adenauer spełni
D  I  1 A  r i  A T  i  A n  A  / I  n v»  I ,  ,  V* n - ł  : V

d u kc ji.
w  p ro -

na W arm ii i  Mazurach b y ł bar
ożywiony. Domy wczasowe j A , . , .

i  schroniska Polskiego T ow a rzy - I . podobm e przedstaw ia się row  
stwa Krajoznawczego d o tk liw ie  ! n,iez sytaacja ze szPilk a m i szew 
odczuwały brak sprzętu wod ...... ...........  " ;~

n i i od N iem iec, Adenauer m ia ł 
w  ty m  m arione tkow ym  państ- ł _ ^
w je objąć posadę prem iera. | zachodnio-niem ieckiego. 
A le  na spełn ienie swych m a- | 
rżeń o m arione tkow ym  prem ie 
rostw ie  s ta ry  ło tr. m us ia ł cze­
kać d ług ich  30 lat.

ma m arzenie
swego życia, zostając „k a n c le ­
rzem “ m arionetkowego państwa

K rew n i z banku Morgana

nego.
tymczasem w  ostródzkich 

Zakładach W yrobów Drzewnych i 
N r. 14 od k ilk u  m iesięcy leży 1 
28o kajaków, o k tó rych  C entra- ; 
la  Handlowa Przem yślu D rze w - i 
nego całkow icie zapom n ia ła .: 
Z a jm u ją  one miejsce w  fh a g a -1

I sk im i. Na ry n k u  odczuwa się 
ich  brak, a w  magazynach Za­
k ładów  W yrobów  D rzew nych w  
Ostródzie leży bezużytecznie 75 
ton szpilek.

F R A N C IS ZE K  PESTA 
Zakłady W yrobów  D rzew nych 

N r 14 w  Ostródzie

Perypetie z czajniczkiem  do herbaty
Niedawno s tłu k ł m i się porce- : N ie w iem  czy odpow iedn im  in 

łanowy czajniczek do parzenia j stancjom  hand lu  uspołecznione- 
nerbaty. j g0 znany jest fa k t  — że w  W ar-

| szawie nie ma czajn iczków  do 
! parzenia herbaty. M yślę  jednak,

G lo ry fika to r
„Lebensraum u“

W  ezasifch h itle ro w sk ich  Ade 
nauer usuwa się z o fic ja ln e j are 
n y  poetycznej, co m u jednak 
wcale n ie  przeszkadza „n ie o fi­
c ja ln ie “  popierać p o lity k ę  na ­
zistowską.

Jeszcze przedtem  A denauer 
ustosunkował się entuz jastycz­
nie do faszyzm u: w  dn iu  l i  lu  
tego 1929 roku  w ys ła ł do M us- 
soliniego depeszę, w k tó re j p i­
sał:

j M ałżonka Adenauera — z do­
m u Zinsser •— je s t b liską  k re w - 

j ną pana Johna Shermana Z in -  
| sera, dy rek to ra  B anku  M orga- 
j na — jednej z na jpotężnie jszych 
in s ty tu c ji finansow ych USA. A  
pan Mac Cloy, gubernator T r i ­
zonii z ram ien ia  W ałl-S tree t, 
rów nież posiada po łow icę z „d o ­
brego dom u“ : E llen  Żinsser, sio­
strę cioteczną m ałżonki A de­
nauera.

Szukałem nowego w  w ie lu  
-klepach uspołecznionych. Odpo - -
wiadano krótko- nie ma N ie  ! ze dzła ł ana lizu jący potrzeby 
wiadomo kiedy bedzie“  1 ry n k u  Pow inien zw rócić  w ię k  -

_  . . ‘ I sza uwagę na istn ie jące drobne
Czajniczki porcelanowe do pa j na pozór niedociągnięcia i posta­

rzenia herbaty są dość kruche  i ; rać się, aby zostały one n a tych - 
ła tw o  się tłuką. Cóż w ięc ma ro  i m iast usunięte. 
bic_człowiek, k tó ry  nie może do- i D A N IE L  R U D N IC K I
stać nowego czajniczka? ’ W arszawa

Poza tym , pan Adenauer je ­
szcze w  okresie m iędzyw o jen­
nym  b y ł członkiem , a nawet pre 
zesem w ie lu  rad nadzorczych 
na jw iększych n iem ieckich spó­
łek akcy jnych , m iędzy innym i 
„Deutsche B nn k“ ^  będącego o- 
bccn.ic w łasnością potężnego ban 
ku am erykańskiego „D illo n .
Rcad and Co“ . Ten bank ame­
rykań sk i, w  którego władzach 
zasiadają liczn i wysoko posta- 

. . .  w ien i p o lity c y  USA — jest je -
„  • , , , dnym  z g łównych akcjonariuszyprzew idu jących osobistości —  mm J

„ Im ię  Mussoliniego zostanie 
zapisana z ło ty m i zgłoskam i w  
h is to r ii Kościo ła“ . W ezasie 
w o jny  h iszpańskie j, k ie dy  A - 
denauer. w ych w a la ł ka ta  F ra n ­
co — fra n k is to w sk i dz ienn ik 
„A r r ib a “  nazwał go „ jedną z 
na jbystrze jszych i

| grać niem ieccy potentaci prze- 
| m ysłow i, a na jw iększe zyski za- 
| garniać am erykańscy bankierzy.

Dawne koneksje z francusk im  
| wyw iadem  są z ko le i d la  A de- 
j nauera św ie tnym  pomostem „po 
{ rozum ien ia n iem iecko-francu- 

skiego“ , k tó rem u rzekomo ma 
| służyć p lan Schumana.

„Id e a ły “ ... i  akcje
Adenauer przez swego zięcia 

: W ehrhahna jest spowinowaco- 
j ny z kardyna łem  Fringsem , zna 
nym  ze swych n ienaw istnych 

| an tyradzieckich i  an typo lsk ich  
wystąp ień. K a rd yn a ł F rings jest 
mocno zainteresowany w  f in a n ­
sowych przedsięwzięciach W aty - 

I kanu, k tó ry  z ko le i jes t zw iąza- 
I ny. z bankiem  M organa poprzez 
| swój „n a d w o rn y “  bank „Ducha 
: Świętego“  („S p ir ito  Santo“ ).
| N iedawno W atykan zainwe- 
i stował paręset m ilion ów  do- 
S la rów  w  „Anaconda Copper“
I i „S in c la ir  O li Comp“  — w  n a j-  
j bardzie j dochodowych „busines- 
| sach“  Morgana.
| A denauer zagarnął więc część 
i zysków z w a tykańsk ich  inw e­

s tyc ji, a równocześnie o trzym ał 
I b łogosław ieństwo W atykanu,
I k tó ry  udzie la daleko idącego po- 
| p a rc ia , w szystk im  po litycznym  
I posunięciom „fu e h re ra “  n iem iec 
| k ie j reakc ji. N ic  dziwnego więc,
! że te rro r  i  nagonka przeciw ko 
| postępowi, prowadzone przez A -  
j denauera, są przez wysoką h ie - 
| rarch ię  kościelną nazywane 
: „w a lk ą  w  obronie chrześcijań- 
| s tw a“ , a sam Adenauer „cz ło - 
| w iek iem  zesłanym przez opatrz- 
i ność“  (tym  samym zresztą m ia - 
j nem obdarzył W atykan  M usso- 
j liniego)...

Tuba rew izjon izm u
Od początku swej powojennej 

| k a r ie ry  p o lity c z n e j Adenauer 
S b y ł w  T riz o n ii g łów ną tubą an- 
| ty radz ieck ie j i an typo lsk ie j u l-  
| traszow in is tyczne j p o lity k i.  W y 
rażając in teresy na jbardzie j 

¡rea kcy jne j części bu rżuaz ji n ie - 
i m ieckie j, ca łkow ic ie  zaprzeda- 
j nej anglosaskim  okupantom  - -  
i Adenauer ag itu je  za w ojną, k tó  
i ra  m ia łaby  doprowadzić do re - 
! w iz ji naszych granic  zacho- 
! dnich.

W czasie sw o je j pierwszej 
m ow y „k a n c le rs k ie j“  w  „p a r la ­
m encie“  w  Bonn zapom niał po­
w iedzieć o planach odbudowy 
w o jennych zniszczeń w  N iem ­

czech zachodnich, o popraw ie 
c iężkich w a run ków  życia mas 
pracujących, o dw um ilionow e j 
a rm ii bezrobotnych. A le  nie za­
pom nia ł o groźbach pod adre­
sem k lasy robotn icze j i  o żąda­
niach „p o w ro tu  niem ieckich  
ziem zagrabionych przez P o l­
skę".

P o lityka  Adenauera dąży/ do 
stworzenia ja k  najgłębszej prze 
paści pom iędzy T rizon ią, a N ie ­
m iecką Republiką D em okra­
tyczną. Adenauer panicznie o- 
baw ia się w p ływ u , ja k i w y w ie ­
rają. osiągnięcia N iem iec Demo­
kra tycznych na T rizonię. A de­
nauer polakożerca nienaw idzi 
p o lity k i p rzy jaźn i z Polską, 
prowadzonej przez N iem iecką 
R epublikę Dem okratyczną. A d e ­
nauer — podżegacz nienaw idzi 
p o lity k i pokoju. Adenauer — 
ciem ny reakcjon is ta  — boi się 
postępu.

I lo j l  Konrad!
W  roku  1918 w w yw iadz ie  dla 

francuskiego dz ienn ika  „J o u r­
na l”  Adenauer pow iedzia ł: „Je - 
je l i  kom unizm  nas opanuje, n i"  

i w iele czasu trzeba będzie, aby i 
was, Francuzów pokonał. B ro- 

. niąc nas przed n im  — bronicie  
' samych siebie“ . Jakże podobny 
jes t ten apel do głosu Goebbelsa 
z czarnych dn i „N ow e j E u ropy“ 
i do „G łosu A m e ry k i“  z dni dz i- 

| siejszych.
M arzeniem  Adenauera było  

| wciągnięcie N iem iec do w o jen - 
; nych paktów  re a kc ji europe j-
j skie j.

W reszcie spe łn iło  się jego m a- 
l rżenie: w  Niemczech zachodnich 
! odradza się h itle ro w s k i „W eh r­
m acht“ , pow sta je  arm ia  na jem ­
n ików  na am erykańsk im  żo ł­
dzie, a przem ysł w  T rizo n ii p ro ­
wadzi na szeroką . skalę p ro ­
dukc ję  zbro jen iow ą. W  N iem ­
czech zachodnich szaleje dz ik i 
te rro r przeciw ko kom unistom , a 
masowo, zw a ln ian i są z w ięzień 
zbrodniarze w o jenn i. Zaciera ją  
ręce h itle row scy  generałowie, 
zacierają ręce niem ieccy i  ame­
rykańscy w łaścic ie le  a k c ji fa ­
b ry k  zbro jen iow ych. H e il Fueh- 
re r! H e il K on rad !

*
... A  francusk i szpieg, h it le ­

row sk i podżegacz, w a tyka ńsk i 
agent i  am erykańska m arione t­
ka, K onrad  Adenauer, m arzy o 
nowej „tys ią c le tn ie j Rzeszy“ , za 

| pom inąjąc, że poprzednika A do l 
; f a . —  d ia b li w z ię li. (RA)

W ystaw a ks ią żk i czechosłow ackie j

W W arszawie o tw a rto  w ystaw ę książki czechosłowackiej. Na  
zdjęciu : mtodzież ogląda ekspo naty

Foto AR

„Sowieckij So juz/4 o pobycie 
polskich chłopów na Kubaniu

à  ■ m t M v l  • • • . , , . » I R  ' - . . .  n u f l l d U U !  .  ü d K  W 1 U ¿

Apel pracowników Wagooowni -  Szczęśliwiec ty s k ie j ^ u ^ T S e n Ś :  bywaS& T ^ ^ “ystk°
W apD nm im ir, <- . - i- • . .  i • . . . .  r a u m u “  Diszac*: ..VJ

• ... „  1 w ie lk iego trus tu  stalowego .Vel­
eta politycznego . W czasopis- e:a ipte s ta h lw e rk e “  w  którego
T ho ” E ur0Paci®ch0 .Gei!-Oł'aech5“  radzie nadzorczej1 zasiada ró w -

nież... Adenauer.' .Jai: w idz im y,
od-

. ^ ' aS°nownia — Szcześliwice 
jest oddalona od st. P K P  W ło - 
chy o przeszło k ilom e tr. W ięk­
szość pracowników za trud n io ­
nych w  wagonowni dojeżdża 
pociągami do stacji W łoch a 
stąd pieszo do m iejsca pracy.

Droga do wagonowni biegnie 
wzdłuz torów  i  jest n ieośw ie­
tlona. W związku z tym  wieczo 
rem  trzeba iść nią po omacku.

Założenie k ilk u  lam p wzdłuż 
drogi pracownicy wagonowni

p rz y ję lib y  z w ie lk im  uznaniem. 
Obecnie, k iedy  noce są coraz 
dłuższe jest to n iezm iern ie  waż 
ne dla  obu zmian.

W ydaje nam  się, iż  sprawa ta 
jes t m ożliwa do zrea lizow ania 
i dlatego zwracam y się z ape­
lem  do e lek trow n i, by jeszcze 
w  b r. założyła k ilk a  lam p na 
drodze do wagonowni.

A . G A  W A R E C K I 
W agonownia-Szczęśliw iec

16 republik ZSRR

rau m u" pisząc: „V / Rzeszy jest . 
zbyt mało m iejsca dla naszej N ic dziwnego, żc p ro je k t po­
ko rn e j ludności. M usim y mieć Rdzenia przem ysłu stalowego 
dla naszego narodu w ięcej prze r r a n c ji i kopalń n iem ieckich, 
strzeni...“ . k tó ry  w  rozszerzonej fo rm ie  zo-

„  , ,. sta ł później ogłoszony ja ko  „p lan
~,° zamachu generałów na j Schumana“ , b y ł szeroko re k la - 

H itle ra , Adenauer został w  ro - ! m owany przez Aclensuera. 
ku  1944 na k ró tk i okres czasu ¡ K re w n y  banku M organa i  agent 

• laczej sym boliczn.e aresz 1 n iem ieckich tru s tó w  jest idee i- 
towany, co w  okresie pow o jen - ; nym  kandydatem  na rea iiza to- 
nym  pozw o liło  m u s tro ić  się — i ra planu, w ed ług  którego w  za- 
dopo.-ii to by ło  potrzebne — w  J chodn io-europe jsk im  przem yśle 
n im b  „antę faszysty . | c iężkim  pierwsze skrzypce m ają

M iesięcznik „S ow ieck ij Sojuz“ 
(N r 7) zamieszcza a r ty k u ł po - 
święcony „k ra in ie  n iew yczerpa­
nych bogactw“  — K uban iow i, 
p ió ra  znanego pisarza, laureata 
N agrody S ta linow sk ie j S. Baba- 
jewskiego. T rzy strony tego, bo­
gato ilustrowanego, a r ty k u łu  po­
święcone są pobytow i na K u b a ­
n iu  de legacji chłopów  polskich. 
Na ba rw nych  zdjęciach w idz i - 
m y delegację oglądającą pełne, 
ciężkie k łosy pszenicy na k u ­
bańskich polach, żłobek w  k o ł­
chozie im . M ołotow a, nowoczes­
ne m aszyny ro ln icze i  urządze­
nia socjalne, zwiedzającą pola 
ryżow e w  kołchozie im . Lenina.

A r ty k u ł przytacza liczne w y ­
powiedzi członków  delegacji poi 
skie j. I  ta k  na p rzyk ład  B ro n i­
sław  L ib e r z w o jew ództw a łódź 
kiego m ów i:

„W yjeżdża jąc z delegacją chło 
pów po lskich do Zw iązku Ra­
dzieckiego zadawałem sobie sze­
reg męczących m nie pytań : czy 
w  Zw iązku Radzieckim  jes t tak  
dobrze ja k  o ty m  pisze prasa 
polska, ja k  tam  w yg ląda na ro ­
dowa gospodarka, praca w  k o ł­
chozach? .Testem przewodniczą­
cym spółdzie ln i p ro du kcy jne j, 
byłem  w ięc szczęśliwy mogąc 
w łasnym i oczami zobaczyć to, 
co na jba rdz ie j m nie interesuje. 
Chciałem  zobaczyć wszystko, po­
znać szczegóły i uzbro jony w 
fa k ty  w ystąp ić  do zdecydowanej 
w a lk i przeciwko elementom k u ­
łack im , k tó re  p róbu ją  rozb ijać 
nasze spółdzie ln ie p rodukcy jne  
w  Polsce. Chciałem  dowiedzieć 
się ja k  Zw iązek Radziecki w y  - 
zw o lil na zawsze bezrolnvch i

m ało ro lnych  chłopów od nędzy 
i ku łack iego wyzysku.

Poznawszy wspaniałe boga­
ctwo i  przodującą k u ltu rę  k o ł -  
obozowego życia w  ZSRR, s tw ie r 
dzam, że wspólne w ładan ie  
w spólnym  m ieniem  i  wspólna 
praca przynoszą o lb rzym ie  ko ­
rzyści ł  każdem u ko łchoźn iko -* 
w i i  państw u“ .

A  delegaci Jab łoński i  Jez ier­
sk i m ów ią : „Wszędzie, gdzieśmy 
tj^ iko b y li, czy to na polach k o ł­
chozu im . W oroszyłowa, im . B u ­
dionnego czy Sowchozu „K u b a ń “  
w idz ie liśm y, że w ie lk i s ta lino w ­
ski p lan  przeobrażenia p rzy ro ­
dy to n ie  m arzenie lecz rzeczy­
w istość“ .

K azim iera , Ś liw a  z w o j. gdań­
skiego opisu je swoje w rażenia 
z pobytu  w  je dn ym  z dom ów w  
kołchozie im . W oroszyłowa:

„S taruszek i  staruszka nie 
pracują. Syn i  synowa zarabia­
ją  ty le , że w ystarczy d la  w szy­
s tk ich  i  jeszcze zostaje.

Rodzina ta  ma w łasny dom  z 
ogrodem o pow. 0,20 ha, dw ie  
k row y, św in ie  i  k u ry . W  ogro­
dzie k w ia ty  i w a rz y w a . Zrozu -  

1 m iale, że tw arze gospodarzy 
| p rom ien iu ją  zdrow iem  i  radoś­
cią. A  tak ich  rodzin  w idz ia łam
setki.

K ołchoźnicy ze spółdzie ln i im . 
W oroszyłowa mogą w  sposób 
k u ltu ra ln y  odpoczywać w  św ie­
tlicach i b ib lio tekach. M a ją  w ła ­
sne k ino, o rk iestrę , ślicznie u - 
rządzony park.

Kołchoźnicy n ic chcą w o jny. 
M ów ią; że w o jna niszczy owoce 
pokojow ej pracy I  m ają  rac ję “ 
— kończy delegatka polska.

Z. K .

Członkow ie delegacji chłopów po lskich og lądają p iękną psze­
nicę n a  kubańskich polach F o to  „S o w ie c k ij  S o ju z ”

Pod ostrym  kątem

Logika contra biurokracja

Kazachska SRR
(Fakty i liczby)

, , _ azaebstan to kra ina bez- f s ięb io rstw  m etalurgicznj^ch, che 
stepowych przestrze- , m icznych, na ftow ych , w ęglo- 

r i f m e . Vvdćksza od t e - I w ych, budow y maszyn i  prze- 
ką  Socjahstyczną PrZed Włe1'  ' m ys łu  spożywczego. W  latach

ny  k u ltu r  zbożowych, baw e ł­
ny, słonecznika, ty to n iu , k a u ­
czuku.

I p raw ie  500 kołchozów i sowcho- 
zów.

❖
Na m apie przedrew o lucy jne­

go Kazachstanu by ło  w ie le  tak  
zwanych „b ia ły c h  p lam “ : p ia ­
ski, pustkow ia , wyschnię te ste- 

| py. Do n ich  na leżały m. in. 
| Step G łodow y, stepy p rzya ra l- 
! skie i inne okręgi.
; W  okresie w ładzy  radziec-

Pracow nicy ho do w li byd ła  — j k ie j w  Kazachskie j SRR zostar
P a ż d z ie ro fk o w a ^ f ■ w W0iuci4  w o-iny Powsta ły m eta lurg iczne I na jw ażnie jsze j gałęzi gospodar- i ły  przeprowadzone w ie lk ie  p ra - 
nA w . ' - • ls tm ał t!-i ustró j : zakłady w  T e m ir-T a u  i  szereg
p r z e w a l Zknnny". • Ludn°ś= - innych przedsiębiorstw . !
wała ‘  oczo'T O raa iza jm °- | W  okresie czterech la t powo- 

TJarńrf bydki- j jenne j p ię c io la tk i (1946— 1949)
niotwpm  n a rti^ T 1 b° a k i,-r0.w- uruchom iono nowe zakłady i 
nomóeł liir io i1 Lei.11r‘a * S talina ; fa b ry k i:  zak łady cynkowe, ek- 

. kazachskiemu I s trak tów , chrom owe, kom - 
sknkn yw ałe§° w  h is to r ii i b ina t górniczo -  chemiczny,
i j  - , . ta lizm u do socja- | przeszło 90 zakładów  tłusz- 

’ . l ednyrr> z ró w - j czowych, fa b rykę  m akaro-
m f l í w 'w '0’1] Ĉ ’ - ,W0 n̂yck na - ; nów, w ie lką  w y tw ó rn ię  m le - rodow  wsrod wielonarodowego ka ‘ - -konserwowanego i  w ie le  

innych przedsiębiorstw . W ykańZw iązku Radzieckiego.

a i p r n n i a ^ emu’ ! cza się urządzenia fa b ry k i :
K a z L h s k a  S o c ja H s ty c z rA u 3 i *Zamp£T a 1 kom b ina tu  te k s ty l-
tonomiczna c a  • J 1 neS°- Rozpoczęto budowę po- ]

^  l'bryki tr>,k°:“y “w  repub likę  zw iązkową i '? r °k u  1949 przem ysł K a -
Kazachstan dzisiejszy ’ to po- i zachstanu p rzekroczył g loba lny i 

tężna przem ysłowo-ro lnicza re - I p . Prod« k c ji i  znacznie prze- j 
pub lika . j wyzszył p rzedw ojenny po-

^  | Zi0m- Robotnicy i personel in -  | k i ro lne j Kazachskiej SRR, m a-
W  przeciągu trzydziestu trzech | "  techniczny współza niem niejsze osiągnięcia.

la t  is tn ien ia  w ładzy radziec- w S ^ k o n a ^  I Już w  1949 roku , to znaczy na
k ie j pow sta ły  wśród pustyń i  ̂ uisn W' k ° nf ma Planu na rok 
pus tkow i Kazachstanu potężne i 5r ] etn j eai?Ł a in i°go roku  planu 
g iganty  przemysłowe zbudowa- i . 8 ' ,
ne w edług ostatniego słowa tecb ! k5
n ik i.  W śród nich są tak ie  ja k  ! . W Kazachskiej SRR is tn ie - 
na p rzyk ład  Bałchaszski kom - i ió  przeszło 6.700 kołchozów, 
b ina t w ytopu  m iedzi (na jw ięk - I 254 sowchozy, około 400 ośrod- 
szy w  Europie), Czimkenckie j ków m asżynow o-traktorow ych 
zakłady ołow iane, K aragandyń- j i  s tacji hodowlanych. K o łcho- 
skie zagłębie węglowe (trzecie j zy posiadają przeszło 85 m ilio -  
pod względem w ie lkości w  | pów hektarów  ziem i orne j, łą k
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ro k  przed term inem , p rzekro ­
czy li zadania powojennego 
p lanu 5-letn iego na odcinku ho­
d o w li byd ła  rogatego. Obecnie 
hodowcy Kazachstanu walczą 
o w ype łn ien ie  p lanu p ięc io le t­
niego na odcinku hodow li in ­
nych zw ierząt dom owych i zo­
bow iązują się w  przeciągu pię-

Z w iązku  Radzieckim , U ra lo - j i pastwisk. Na polach kołchozo- g łow ie t w d ł ^  ^  P° d' v0^  po
Em benskie zagłębie naftowe, i  wych pracują dziesią tk i tys ię - i w  kołchozach snwrhnzach i
itd . Zbudowano w ie lk ie  m agi- ; cy trak to rów , przeszło 10 ty -  , / o d W  m L S S k h l
stra le ko le jow e, w  ich liczbie . sięcy kom bajnów i tysiące in -  ,-owvch p raću ia  setki e lek trow
słynną ko le j T u rk ies tansko - nych maszyn rolniczych.
Syberyjską. Kołchoźnicy Kazachstanu u - ' ‘

W  la tach  przedw ojennych j s tanow ili św iatowe reko rdy 
p ięc io la tek uruchom iono w  K a - ; zbioru ryżu, prosa, buraka cu- 
zachstanie przeszło 2.580 przed- krowego, osiągają bogate p lo -

ku  zbudowano ich 180. W koń ­
cu bieżącego roku  rozpocznie 
pracę jeszcze 200 e lek trow n i 
w ie jsk ich , k tó re  zasilą w  prąd

ce nad budową urządzeń h y ­
drotechnicznych, ja k  Zachke le- 
skie, Glodowostepowe, K a ra ta l-  
skie, Szaulderskie, S y rd a ry j-  
skie i in. Tam. gdzie przez w ie ­
k i leża ły  bezpłodne sypklie 
p iaski, teraz rozciągają się 
żyzne pola bu raków  cu k ro ­
wych, kw itnące  p lan tac je  ba ­
w e łny, sady i  w innice.

*

Przed ustanow ieniem  w ładzy 
radzieck ie j wśród ludności K a ­
zachstanu nie by ło  naw et 2 
procent um ie jących czytać i  p i­
sać. Teraz Kazachska SRR to 
k ra j gdzie n ie  ma analfabe­
tów . Szkoły dla dzieci is tn ie ją  
nie ty lk o  w miastach i aułach, 
ale i na odległych pastwiskach, 
gdzie ży ją  kołchoźnicy — h o ­
dowcy w raz ze sw ym i rodzina­

m i. Do szkół uczęszcza około 1 
m ilion a  400 tys. chłopców i 
dziewcząt. Nauka odbywa się 
w  języku  ojczystym .

D la  m łodzieży kazachskie j o- 
tw orzono 23 wyższe i  108 śred­
n ich technicznych zakładów  na 
ukow ych. W śród n ich  —  u n i­
w ersyte t, konserw atorium , in ­
s ty tu ty : górniczo - m eta lu rg icz­
ny, ro lny , w e te ryn a ry jn y , m e­
dyczny, p raw ny, pedagogicz­
ny. i  inne.

W  bieżącym roku  w  re p u b li-  
j ce otworzono trz y  nowe in -  
i s ty tu ty  jeden m edyczny . i 
i dw a nauczycielskie. W  w yż- 
| szych i  średnich technicznych 
j zakładach naukow ych Kazach- 
[ stanu uczy się p raw ie  54 ty -  
I siące chłopców i  dziewcząt. K a - 
! zachska m łodzież prócz tego u - 
j czy się w  M oskw ie, w  Tasz- 
j k iencie  i w  innych m iastach 

Zw iązku Radzieckiego.

Kazachstan, k tó ry  w  prze­
szłości nie m ia ł an i jedne j po­
ważnej naukow o-badaw cze j in ­
s ty tu c ji teraz liczy  ich przeszło 
120. Pracą tych  in s ty tu c ji k ie ­
ru je  A kadem ia N auk Kazach­
sk ie j SRR. Przeszło 350 p ra ­
cow n ików  naukow ych A kade­
m ii posiada ty tu ły  dokto rów  i 
kandyda tów  nauk. .

Praca zakładów  naukow ych 
Kazachstanu związana jes t n ie ­
roze rw aln ie  z żyw o tn ym i po­
trzebam i gospodarki narodo­
w e j i  k u ltu ry  k ra ju . Szczególną 
uwagę zwraca się tu  na bada­
n ia  rezerw  na tu ra lnych  rep u ­
b lik i,  w  celu oddania tych bo­
gactw  na służbę ludow i.

*

W  w arunkach ro z k w itu  e- 
konomicznego i  ku ltu ra lnego  
szybko ro zw ija  się narodowa w 
fo rm ie  i  socja listyczna w  tre ­
ści. kazachska lite ra tu ra .

Poeta narodowy Dżam buł, 
jeden z najukochańszych poe­
tów  k ra ju , w  swoich w spania­
łych  p ieśn iach-im prow izacjach

opiewa radość nowego wolnego 
życia.

Jednym  z p ierwszych w ię k ­
szych dzie ł p rozy kazachskiej 
jes t powieść Sabita M ukanow a 
„Botagoz“  poświęcona h is to r ii 
powstania narodowego w  1913 
roku , ustanow ien iu  w ładzy ra ­
dzieckie j w  Kazachstanie i 
p rzy jaźn i m iędzy Kazacham i i 
Rosjanami.

*
W  Kazachskie j SRR wydano 

około 10 tysięcy ty tu łó w  róż- 
i nych książek o ogólnym  n a ­

k ładzie  100 m ilion ów  egzem­
p larzy. 80 procent nak ładu  — 
to ks iążk i w  języku  kazach­
skim .

W ydano 400 prac Lenina i 
S ta lina.

Sanrych ty lk o  podręezników- 
szkolnych w  języku kazach­
skim , u jg u rsk im  i  rosy jsk im  
w ydano w  bieżącym  roku 
szkolnym  przeszło 4 m ilion y  
egzemplarzy.

❖
| Rewolucja  Październikowa 
. przyn ios ła  pełne wyzw olenie 

kob ie tom  Kazachstanu, k tó re  
daw n ie j ży ły  w  po tw ornym  u - 
cisku.

Cała arm ia  kob ie t Kazach­
sk ie j SRR pracu je  w  zakładach 
przem ysłow ych, w transporcie, 
w  ro ln ic tw ie . Przeszło 4 tys ią ­
ce kob ie t za jm u je  kie row nicze 
stanowiska w  kopaln iach, fa ­
brykach  i zakładach re p u b li­
k i.

W  liczb ie  deputowanych do 
Rady Najwyższej ZSRR jest 13 
przodu jących kobiet, przed­
s taw ic ie lek narodu kazachskie­
go. W  składzie Rady N a jw y ż ­
szej Kazachskie j SRR są 72 
kob ie ty. Do okręgowych, m ie j­
skich, re jonow ych i  w ie jsk ich  
rad w ybrano 18.195 kobiet.

Czternaście kob ie t za jm uje 
stanow iska w icem in is trów  lu b  
jes t k ie ro w n ik a m i innych orga­
n izac ji re p u b lik i.

Przeszło 416 kob ie t jest p ra ­
cow n ikam i naukow ym i. Stopień 
naukow y doktora i kandydata 
nauk posiada 12] kobiet.

Spór b y ł n ie rów ny. G łóiony  
księgowy zespołu PGR Lisewo 
pow o ływ a ł się na logikę. U rzęd­
n ik  Centralnego Zarządu Prze­
m ysłu  Mięsnego uśm iechał się 
p o b ła il iiv ie .

Log ika  — też się wybroń. .Jak 
gdyby przy n ie j n ic  nie zna - 
czy ły  wszystkie paragra fy, o- 
k ó ln ik i, in s tru kc je , rozporządze­
nia, polecenia, przepisy, uzupeł­
n ien ia  do starych in s tru k c ji, no­
wele do rozporządzeń...

T rudno  co praw da zaprzeczyć, 
że ż L isew a do Tczewa jest 3 
km. a do M a lbo rka  ok. 20 km. 
Zespół jednak leży  w  pow. M a l­
bo rk  z czego w y n ik a  „pow o łu jąc  
się na okó ln ik ...“ , „u ; m yśl in  - 
s tru k c ji num er...“ , „zgodnie z 
rozporządzeniem z dnia...“ , że 
kró tko  m ówiąc, mięso trzeba k u ­
pować w  od leg łym  o 20 km  Mai 
borku.

Księgowy m usia ł ulec. W  Tcze 
wie co p raw da mięsa jest w b ró d , 
czemu zresztą n ik t  nic przeczy 
To jednak nie decyduje. Inny  
pow iat.

W C e n tra li M ięsnej w  M a l­
borku, gdzie znalazł się nasz 
księgowy naza ju trz  (w  zespole 
od 3 dn i 500 rob o tn ików  sezono­
w ych nie otrzym yw ało, mięsa) 
wszystko za ła tw iono nadspodzie 
wanie ła tw o.

— Mięso. Bardzo proszę. M a ­
my go przecież dosyć. Jasne, ja ­
sne — wasi robo tn icy  nie mogą 
czekać W te j c h w ili da jem y po­
lecenie do Kończew ic, skąd bę­
dziecie odbierać mięso. Uszano­
wanie.

K sięgowy w ró c ił do zespołu 
Lisewo. Nareszcie można było  
odetchnąć. T ra k to r, przyczepa i 
da le j po odbiór mięsa do K o ń ­
czewic.

Przyczepa w róc iła  pusta. Pół 
dnia zmarnowane. N ic tam. nie 
wiedzą. Księgowy znów oder ­
w a ł się od sw o je j roboty. Znów  
do M a lbo rka  (robo tn icy  sezo - 
no w i czekają ju ż  5 dni).

— M ów i pan, że nie w yda li.
Ha., to dziw ne . Robotnicy na­
rzekają? Tak, tak to rzeczyw iś­
cie niedobrze. No, ale teraz to  
za ła tw im y. N iech pan w yśle po 
mięso do gm inne j spó łdzie ln i w  
Now ym  Stawie. Uprzedzim y. To 
zdaje się będzie od was 14 km .

W N ow ym  Staw ie to samo. 
Nie m ają  mięsa, n ie  mogą, nie 
wiedzą. (tydz ień tem u po raz o- 
s ta tn i robo tn icy  sezonoioi z L i ­
sewa, ciężko pracu jący p rzy  
wykąpkach, je d li mięso).

Jeszcze raz trzeba by ło  w ra ­
cać pusto, jeszcze raz obiecywać  
robotn ikom , że ju ż  ju tro  — na 
pewno. Jeszcze jeden w y jazd  do 
M alborka. I  tym  razem na próż­
no.

— Nie sprzedali? Co pan po­
wie. Rozumiem pana sytuację. 
Może pan tym  razem pojedzie  
po mięso do...

i Nie pojechał. Zadzw on ił do 
Gdańska. Poruszył wszystkie  

i rnożliwe, mięsne i  nie mięsne 
I instancje. Spowodowało to ra - 
I dyka lną zmianę na fronc ie  p ie r­

wszej krzyżow ej.
'Mięso się znalazło w  M a lbo r- 

I ku. Już bez odsyłania.
) — Proszę bardzo. Ile  trzeba
'¡— .tonę, pół tony? W każdej 
j chw ili.

Mięso wozi się z M alborka,
| zamiast z odległego o 3 km  Tcze 
j wa: T rudno. Takie są.;podobno
I przepisy.
\ Wypada nam tu  je dn ak zapy- 
j lać Centra lę  M ięsną w  M a lbo r- 
I ku, czy jest ró icn ież ta k i pa ra ­
gra f, k tó ry  uza leżn ia  rea lizację  

\ słusznych i  w ykona lnych  żądań 
j od te le fonu jakiegoś w yże j po­
stawionego k ie row n ika  czy na ­
czeln ika z w o jew ództw a. Bez 
tego bow iem  an i rusz.

Bo jeże li la k  — to po co Cen­
tra la  M ięsna w  M albo rku . Niech 
w  ta k im  rasie wo jew ódzkie in ­
stancje mięsne zajm ą się sprze­
dażą a urzędn ików  z M a lb o rk i 
można u rlo p o w a ć .'(w ik )


